


MARY MAYER

iI Ł u H p t iĄ Z h iw -  n a d  n t h u Ł ó J j e i ą . . .

Drży  m ałe  lu s te rk o  w  ręk ach  
E ve E v ev er. Co to?  P y ta  s a ­
m a sieb ie  zciszonym  głosem  

P ie rw sze  zm arszczk i pod  o czy m al—
Z am ydla się. J a k  ja  to  k ied y ś s ły ­
sza łam ?  A ha. P ie rw sze  z w ias tu n y  
z a m ie ra ją c e j m łodości. K to tak  
m ógł pow iedzieć?  T o b rzm i ja k  
w y p o w ied zian e  przez  u s ta  fa ch o w ­
ca. C zyżbym  ju ż  n a p ra w d ę  sk o ń ­
czy ła  p ierw szy  e tap  życia?  E w a 
p rzeg ląd a  się  b liże j —  w nik liw ie j.
N ap in a  sk ó rę , ro zw ie ra  oczy, m ru ­
ży je . ' P a lcem  w odzi po  p o licz­
k ach . Ile  to  la t  m am  n a p raw d ę .
1905! U ro d z iłam  się w g ru d n iu .
H ah al H aha! zaśm iew a  się  E w a.
Z aczy n am  sob ie  liczyć la ta  i z d a ­
je  m i sie, że od  d z iś  zacznę  je  
o d e jm o w ać. T ak , tak! P o w ie d z ia ła ­
bym  in n ą  sen ten c ję . —  Nie p ie rw ­
sze zm arszczk i są  z w ias tu n a m i z a ­
m ie ra ją c e j m łodości. O nie! P ie rw ­
sze d o k ła d n e  ob liczan ie  sob ie  la t—- 
to p rze ło m o w y  o k re s  w życiu k o ­
b iety . A czy ja  d a w n ie j n ie  m ia ­
łam  zm arszczek ?  Ile  jeszcze! W  ó s­
m ej k las ie , p am ię tam , p rzed  ja- 
k iem ś zeb ran iem  k ó łk a  lite ra c k ie ­
go —  nag le  p rzesz ły śm y  na  tem a t 
u ro d y . I ja k  dziś. p a m ię ta m : t rz y ­
m ała m  w rę k u  m ałe  lu s te rk o . Ile 
to śm iech u  było , ile d rw in  ze „ sta rszy ch  
p a ń “ . D ziesięć... zaraz ... n ie —  d w an aśc ie  lat 
tem u. M om ent ten  d o k ła d n ie  sob ie  p rz y p o ­
m in am : dziś, gdy jes tem  po trzydziestce , 
a  czas p łyn ie , uc iek a  szybk im i k ro k a m i.

E ve E v ey e r p rzeg ląd a  się  raz  jeszcze w lu ­
s te rk u . N a g ó rn e j lew ej pow iece tw orzy  się 
ja k a ś  fa łd a  —  d a w n ie j w dzięk , gdy  się  
u śm iech ała , dz iś jak o ś  p o n u ro  w y g ląda  to  
z a łam y w an ie  się  sk ó ry , to  zw isan ie  bez­
w ładne. E ve p odnosi k ąc ik i u st, s ta ra  się 
u śm iech n ąć  ta k  ja k  d a w n ie j —  jednak  
w z d en e rw o w an iu  w y k rzy w ia  u s ta , w g ry ­
m asie , ja k i  z jaw ia  się  n a  tw a rzy  w m ie jsce  
uśm iech u  —- dw ie  g łębok ie  b ró zd y  pe łzn ą  
w zdłuż po liczków , w y w o łu jąc  z an iep o k o je ­
n ie  tak  w ie lk ie  —  ja k  m oże nigdy .

Oczy w y p e łn io n e  łzam i z żalu  za  czem ś 
n ieoeen io n em , m in io n em . C hw ila  w ielk iego  
n ap ięc ia  n erw ow ego  u s tę p u je  w obec o p a n o ­
w an ia  sy tu ac ji.

E ve p rz y p o m in a  sob ie  w czo ra jszą  ro z m o ­
wę w to w arzy stw ie , gdzie zach w y can o  się 
je j  u ro d ą , m ło d o śc ią  i w dzięk iem . T ak! 
Is to tn ie  w y g ląd ała  z a jm u ją co . Św ie tn ie  w y ­
k o n a n y  m aąu illag c , b a rd zo  d y sk re tn y  — 

d e lik a n ty  —  d o b rze  w łożony  kap elu sz , d o ­
b rze  sk ro jo n a  su k ie n k a , a  poza tem  a u re o ­
la sław y, ja k ą  o w ian e  je s t  je j  n azw isko . T o 
p rzecież  ta k  b a rd zo  p o d n o si w a rto ść  u rody . 
Eve p rz e n ik a  w lo t m yśli ludzk ie . N ie woI-a 
no, n ie  w olno , an i n a  ch w ilę  n ie  w olno  m i 
ug iąć  się  pod c ięża rem  30 lat! P rzecież  d z i­
s ia j d o p ie ro  czu ję  się  b a rd z ie j  w a rto śc io w ą  
jed n o s tk ą . M ój sk a rb  w ew n ętrzn y , n ieo b li­
cza ln ie  d ro g o cen n y  —  to d o św iad czen ie  ży­
ciow e. M oja k u ltu ra  d u ch o w a  w ięce j je s t 
w a rta , n iż ty siąc  ty sięcy  zm arszczek . A że 
dz iś n a s ta ła  ch w ila  z w ątp ien ia , n iew ia ry , ot 
p o p ro s tu  ze zm ęczen ia  fizycznego, m n ie jsza  
z tem !

R o zp am ię ty w an ie  d aw n y ch  d n i w pływ a 
zaw sze d e p ry m u jąc o  na p sy ch ikę. U ciekam

więc od  m yśli o p rzesz łośc i, b ro n ię  się  p rzed  
w iz ją  m in io n y ch  lat. P rzeszło ść  p o s ta rza  —  
ży jm y  w ięc ju tre m  —  n a d z ie ją  tw o rzen ia  
co raz  c iek aw szy ch  frag m en tó w  sw ojego  
życia

T ak , o k ła m u je  się  w ew n ętrzn ie  E ve 
E veyer. A jed n o cześn ie  sp ra w n e  ręce m asa- 
żystk i m o d e lu ją  je j  m ięśn ie . P o tem  g im n a ­
s ty k a , p ry szn ic . P o tem  —  niacjuillage. D łu ­
gie n am y sły  n a d  d o b o re m  k o lo ru  d o  w arg , 
na  p o liczk i. W reszc ie  p rz y jd ą  zabiegi k o ­
sm etyczne , p o sied zen ia  w w y godnym  fo te ­
lu  n a jw y tw o rn ie jszeg o  In s ty tu tu  k o sm ety cz­
nego —  m a ją ce  o p ó źn ić  bieg lat...

—  P a n i je s t  p ew n a, że za g ra n ic ą  n ic  noszą 
la k ie ru  n a  ra n o ?  —  Ależ zap ew n iam  P a n ią , 
że s to so w an ie  na  d z ień  lak ie ro w an y c h  p a z ­
nokci n ie  n a leży  ju ż  d o  d o b reg o  tonu . N a­
to m ia s t m u szą  być u trz y m a n e  w n ie sk az i­
te ln y m  p o rząd k u .

—  A w ie P an i, że d z iesięć  la t tem u , lak ie r  
by ł p raw ie  zu p ełn ie  n iez n an y , a  jed n a k  w y ­
tw o rn e  k o b ie ty  m ia ły  p ięk n e  p azn o k c ie?  —  
w trą ca  E ve E v eyer.

—  No, n ie  ty lk o  10 la t  tem u . W  s ta ro ż y t­
ne j G recji n ie  zn an o  la k ie ru : R zym iank i tak  
b a rd zo  d b a ją ce  o w yg ląd  zew n ę trzn y  także  
n ap ew n o  n ic  s to so w ały  cu d o w n y ch , k o lo ro ­
w ych  w ern ik só w . Z ab aw n e  —  m yśli -— 
E ve —  zab aw n e  tem a ty : n . p. zag ad n ien ie  
p o w stan ia  o ra z  is to ta  la k ie ru  do  pazn o k c i 
Ja k iż  to tem a t cho d zi m i po  g łow ie: 10%  
p ro d u k c ji k o sm e ty czn e j św ia ta  —  to lak ie r  
do  paznokci d la  płci p ięk n e j —  to  ja k iś  z a ­
pew ne u łam ek  p ro c en tu  o g ó ln ej w y tw ó rczo ­
ści c h em iczn ej obok  gazów : ip e ry tu  na-
p rzy k ład .

C iep ła  fa la  k rw i u d erza  d o  tw arzy ... Sub­
telne  uk łucia ... z ab a n d aż o w a n a  g łow a. Eve 
p a trz y  d o  lu s tra  n ap rzeciw ... dz iw ne  s k o ja ­
rzen ia... ip ery t... m aska.

M aska? —  py ta . —  T ak , to  m a ­
ska! Słyszy m ię k k i głos sm u k le j 
dziew czyny , k a p ła n k i u ro d y  n a j ­
w y tw o rn ie jszeg o  In s ty tu tu  P ię k n o ­
ści.

—  T ak , p ro szę  P an i, to o s ta tn ia  
now ość — m ask a  gazow a... —  G a­
zow a... p o w ta rza  ja k  echo  E w a...

S k ó ra  n a p ię ta  od  p u lsu jący ch  
w k rw i soków  odżyw czych  w y g lą ­
da m łodzieńczo . S m u tn e  m yśli ro z ­
p ierzch ły  sie  ■ n >c z n ich  n ie  po zo ­
sta ło . K ró tk o  trw a ją c a  św iad o m o ść  
lęku  p rzed  w id m em  s ta rz e n ia  się, 
u s tą p iła  pod  w pływ em  b a lsam icz ­
nych m aści, d o b ro czy n n y ch  rąk , 
sp e łn ia jąc y ch  o b ow iązk i a u to m a tu  
do p o b u d z an ia  c y rk u la c ji  k rw i 
p rzy  w sp ó łu d z ia le  k ró tk o fa lo w e j 
e n erg ji, z am k n ię te j do  w ielk iego  
pu d ła  z eb o n ito w ą  tab licą  ro z ­
dzielczą.

Ból p sy ch iczny , k tó ry  w czora j, 
12 g ru d n ia  ro k u  19... w s trz ą sn ą ł 
c a łą  is to tą  E ve E v ey er —  p rz e is to ­
czy ł się  w o k am g n ien ie  n a s tę p n e ­
go d n ia  w ra d o sn y  e n tu z jaz m  z a ­
ch w y tu  n a d  n iesk az ite ln y m  o w a ­
lem  tw arzy  po p ierw szy m  w ży­
ciu zab ieg u  ko sm ety czn y m . ' E ve 
p rz y tu liła  ro z p a lo n ą  tw a rz  do 

c h ło d n e j ta fli lu s tra -  w sk u p ie n iu  p rz y rz e ­
k ła  nie p ow tó rzyć  w ięcej w z ru sz a ją ce j sce­
ny z pow odu  o b jaw ó w  s ta rz e n ia  się.

Ileż m iljo n ó w  razy  sp o g lą d a ła  E ve E v ey er 
d o  lu s tra  w ciągu  o s ta tn ic h  15 la t! Ileż  uczuć 
sp rzeczn y ch  w yczy taćb y  m o żn a  w ow ein  ba- 
daw czem , su ro w em  sp o jrzen iu ! Ale Eve 
E v ey er n aw et na  ch w ilę  n ie  zap o m n i d a n e j 
ob ietn icy ... Z resztą  czu je  się  d o sk o n a ­
le, w y g ląda  za jm u ją co , m a d o p ie ro  45 
la t, je s t  u szczytu  sław y  i w ie, że is tn ie je  
w iele  m eto d  i śro d k ó w , k tó re  p ra w d o p o d o ­
b n ie  m ogą p rzy w ró cić  to, czego nie chce 
pow iedzieć  sob ie  sam ej an i szep tem , an i 
g łośno  —  u ro k u  m łodości!

W  p a ry sk im  In s ty tu c ie  c h iru rg ji  k o sm e ­
ty czn ej S uselte  D uhall n ie  łak n ie  cu d u . Nie 
n azy w a  po im ien iu  w ad  k o sm ety czn y ch  sw o ­
je j tw arzy : zm arszczek  w o k o ło  oczu, k o n ­
tu ru  w y rzeźb io n y ch  b ró zd  w oko ło  ust. Je s t  
pew na siebie, w yn iosła , sz tyw na, gdy p rz e ­
m ie rza  po czek aln ię , w io d ącą  do  sali b a d ań .

—  Ja k  P an  —  D o k to rze  — z n a jd u je  s tan  
m o je j sk ó ry ?  —  zw raca  się  E ve z u jm u ją ­
cym  u śm iech em  d o  sreb rn o w ło seg o  p an a , 
zasn u teg o  w n ie p o k a la n ą  b ie l fa rtu c h a .

—  T o  są  p o p ro s tu  cechy  ro d z in n e . —  T e 
b ró zd y  w oko ło  ust, a  zm arszczk i n a  czole 
p o tra f iły  zaw sze d ra żn ić ; p a m ię ta m  —  n a u ­
czycie lkę  p rzy ro d y . — T en d e n c ja  do  ry s u ją ­
cego się  p o d b ró d k a  zaw sze by ła, P a n ie  d o k ­
torze . T y lk o  te ra z  tro ch ę  w y ra źn ie j z n ie ­
k sz ta łca  m i 011 ow al tw arzy ... A eropag  le k a ­
rzy  p a trz y  na sieb ie  p o rozum iew aw czo . 
W  p o b łaż liw y m  uśm iech u , o d czy tu je  się  
p ra w d ę : n iem a  k o b iety , k tó re j  po  p rz e k ro ­
czen iu  p ew n e j g ran icy  w ieku , m o żn ab y  
szczerze  pow iedzieć  o b ra k a c h  je j  u ro d y . 
O każe się, że żad n a  n ie  m a zm arszczek . 
C hyba tych  k ilk a  w ro d zo n y ch , —  od  dzie 
c iń s tw a  zap am ię tan y ch ...
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A SY  N UM ERU 49-U O :
Z A  K U L I S A M I  P R Z Y S Z Ł E J  

W O J N Y .
Zarów iiN ) o b e icn a  s y t u a c j a  p o l i ­
t y c z n a ,  j a k  ‘r ó w n ie ż  c o r a z  w i ę k ­
s ze  z b r o j e n i a  c z y n ią  w id m o  w o j ­
n y  c o r a z  b l i ż s z e m , a  g e n i a l n e  
p ro ro k itlw a  H . G . W e l l s ‘a  b a r d z i e j  
p r a w d o p o b n e m i .  S t r .  4— 5.

A R T Y S T A  Z K O P A L N I  
„ W A W E L " .

J a k  g ó r n i k  ś l ą s k i  t w o r z y  p i ę k n e  
r z e ź b y  z . . .  w ę g la !  S t r .  6.

■
L A U R  N O B L A . 

P r z y z n a n i e  n a g r o d y  N o b la  z n a n e ­
m u  p a c y f i ś c i e  O - s i e tz k i  f u m  z w r ó ­
c iło  r a z  j e s z c z e  u w a g ę  E u r o p y  
i ą  f u n d a c j ę  w ie l k i e g o  f i l a n t r o p a .

S t r .  11.

F I L M  K O L O R O W Y  
D O S T Ę P N Y  D L A  K A Ż D E G O .

0  n o w y c h  m o ż l iw o ś c ia c h  w  z a k r e ­
s i e  k im e a n a to g r a f j i ,  k itó re  r o z p o c z ­

n ą  n o w y  o k r e s  j e j  r o z w o ju .
S t r .  14.

t m
„ S T R Z A Ł Ą "

P R Z E Z  Ś N IE Ż N Ą  P U S T Y N I Ę . . .  
W  k a le jd o s lk io ip ie  w r a ż e ń  n a r c i a ­
r z a ,  k t ó r y  o d b y ł  p i e r w s z ą  w  ty m  

r o k u  g ó r s k ą  w y c ie c z k ę .
S t r .  Ił!— 17.

P O  B U D A P E S Z T E Ń S K I E J  
P R E M J E R Z E  „ N I E B O S K I .E J  

K O M E D J I " .  
W s p ó łc z e s n a  s z t u k a  t e a t r a l n a  s t a ­
r a  s i e  r o z w ią z a ć  t r u d n ie  z a g a d ­
n i e n i e  i n s c e n iz a c j i  g e n i a l n e g o  
d z i e ł a  K r a s i ń s k i e g o .  S t r .  1!)—20. 

■
Z teki muzycznej „A sa":

D W A  F R A G M E N T Y  
m u z y k i  d o  k o m e d j i  S z e k s p i r a  „ C o  
t y l k o  c h c e c ie "  ( „ W i e c z ó r  T r z e c h  
K r ó l i " )  p ro tf . K a z i m i e r z a  M e y e r -  
h o ld a .  S t r .  22.

w m
P O L IC Z M Y  W I E K  

C H U S T E C Z K I  D O  N O S A . 
P r z e g l ą d  e t a p ó w  r o z w o ju  te g o  
n ie z n a c z n e g o  a  t a k  p o t r z e b n e g o  
,d r o b i a z g u "  n a s z e g o  u b i o r u  — od  

ś r e d n io w ie c z a  a ż  p o  w ie k  X X - 
S t r .  20.

Z A B A W K I  M A Ł E J  K I K U  K O . 
J ą p o n j a ,  b ę d ą c a  r a j e m  d z ie c i ,  
p r o d u k u j e  m n je le k a w s z e  b o d a j  
w  ś w i ty  ie  ‘l a l k i ,  k tó r e  m ic z e m  n i e  
u s t ę p u j ą  p r a w d z iw y m  d z ie ło m  
s z t u k i .  S t r .  28—29.

■
P o w ie ś ć .  — N o w e la .  — K ą c i k  Ii-  
la i te H is ty c z n y . — M o d a  k o b ie c a  n a  
n a r t a c h .  — Ż y c ie  t o w a r z y s k i e
1 a r t y s t y c z n e .  — D z ia ł  g o s p o d a r ­
s t w a  d o m o w e g o . — H u m o r  i r o z ­
r y w k i  u m y s ło w e .  — N o w e  k s i ą ż ­
k i, — Na s c e n i e .  — P r o g r a fm  r a ­

ił jo w y .

F o l. N E W  Y O R K  T IM E S  -  L O N D Y N .

W  ub. tygodniu prezydent Stanów Zjednoczonych A. P. Roosevelt dokonał otwarcia największego  
mostu świata, który połączył S an  F r a n c i s k o  z miastem O a k l a n d .  G igantyczna  

ta budowla, która w iedzie ponad O akland Bay, kosztowała zgórą 77 
miljonów dolarów  i jest nawet na stosunki amerykańskie  

rekordem w dziedzin ie techniki. N a  zdjęciu:
Pierwsze samochody, przejeżdżające  

przez most tuż po jego  
o t w a r c i u .
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z a  k u l i s a m i  p r z y s z ł e j

M iałom  p o m y sł n a  ry su ­
nek  „m ik o ła jo w y " . D o­
b ro tliw y  sta rzec  z d łu ­

gi! m leczn ą  b ro d ą  leci s o ­
b ie  n a  tró jm o to ro w c u  b o m ­
bow ym  n a d  m iastem  u śp ionem . 
G dzieś n a  g ó rn em  p ię trze  w y­
sok iego  d o m u  d w o je  dzieci p i ­
sze lis t do  św . M iko łaja :

—  I p rzy n ie ś  n a m  św ię ty  Mi­
ko ła ju ...

Dzieci n ie  skoń czy ły  lis tu . 
Z sam o lo tu  o d ry w a  się  bom ba, 
k tó ra  sp a d a  na  d ach  w y so k ie ­
go dom u.

N iestety  żaden  z ry so w n ik ó w  
n ie  c h c ia ł się  p o d jąć  tego z a ­
d a n ia . N aw et n a jo d w aż n ie js i 
k a ry k a tu rz y śc i ob aw ia li się  te 
go tem a tu . A p rzec ież  ta k i ry- 

' sim ek  „ h u m o ry s ty c zn y "  — 
m ógłby  stać  się  n a tc h n ien iem  
d la  lo tn ik ó w , w y ru sza ją c y ch  do  
a ta k u  p o w ie trzn eg o  w d n iu  0 
g ru d n ia . M ogliby sob ie  p o przy - 
p ra w iać  d ług ie , m leczn e j b ia ło ­
ści b ro d y , a  z am ias t k o m b in e ­
zonów  lo tn iczy ch  w łożyć d łu ­
gie cze rw o n e  p łaszcze  — 
i z rzu cać  h om by  lo tn icze , p rz e ­
w iązan e  ró żo w em i w stążecz­
kam i... B om by d la  g rzecznych  
dzieci...

G roza wojny]..... J e s t  o n a  co raz  
b liższa. W y g ląd a  to  tak , ja k  
w yszuk iw an ie  p rz ec iw n ik a  p rzez  
a r ty le r ję . P ie rw szy  poc isk  p ad ł 
gdzieś d a lek o , d ru g i ju ż  bli-

Ludność stolicy, zaskoczona niespodziewanym atakiem  
oazowym z powietrza, udoka w panice... (z filmu 

Wells'a „ to k  2000 ).

żej —  czekam y na pocisk  trzeci... Daleką  
i egzotyczną była w ojna abisyńska, —  te­
raz rozgorzała w ojna bliższa —  hiszpańska... 
coraz bliżej naszych granic...

Idziem y ku w ojnie. Lada dzień  rożen  
hiszpańsk iego kotła i za;

Oplorny cień przyszłej wojny — jeździec I koń w m a­
skach gazowych na tle  m etropolii Nowego Świata, 

spow itej w chmury trującego gazu...
F o to m o n ta ł  J .  M . B r z e s k i .

całej Europie. Może spełni się wielka prze­
powiednia Wellsa — rzucającego na srebr­
ny ekran, wizję przyszłej, niszczącej ludz­
kość wojny.

W idzieliśmy na fotografjach domy w mia 
stach hiszpańskich — przepołowione bom­
bami lotniczemi. Pocisk przebijał wysoki 
gmach, sięgając jego fundąnąęptów.

Śm ierć działa  coraz w ^ jw n ie j , coraz 
szybciej. W ojen nie w yp o w iK la isię  już. N ie­
m a czasu na słow a, gdy przem ów ią hom by 
i czołgi.

Zrywają się  nagle do ś:

sza rań cze  e sk a d r  lo tn iczych . — 
P ęd zą  w noc c iem n ą  ku  m ia ­
stom  obcym , rz u c a ją  się  z g ó ­
ry , ja k  sępy  — i d o k o n u ją  
d z ie ła  zn iszczen ia . M iasto  s ta r ­
te n a  p ro ch . Gaz... O sza lały  
k rz y k  p rz e s tra c h u  u g rząz ł 
w g ard le . Oczy w yszły  z o rb it. 
L udzie  b ieg n ą  n a o ślep  p rzed  
sieb ie . W a lą  bom by . T erk o czą  
k a ra b in y  m aszynow e. Gaz... 
w szędzie  gaz... ch w y ta  za  g a r ­
d ła... dusi, w ali na  ziem ię...

P a d ł człow iek , chce  zac ze rp ­
n ąć  św ieżego p o w ie trza ... O d e ­
tchnąć...

Ł o sk o t w a lący ch  się  dom ów . 
T o n n y  bo m b  s'p ad a ją  n a  m ia ­
sto . K ru szą  się  d u m n e  d r a p a ­
cze c h m u r. W  m ieście, k tó re  
d y sza ło  zab aw ą , rad o śc ią , śm ie ­
chem  —  rodzi się  s tra sz n e  
c m en ta rzy sk o ...

P ró b o w a ły  b lu zg n ąć  śm ierc i 
b a te r je  p rzec iw lo tn icze . Z d u ­
szono  je  p o c isk am i, n im  m ó ­
wić zaczęły...

N ad m iastem  k rą ż ą  szerok ie- 
m i tu k am i sam olo ty ... Nie 
c h w y ta  ich ju ż  sieć re fle k to ­
rów , są  bezp ieczne  i pew ne sie ­
bie. Z w ycięstw o!...

* * *
W o jn a  p rzy szłości! P ro m ie ­

n ie, w y sy łan e  n a  zn aczn e  o d ­
leg łości, n iszczą  w sze lk ie  d z ie ­
ło o b ro n n e . N iem a ju ż  życia 
na p o w ie rzch n i ku li z iem sk iej.

P o n iża j>  Rowy strzeleckie budzą 
(z filmu Wells'o „Rok "

do ataku...

W  momantach grozy wojsko nie zapom ina nawet 
o dzieciach które ubiorą w maski gazow e... (z filmu 

W ells 'a  „Rok 2000  r).

Ludzie —  jak pierw si chrześcijan ie  —  
schodzą do podziem i. Świat staje się  jed- 
nem  w ielk iem  kretow iskiem . Zam iast piąć 
się  w górę ku słońcu, ku niebu, czło  
zeszed ł w ciem ności wnętrza ziem i



A rc h i te k tu r o  p r z y s z ły c h  b u d o w l i  p r z e m y s ło w y c h  o d z n a c z a ć  s ię  b ę d z ie  
g ig a n ty c z n e m r  r o z m ia r a m i. . .  (z  f i lm u  W e l ls 'a  . .R o k  2 0 0 0 " ) .

lecz gdzie są g ran ice  owego a b su rd u ?  K iedyż nareszc ie  u św ia ­
dom im y sobie, że m am y b ro ń  ju ż  łak  g roźną, iż użycie je j 
zam ieni św iat cały  w jed n o  w ielk ie  cm entarzysko? ...

Gdy poczciw y A lfred N obel w y n a laz ł d y n am it — zdaw ało  
m u się, że ludzkość znalaz ła  się ju ż  w tym  punkcie, k tó ry  
przew idu je  W ells. P rzy p u szcza ł, iż użycie d y n am itu  wszech- 
niszczącego sprow adzi po k ó j pow szechny .

D ynam it n ic -sp ac y fik o w ał św ia ta . P rzysz ła  b ro ń  g ro źn ie j­
sza — lo tn ic tw o —  potem  gazy. O! nie jesteśm y  jeszcze 
u w ellsow skicgo k resu  wyścigów  zbro jen iow ych ...

Groźne ch m u ry  zebrały  się n ad  E u ro p ą . W szystk ie  p rze ­
m ysły w ojenne p aństw  eu ro p e jsk ich  p ra cu ją  pełną  parą . E u ­
ro p a  zbroi się...

I w łaśnie w tym  okresie  św ie tnej k o n ju n k tu ry  — odszedł 
z tego św ia ta  człow iek-sym bol: Bazyli Z achąrow . T a jem n i­
czy ten sta rzec  by ł „ojcem  c h rzes tn y m " p ierw sze j łodzi pod­
w odnej, k a rab in u  m aszynow ego, lo tn ic tw a bojow ego. R ozpę­
tyw ał konflik ty  m iędzypaństw ow e; ro zp a la ł ruchy  rew o lu ­
cyjne, by znaleźć zbyt d la  sw ych fab ry k a tó w .

Z acharów  u m arł — lecz p rzem y sły  w o jenne  pozostały. Po­
zostały, by da le j się udoskonalać .

P am ię ta jm y , że przem ysł zb ro jen io w y  m a w sobie eoś 
z przem ysłu  m o d n iarsk iego . Na w iosnę, na jesień , n a  zim ę 
trzeba obm yślać  now e m odne  m odele  sam olo tów  bojow ycn  
łodzi podw odnych , czołgów.

Go pew ien czas m in istrow ie  s ta ją  p rzed  sk ład am i m ate rja - 
łów  bojow ych i z p o g ard liw ą  m in ą  dochodzą do w niosku:

— A leż to  ju ż  d a w n o  w y s z ło  z m o d y ... k to  <lziś n o si ta k ie  
k a ra b in y ...

T ak  jak  p iękna  pan i, w y k rzy w ia ją  pogard liw ie  u sta  i za ­
m aw ia ją  u sw ego „k raw ca":

B u d o w o  m ia s to  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  w  p rz y s z ło ś c i p o d  p o w ie r z c h n ię  z ie m i 
z p o m o c ą  o lb r z y m ic h  d ź w ig a r ó w ,  z a o p a t r z o n y c h  w  e le k t r o m a g n e s y . . .  Iz  f i lm u  

W e l ls 'o  „ R o k  2 0 0 0 " ) .

je  się przed  bra tem ... P rzed  b ra tem , k tó ry  m a w rękach  p ro m ie­
nie śm ierci.

L udzkość zdobyła  b ro ń  tak  strasz liw ą, iż w szelka w o jna  s ta je  się 
nonsensem ... Z bro jen ia  d o p row adziły  do ab su rd u . W ybuch jak ieg o ­
kolw iek k o n flik tu  d o p row adziłby  do  zupełnego w yniszczenia  ży­
cia na ziem i.

To jesl w niosek logiczny, w yciągnięty  z wyścigu zb ro jeń . Bal —

— T y lk o  to m u si 
b y ć  coś zu p e łn ie  n o ­
w eg o . to ś ,  co się  je s z ­
cze  n ie „ o p a tr z y ło " ... 
i to  m a b yć  m o d e l w y ­
łą czn ie  d la  nas...

A potem  ro b ią  
aw an tu ry :

— P anic... d o s ta r ­
c z y ł  p a n  nam  a rm a t, 
ja k ie  ju ż  wszyscy p o ­
s ia d a ją ...

Stosuje się p ro stą , 
a le  sku teczną  m eto ­
dę Z acharow a. Jeśli 
Grecja k u p iła  odeń 
jed n ą  łódź p odw od­
ną — to n a tychm iast

B a z y l i  Z a ­
c h a r ó w  w  
s t r o ju  k a ­
w a le r a  a n ­
g ie ls k ie g o  
O r d e r u  ł a ­

ź n i.

P ię k n o  fo r m ,  s tw o rz o n y c h  p rz e z  c z ło w ie k a ,  o  z a k lę ty c h  
w  m a sę  s ta l i  ś m ie rc io n o ś n y c h  n a r z ę d z i w o jn y ,  r y w a ­
l iz u je  z  p ię k n e m  fo r m  p r z y r o d y ,  k tó r a  n as  o ta c z a . . .

F o to m o n ta ż  J .  M . B r z e s k i .

zap ro p o n o w ał T u rc ji — kupno  dw óch łodzi 
podw odnych...

P rzed  p rzem ysłem  w ojennym  ro zw ija ją  się 
w sp an ia łe  pe rsp ek ty w y : chem ja, fizyka p ra ­
cu je  nad w ynalezien iem  now ych coraz  to 
d oskonalszych  narzędzi śm ierci...

Żyjem y pod hasłem  „C oraz szybciej"...
T ak! Coraz szybciej zabijać... Co m asz za ­

bić ju tro , zab ij dzisiaj...
D o k o ń c z e n ie  na  s tr .  3 1 -e j .

P o n i ż e j :  N a d e jd z ie  d z ie ń ,  w  k tó r y m  p a d n q  w  g r u ­
z a c h  l ic z n e  w a r s z ta ty  p ra c y ,  a  w ś ró d  n ic n  g ig a n ty c z n e  
f a b r y k i  b r o n i  i a m u n ic j i ,  z n is z c z o n e  s i łq ,  k tó r ą  s a m e  
s tw o rz y ły . . .  F o to m o n ta ż  J .  M . B r z e s k i .



N ie ]>o raz  p ierw szy zetknąłem  się 
na rozległych ziem iach Polski 
z bezim iennym i tw órcam i pieśni 
gm innej, au to ram i b a llad  i sam o­
ukam i prym ityw u  pędzla i d łu ta.

R ozm aw iałem  z nieuczonym i, bez dy p lo ­
m ów, ch łopsk im i rzeźbiarzam i, tak im i sobie 
z „B ożej łask i" , bez d y letan tyzm u ak ad em ic­
kiego, tak im i to, co p ro sty m  kozik iem  „Boże 
m ęki" d łubali n a  rozstajach ...

R ozejrzyjm y się zatem  po ziemi śląskiej, 
te j n a js ta rsze j dom enie rodu  piastow skiego.

W iem y cośkolw iek, chociaż bardzo  m ało,
0  Paw le Kozubie, rzeźb iarzu-pastuchu , ż y ją ­
cym  w w ieku XVI-tym  w  okolicach Cieszyna, 
w ysługującym  sw ą m łodość dw orsk im  w iel­
m ożom  pasan iem  bydła, —  a  polskiej k u ltu ­
rze, n a  św iadectw o praw dy  dziejow ej, p rzy ­
sp arza jący  m nóstw o figu ralnych  postaci 
św iętych, grubo  i tw ardo  ry lcow anych  w li­
pie, gruszce, czy drzew ie jak ie  było n a  p o d ­
orędziu .

P ro f. M. Lew icki, w spom ina w szkicu o 
rzeźbie ludow ej na  G. Śląsku, o S tanisław ie 
Św iertni, Józefie  W iślicy, Jan ie  B u jaku
1 m nie j znanych  ludow ych rzeźb iarzach  u 
schyłku  w ieku XVIII i początku  XIX z okolic 
Pszczyny, Skoczow a, P iekar, H erm anow ie 
i R aciborza.

N iem niej jed n ak  in teresu jąco  przedstaw ia  
się dzisie jsza  tw órczość ludow ej rzeźby na 
Śląsku po zespoleniu  w jeden organizm  p a ń ­
stw ow y. — T ężyzna tw órcza n iety lko  nie 
zm alała, ale wzm ogła się i spotęgow ała na  
sile, n a b ie ra ją c  bardziej zdecydow anych efek­
tów  i w a lo rów  artystycznych . — Jeżeli m ow a 
o rzeźb ie , to m a ona w obecnej chw ili licz­
nych rep rezen tan tó w  w środow iskach  g ó rn i­
czych. T y lk o  drzew o, z w y ją tk am i, zas tąp ił 
węgiel.

Na w yróżn ien ie  zasługuje górn ik , Józef 
P oniszew ski, rzeźb iarz  sam ouk, p racu jący  do 
dziś d n ia  n iep rzerw an ie  w podziem iach k o ­
paln i „W aw el"  w Rudzie Śląskiej.

P oznałem  go n a  w ystaw ie rzem ieślniczej 
w Rudzie, gdzie w ystaw ił k ilka  rzeźb w w ę­
glu, zw raca jący ch  pow szechną uwagę oryg i­
nalnością  tem atu , jak  i p recyzy jną techn iką 
w ykonan ia, o sub te lne j linji rylca.

G órnik  z o jca  i dziada, dobiega ju ż  do 
sześćdziesiątki. Życie od w czesnej m łodości 
nie słało  m u drogi różam i, ani m atu la  nie 
śp iew ała  nad ko łyską  o ra jsk ich  w yrajach , 
bo nie było nadziei na  lepszą dolę, poza 
c iągłością kon ty n u o w an ia  p racy  po o jcach

ARTYSTA Z KOPALNI ” WAWEL”
w zach łannych  ostępach  m rocznych  podzie­
mi, ziejących z czeluści rozpadlin , wyrw, 
u rw isk  i s ta lak ty tów  węgielnych — n iechyb­
ną zgubą i cza rn ą  śm iercią...

W ięc poza szkółką e lem entarną , nie o trzy ­
m ał żadnego w ięcej w ykształcenia.

I cóż z tego, że w śród rów ieśn ików  szkółki, 
Poniszew ski uchodzi za zdolnego „K unstm a- 
lera" , gdy trzeba  z konieczności porzucić  m a­
rzen ia  o jak ie jś  ak ad em ji „sz tuk", a  u jąć 
oskard , pozostaw iony  przez „o jce" w spadku .

Na fa rb y  i „ ry n sz tu n ek " m alarsk i — nie 
stało . Za szczupły zarobek, jak i ledwo w y­
sta rczał n a  ja k ą  tak ą  wegetację, nie daw ał 
żadnej perspek tyw y  stud jów  m alarsk ich . 
W ięc chw ycił się rzeźbiarki, bo o kozik 
i drzew o było łatw iej. I s trugał M adonny. 
Jezusicków  C ierpiących, cią ł w gruszce ob li­
cza św iętych, po p u larn y ch  p a tro n ó w  z b łogo­
sław ionym  S a rk an d rą , rzezał sposobem  u sz la ­
chetn ionego prym ityw u.

Te pierw sze rzeźby  rozeszły  się po z n a jo ­
m ych, k tó ry m  ta len t Poniszew skiego nie był 
obcy, i po okolicznych kośció łkach  d rew n ia ­
nych, gdzie p rym ityw na rzeźba nieuczonego, 
ludow ego a rty s ty , dziw nie harm onizow ała  
z a rch ite k tu rą  d rew n ian ą  w nętrz  św iątyń.

N ajpiękniejszem i chw ilam i d la  m łodego 
rzeźb iarza  by ły  te, gdy jego d rew niane p o ­
sążk i M atki B oskiej P iek arsk ie j, czy innych 
św iętych, z- nabożnem  nam aszczeniem  sta 
w iano w uroczystym  akcie uśw ięcenia na 
o łta rzach  po  kośc ió łkach  śląskich .

Z apytu ję  więc rzeźb iarza-górn ika  o bliższe 
szczegóły te j „n iesam o w ite j"  tw órczości.

—  Nie w szystk ie rzeźby z la t m łodocia­
nych  zachow ały  się do dzisiaj, — opow iada 
Poniszew ski. —  N iektóre w dziw nych w y ­
p ad k ach  losu —  poznikały . I z tych  pierw  
szych rzeźb —  za w yjątk iem  „C hrystusa  B o­
lejącego", n ie  zo sta ła  żadna.

M iał ich jed n a k  bardzo  w iele. —  Nie p r o ­
w adził zapisków , bo n ie p rz y k ła d a ł wagi 
do tw orzyw a, k tó re , w o p in ji PoniszewskSe- 
go, sam o się z p rostego  d rzew a k sz ta łto w a ­
ło i up lastyczn ia ło .

—• Jak o ś  mi to sam o w yłaziło  z pod 
d łu tk a , n ie w iedzieć ja k  i k iedy  —  o b ja ­
śn ia  P oniszew ski1. — C zasam i p rzy ch o d z i­
ła  ta k a  chw ila , co n ie d aw ała  sp oko ju , ch o ­
dz iła  śladam i m oim i, n ag abyw ała  i w p y ch a­
ła  do ręk i ry lec  i d łu to . Nie sposób było 
się o trzą sn ąć  od tego tajem niczego  nakazu  
i ja k ie jś  p rzem ocy i siły, co p rześlad o w ała  
dn iem  i nocą.

R ów nocześnie z surow ego, n ieo b ro b io n e ­
go drzew a, p rzy  pom ocy cyze la to rów , w y­
łan ia ło  się tw orzyw o...

— Były znów  chw ile — m ów i da le j P o ­
niszew ski — k tó re  ciągnęły  się ty g o d n ia ­
m i i m iesiącam i1, gdzie ów n akaz  w ew n ętrz ­
ny, ja k  m ów ią  „św ia tli ludzie" —  n a tc h n ie ­
nie, n ie  p rzychodziło . P różn iaczy łem  zatem , 
nie p ró b u ją c  b ra ć  do ręki... kozika)

M łodość szybko m u p rzem knęła . N ad­
szedł w iek  m ęski i zrów now ażenie. K opal­
n ia  poch łonęła  w p rzep astn y ch  czeluściach  
Poniszew skiego, gdzie w złom ach węgla
0 n a jró żn o ro d n ie jszy ch  k sz ta łtach  i fo r ­
m ach, u jrz a ł n iep rzeb ran e  ź ród ło  zach w y ­
tów  i od ręb n y  św iat dziw ów... Z n ieforem - 
nych brył, k sz ta łto w ały  m u się i w yłan ia ły  
n iesam ow ite  postacie, ludzi lu b  zw ierząt, 
w yjęte jak b y  z leg en d arn y ch  opow ieści.

P o rzu c ił w ięc drzew o, a  „chw ycił" za w ę­
gieł, k tó ry  w ręk u  rzeźb ia rza  p rym ityw u n a ­
b iera ł w łaściw ych lin ij i kształtów , życia
1 wym ow y. I tak  pow stały  liczne rzeźby w w ę­
glu i drzew ie. R zeźbiarki nie po rzu ca ł naw et 
w okopach  w czasie w ielk ie j w ojny. Two-

„W  podziemiach kopalni" —  scena wykuta 
w węglu.

rzy ł p rzew ażn ie  f ig u ra ln e  typy  żołn ierzy . 
Te bezim ienne rzeźby Poniszew skiego po 
w ędrow ały  do  Niemiec, na  B ałkany, do 
W łoch, jak o  o ry g in a ln e  tw orzyw o.

— N astrugało  się tego bez liku , i ro ze ­
szło się po ludziach  -— m ówi Poniszew ski.

— W ięc są zapew ne sukcesy m ate rja l- 
ne?  — zagadnąłem .

„Kościuszko na koniu" —  rzeźba z węgla.

6* AS



—  Żadne! — od p o w iad a. —  G dyby było 
inacze j, n ie  m arn o w ałb y m  sił i zdrow ia 
w podz iem iach  kopaln i.

O glądam  p ry m ity w n e  n a rzęd z ia  rz e ź b ia r­
skie , p ro ste  sobie d łu ta  i ry lce. N a tu ra ln ie  
też „sw oje j rob o ty "! Spog lądam  na s to jącą  
ob o k  rzeźbę ‘M arszałka  i p o ró w n u ję  a r  
tystyczne tw orzyw o z p ry m ity w n em i n a rzę ­
dz iam i, jak iem i się p o słu g u je  g ó rn ik  —  rzeź 
b ia rz  z zaw ołan ia .

W  rzeźbach  Poniszew sk iego  n iem a  p ro ­
stych  sposobów  p rz e tw a rza n ia  rzeczyw isto  
śoi na  tw ór p las ty czn y . T ech n ik a  nawiskroś 
o ry g in a ln a , p o w iedzia łbym , n ie pozbaw iona  
n aw et zm ysłu  p rak ty czn eg o , gdy chodzi
0 tru d n ie jsz e  ro zw iązan ie  p ro b lem u  a r ty ­
stycznego. W iedzy  i śro d k ó w  techn icznych  
do m orosłem u  a rty śc ie  n ie b rak .

Nie o p e ru je  p ó łśro d k am i. W ęgiel w jego 
rę k ac h  jes t n a jp o d a tn ie jszy m  m ate rja łe m  
w trak c ie  ro zp lan o w y w an ia  ry su n k u  i w y 
m ie rzan ia  p ro p o rc ji n a  po w ie rzch n i n ierów  
n e j i n iek sz ta łtn e j b ry ły . L in je  i k o n tu ry  są 
śm iałe  w sw ych rzu tach . W  p u n k tac h  s ty cz ­
ny ch  i op ływ ow ych  zgodnie  się h a rm o n izu  
ją , mie s tw a rza jąc  k rzy czący ch  d y sp ro p o rcy j
1 k a k o fo n ji o p tycznych . T ak  sam o a n a to m ja  
m ięśni w rzeźb ach  Poniszew sk iego  jes t w ier 
na  w sw ym  uk ład z ie  i n ad w y raz  p las ty czn a .

Nie w iem , czy a k ad e m ja  sz tu k  da łab y  
coś w ięcej tem u rzeźb iarzow i „z B ożej ła ­
sk i" , poza  w iedzą teo re ty czn ą . A je d n a k  la 
a k ad e m ja  jes t w z am ia ra ch  Poniszew skiego  
n a jczu lszą  s tru n ą  —  czem ś ju ż  na zaw sze 
n iedoścign ionem .

C zas ju ż  m i opuśc ić  c iekaw e a te lie r  rzeź- 
b ia rza -g ó rn ik a . P on iszew sk i p rzy g o to w u je  
się  do n o cn ej p racy  w  k o p a ln i. Z w racam  
m u uw agę na k a rd y n a ln y  b łąd , ja k i po p e ł­
n ia  od  w ielu  la t, n ie p o d a ją c  sw ego n azw i­
ska przy  rzeźbach . P rzy rzek a  m i b łąd  n a ­
praw ić.

W ychodzim y  razem , k ie ru ją c  się ku  k o ­
p a ln i „W aw el". Pon iszew sk i idzie z a d u m a ­
ny z głow-ą po ch y lo n ą . Nie p rze ry w am  mu 
tej zadum y, gdzie się z pew nością  tłuczą 
m ary  co m u się nigdy nie ziściły.

M ieczysław Fiołek.

zadajcie
boqato i lusfrouuanego cenn ika  
zegarków i wgrobouu jubilerskich
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W o sta tn ich  dn iach  ukaza ł się  d odatek  
do k a ta lo g u  M ichla za m iesiąc lis topad , 
p rzynoszący  szereg d an y ch  o o sta tn ich  n o ­
w ościach, a le  w s trzy m am y  się n a raz ić  
z opisem  ich, a za jm iem y  się zm ianam i cen.

Otóż d aw n ie j zd a rza ło  się b a rd zo  rzadko , 
aby w ciągu  roku  re d ak c ja  k a ta logu  s tw ie r­
dzała ^przew ażnie na podstaw ie  w yników

O d  le w e j:  N o w y  z n a c z e k  g r e c k i , w y d a n y  z  o k a z j i  
s p r o w a d z e n ia  z w ł o k  k r ó la  K o n s ta n ty n a  / .  o r a z  n a w y  
z n a c z e k  d u ń s k i  z  p o d o b iz n ą  z n a n e g o  r e fo r m a to r a  

H a n sa  T a u se n a .

a u k c ji), że zaszły  godne zaznaczen ia  zm iany. 
T ym  razem  jed n ak  n iem a  jed n eg o  d o datku , 
aby n ie  trzeb a  by ło  n o tow ać w ieloprocen- 
tow ej „h au ssy "  i to, co c iekaw sze, znaczków  
now ych.

Rzecz dz iw na —  przecież  ty lk o  k lasyczne 
m ark i p o s ia d a ją  p raw d ziw ą  w arto ść  fila te li­
styczną, a now e c ieszą  oko ty lk o  w y raz is to ­
ścią ry su n k u  i św ie tn o śc ią  w y k o n an ia , gdyż 
celem  ich  je s t w łaściw ie  tak  często  tylko 
w kle jen ie  do  a lbum u!

N ajw iększym  pow odzeniem  c ieszą  się je d ­
n ak  znaczk i lo tn icze  i to tak ich  k ra jó w , k tó ­
re  w ydały  ich  sk ro m n ą  ilość. Żal ty lko, że 
u n as  w  M. P. i T. n iem a chyba  zb ieracza, 
bo przez b ra k  znaczków  lo tn iczych  ponoszą 
szkodę n ie ty lk o  polscy  zb ieracze, a le  i sk a rb  
państw a! U. S. A. i N iem cy, to dw a p aństw a, 
w k tó ry ch  istn ie je  p raw d ziw e  z rozum ien ie  
dla fila te lis ty k i, a le  też ilość zb ieraczy  p rz e ­
k racza  tam  dalek o  w ielkość  n ak ład u  p o ­
szczególnych w yższych w arto śc i znaczków  
lotn iczych.

N a jd ro ższy m  znaczk iem  Niem iec w c h w i­
li obecnej s ta ła  się f-m ark ó w k a  z Z eppeli­
nem  — 100 „ P o la rfa h rt" , k tó ra  zw yżkow ała  z 
70 n a  00 m arek , a  in n e  niższe w arto śc i p o ­
szły za je j  p rzy k ład em . T ak  sam o  bloki w y ­
staw ow e Ip osta , lu b  O stropa , sp rzed aw an e  
by ły  na a u k c jac h  po  1 zł. za m ark ę  M ichla 
p rzy  cen ie  w yw ołan ia  70 p roc . O becnie są 
n o to w an e  o 30 proc. w yżej niż w e w rześn iu .

O d pow iedn ik iem  se rji zeppelinow ej n ie ­
m ieck ie j są  p o dobne  znaczk i USA. i popyt 
na  n ie  jes t tak  w ielk i, że w arto ść  za  2.00 d o ­
la ra  doszła  do  ceny p łaco n e j za 5 doi. z Ko­
lum bem  z 1893 r. Z upełn ie  n ies ły ch an ą  jest 
zw yżka p o jed y ń cze j m ark i lo tn icze j za 50 c. 
z o k az ji w ystaw y w C hicago. D odatek  n o tu je  
ją  obecn ie  20 m arek  p rzy  cen ie  p o p rzed ­
n ie j 4.— . N aszem  zd an iem  zw yżka ta była 
z resz tą  zupełn ie  u zasad n io n a , bo w Polsce 
znaczka  tego w h an d lu  dostać  n ie  m ożna. F ila ­
teliści w yciągnęliby  w przyszłości bezw ątpie- 
n ia  na leży te  w niosk i z n aszych  uw ag i k u p o ­
w aliby  ju ż  w szystk ie  bez w y ją tk u  now ości, 
gdyby m ieli p ien iądze! Ale na to, aby  nabyć 
w szystko, co się  roczn ie  u k azu je , trzeba być 
chyba m iljonerem !

Z „p o sp o lity ch ", a le  zato  reg u la rn y ch  n o ­
w ości re p ro d u k u je m y  d z is ia j ze zb ioru  
p. A. S zperbera  D an ję  i ze zb ioru  p. Ja d w i­
gi Scegin Grecję.

Oto prosta i jasna propozycja. Zyskać 
możesz wiele, a stracić nie możesz nic.

Kup tubę pasty do zębów Colgate. 
Czyść zęby tą pastą rano i wieczorem. 
Zauważysz, jak szybko zęby Twe staną 
się białe i lśniące.

Albowiem Colgate jest pastą do zę­
bów o podwójnem działaniu: łagodnie 
i dokładnie poleruje ona zęby oraz usu­

wa osad tytoniu. Jej 
piana zaś przenika 
MIĘDZY zęby i usu­
wa rozkładające się 
resztki iedzenfit.

Preparat wyrabiany w kraju.

A ukcje: D oro theum . W ien I. D oro theer- 
gasse 17. In s ty tu c ja  ta w ydaje  p e rjo d y czn y  
„N ac h rich te n h la tt fu r  B rie fm ark en au k tio - 
n e n “ d la  licy łacy j, o dbyw ających  się  w k aż ­
dy w to rek

W . H.
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„SW EET-H EA IR T"
MYRNA IOY. — Fot. Polonsky, Hollywood
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BRGLIPS
N O W E L A

P an n a  W anda w chodzi do poczekalnii 
i rozgląda się. Pusto . Żółte św iatło  lam py 
ośw ieca drew niany  stó ł i ław y pod śc ian a ­
mi. K ilka afiszów, ak tu a ln y ch  przed  rokiem , 
oblepia  ściany W  kącie czern ie je  okrągły  
piec.

P anna W anda podchodzi do niego i do ­
tyka go ręką. Przez rękaw iczkę czu je  jego 

y zim no. W zdryga się. K ładzie w alizkę na
ław ce i siada obok.

Zza nieszczelnych drzw i od re stau rac ji sły­
chać czasem  szczeknięcie noża, czy w idelca 
i pow olne kroki.

N apiłaby się chętn ie  c iep łej herb a ty . Ale 
n iem a. Była p rzed  chw ilą tam , w -res tau ra ­
cji i dow iedziała się, że teraz  już herbaty  
nie w ydają. Że m oże ją  dostać  dopiero  przed 
nadejściem  następnego  pociągu — za cztery 
godziny.

W ięc panna W anda przyszła tu ta j i czeka 
na tę herbatę  i na pociąg. Jest tak zła 
i zm artw iona, że o m ało  nie płacze. Bo 
pew no. Nic nie w iedziała, że w yszedł nowy 
ro zk ład  jazdy. I że ten pociąg, k tó ry m  zw y­
kle jeździła, n ie m a teraz  połączenia. W ysia­
d ła n a  m ałej stacyjce w ęzłow ej — i dow ie­
d z ia ła  się, że dop iero  za cztery  godziny m o­
że jechać dalej.

P an n a  W anda jest szalenie zdenerw ow a­
na. W staje  więc i zaczyna szybko chodzić 
naokoło  stołu. Ach, Bożel Ja k  ona w ytrzy­
m a przez cztery godziny!...

ż  tam tej s trony  drzw i, w restau rac ji, k toś 
także chodzi. Słychać k rok i. Szkoda, że tak 
po tu ln ie  da ła  się s tam tąd  w yprosić jakie 
m uś ko lejarzow i, że „na czekanie  jest pocze­
k a ln ia".

K roki w re s tau rac ji zb liżają  się  ku 
drzw iom . Ale rów nocześnie p an n a  W anda 
odnosi w rażenie, jakby  były cichsze. Jak b y  
k to ś się sk rad ał. Z n ieruchom iała . Robi je j 
się trochę niem iło.

Ale k rok i znów  się od d a la ją . O detchnęła.
Chodzi da le j n aoko ło  sto łu . S tara  się nie 

stu k ać  obcasam i po k am ien n ej posadzce 
T ak  tu jakoś pusto, tak  ponuro...

Nagle skrzypnęły  drzw i od peronu . W cho­
dzi m łody m ężczyzna. Uchyla kapelusza:

—  D obry w ieczór.
P an n a  W an d a  odpow iada n iepew nie: •
— D obry w ieczór.
Gość w yciąga pap ierosy .
— M ożna zapalić?
— Proszę.
—  A m oże pan i pali?
I podsuw a je j o tw artą  papierośnicę.
—  Nie. D ziękuję.
P an n a  W anda pali cźasem . Nic nałogow o. 

T eraz  naw et m a ochotę. Ale się boi. Tyle 
nasłucha ła  się o odu rzający ch  papierosach.. 
K to wie, co to za jeden , ten pan. Może ja  
ki złodziej?... A m oże h an d la rz  żywym  to­
warem ?....

P a n n a  W anda obserw uje  uk rad k iem  przy-

On tak i zacny, m iły człowiek. Lubi dobre 
w inka i wódeczkę. Pan i m usiała  być k iedyś 
bardzo  p iękną  kobietą. A córka, żywe od ­
bicie sw ojej m am y.

P an n a  W an d a  ożyw ia się. Cala je j n ie­
ufność znika. Jest je j  bardzo  m iło, że ten 
pan , to p raw ie, jak  znajom y.

— A daw no ich pan w idział? Co tam  
słychać? J a  już  z pó ł roku  u n ich  nie byłam .

P an  zaczyna opow iadać. Że tydzień te ­
m u było u nich po low anie. Że z jechało  się 
wiele osób. Nawet h ra b ia  B obkow ski z sy­
nem. W ygląda to tak , jak b y  chciał syna 
ożenić z p an n ą  Gryglew ską, ale ona woli 
m łodego W isznickiego. To zaraz  w idać.

J ą fu fa ięk M & ca d o S c

św . HUtuUaia Ąj*

bysza, k tó ry  w łaśn ie  zapala  papierosa  
Oczywiście jes t m łody, dość p rzysto jny , 
u b ran y  elegancko... Ten ciem nozielony ra- 
glan jest im ponujący . K apelusz też bardzo  
szykow ny. Owszem.

—  Nie, to chyba nie żaden opryszek. W y­
g ląda raczej na dyplom atę.

—  P an i czeka tu na pociąg?
—■ N iestety, tak . Na ten, k tó ry  m a przyjść  

o pierw szej p iętnaście.
—  Ach, to cudow nie! Bo ja  też. No, to m a­

m y dość czasu.
P anna  W anda spogląda na  zegarek.
—  U m nie  jes t k w ad ran s na jedenastą . 

Ale chyba on się spóźnia. T ak  daw no już  tu 
jestem .

Młody człow iek u jm uje  bezcerem onjaln ie  
je j  rękę:

—  Jak i śliczny 
zegareczek! Czy to 
złoty?

P ann ie  W andzie 
serce zabiło. Oj! A 
m oże to jednak  
złodziej?

Szybko w yryw a 
mu rękę.

Młody człowiek 
się śm ieje:

— Ale pani nie­
przystępna!

I po chw ili:
— Ja  pan ią  skądś 

znam . Czy pani 
kiedy nie byw ała 
w tych stronach?

P an n a  W anda  
zaciekaw ia się:

— Zna m ię pan?
Możliwe. Byw am  
tu często. Nawet 
w ysiadam  na tej 
stacji. Bo dziesięć 
k ilom etrów  stąd, 
na wsi, m am  k rew ­
nych.

1 dod a je  niby od 
niechcenia:

— ...w łaścicieli 
ziem skich.

—  Cekaw ym  ko ­
go? Jak  się ci p ań ­
stw o n azyw ają?  Bo 
ja  'p raw ie  w szyst­
kich z okolicy 
znam .

— Grylewscy.
— Ach, państw o 

Grylewscy! N atu­
ra ln ie, że znam l

w o d y  k w i a t o w e  „ M o l i n a r d "

CALENDAL, NAMICO, 
HABANITA. LAVANDE

d e  Bonne M am on



P a n n a  W a n d a  je s t  co raz  b a rd z ie j  o ży ­
w iona:

—  A sk ąd  p a n  to w ie? Byt p a n  na  tem  
p o lo w an iu ?

—  N iestety . Nie m ogłem . Ale by ł m ój 
p rzy jac ie l, Ż ubr. On m i to w szystko , z d e ­
ta lam i, opo w iad ał.

Ż ubr. P a n n a  W an d a  sły sza ła , że je s t s ła w ­
na, h ra b io w sk a  ro d z in a  Ż ubrów . T o pew no 
z tych . Ach, ci G ryglew scy! H oho! D o b ie ra ­
ją  sob ie  to w arzy stw o ! P a n n ie  W an d z ie  to 
im p o n u je .

C io tk a  je j  z ro b iła  k a r je rę . W y sz ła  za b o ­
gatego  z ie m ian in a . A b y ła  z dom u P o w id lan - 
ka, c ó rk a  W o jc iech a  P o w id ły , m asa rz a . T ak . 
O jciec p a n n y  W an d y  je s t  je j  b ra te m . P a n ­
na W a n d a  P o w id la n k a  z z azd ro śc ią  m y śla ­
ła  zaw sze o sw o je j s io s trz e  c io teczn ej, H a n ­
ce G ryg lew sk iej. O na go tow a jeszcze  ja k ie ­
go h rab ieg o  z łapać...

A m oże i ten p an  je s t  ja k im  w ie lk im  a r y ­
s to k ra tą ?  T ak , nap ew n o . Z ara z  p o zn ać , że 
to coś lepszego. Je s t  n a p ra w d ę  b a rd zo  p ię k ­
nym  i d y s ty n g o w an y jn  m ężczyzną. Podoba  
się p a n n ie  W an d z ie .

I n a jw id o c zn ie j z w zajem ością . Ach, bo p a ­
trzy  na  n ią  ta k  d z iw n ie  i m ów i:

—  Je d n a k  m ię w zrok  n ie  m yli. Z araz , 
Jak ty lk o  p a n ią  zo baczy łem  w te j p o c ze k a l­
ni, p o m y śla łem : „ to  ta !“ .

P a n n a  W a n d a  p y ta  z b ijącem  sercem :
— Ja k to  „ ta “ ?
— T a, k tó rą  w id y w ałem  n ie ra z  i zaw sze 

gub iłem  ślad . Ale te ra z  ju ż  n ie  zgubię . M u­
si m i p an i d ać  sw ó j ad res . K oniecznie!

I n a ty c h m ia s t w yciąga  z k ieszen i k a r te c z ­
kę i o łów ek , by zap isać .

P a n n a  W a n d a  u zn a je  za s to so w n e  p o ta r ­
gow ać się  tro ch ę :

—  Ale n a jp ie rw  pan  m i d a  sw ó j ad res . 
Bo p rzec ie  m uszę  w iedzieć , k to  i sk ąd  do 
m n ie  nap isze .

Kolii p rzy tem  k o k ie te ry jn ą  m inkę.

M łody człow iek  k re śli n a  k a r tc e  n a z w i­
sko. P o tem  się zam y śla :

—  Nie w iem , ja k i  m am  n a p isać  ad res... 
bo n ied łu g o  zm ien iam  m ie jsce  p o b y tu . Ale 
ja  go p o d am  lis tow nie .

P a n n a  W a n d a  z e rk a  na k a r tk ę . C zyta  n ie ­
zn aczn ie : Br. G lips.

T o n a  n ie j ro b i w rażen ie . B aron! W ięc 
rzeczyw iście. Nie p o m y liła  się. B aron!

P a n n a  W a n d a  n ig d y  n ie  w id z ia ła  żadnego  
b a to n a . W y o b ra ż a ła  sobie, że b a ro n  m usi 
n o sić  c y lin d e r  i m o n o k l. A ty m czasem  ten 
n ie  m ia ł a n i jed n eg o , an i d rug iego . Ale m i­
m o to, p o z n ać  o d ra zu , że to  w ie lk i p an . 
A on p ro si czu le:

—  N iechże się  n a reszc ie  dow iem , jak ie m  
im ien iem  m am  w m yśli p a n ią  n azy w ać  
i sk ąd  się p a n i z jaw iła  w te j z ak o p c o n e j p o ­
c zek a ln i?

O ch! W  te j c h w ili ta  p o c ze k a ln ia  w y d a ­
je  się  p a n n ie  W an d z ie  p ięk n a , ja k  w y tw o r­
ny  sa lo n . W y p isu je  sw o je  n azw isk o  i t. d. 
ze w sty d liw em  w zru szen iem .

S ta ra  się  p rz e n ik n ą ć  w yraz  tw a rzy  b a ro ­
na. C hce w y ła p ać  n a jm n ie jsz y  ślad- p o g a r­
dy, czy ro z cz a ro w an ia  z p o w o d u  ow ego n ie ­
szczęsnego  P o w id ła . K u zy n k a  G ryglew skich  
n ie  p o w in n a  się  tak  n azyw ać.

U śm iech a  się  k w aśn o :
—- Z ab aw n e  n azw isk o  „ P o w id ło " , p ra w ­

d a ?  Ale ja  je s te m  z tych  lepszych  P ow id łów , 
litew sk ich .

Pod  u śm iech em  p rz y cz a ił się n iep o k ó j. 
O czy p a n n y  W a n d y  są  p e łn e  obaw y , usta  
n ie  m a ją  o c h o ty  się  u śm iech ać .

'B a ro n  p a trz y  n a  n ią  zag ad k o w o , a  ró w n o ­
cześn ie  w ym ow nie . Bez słow a ca łu je  je j 
rączk ę . P o tem  k a r te cz k ę  z a d re se m  w suw a 
pod  p łaszcz. P ra w d o p o d o b n ie  do k ieszen i 
n a  sercu .

P a n n a  W a n d a  z ap o m in a  o  p o c iąg u , k tó ry  
m ia ł n a d e jść  za cz tery  godziny . Z ap o m in a  
w ogóle  o w szy stk iem  w m item  to w arzy stw ie  
b a ro n a  G lipsa.

N agle na  p e ro n ie  z ac zy n a ją  b ić  sygnały .
P a n n a  W an d a  
p a trz y  p rz e ra ­
żo n a  n a  zeg a­
rek :

—- Ach Boże! 
Ju ż  po p ie rw ­
szej! Nie! Ten 
zeg arek  sp ie ­
szy się  chyba!

B aro n  się  z ry ­
w a:

—  C oooo?! 
J u ż  po  p ie rw ­
sze j?  Och, j a k ­
ż e  m i p rzy k ro !
M uszę p a n ią  

pożegnać.
P a n n a  W a n ­

d a  ro b i p rz e ra ­
żone oczy:

—  Ja k to ? ! T o 
pan  n ie  jedz ie  
ra ze m  ze m n ą?

— Nie, n ieste ty . 
P rzecież  

p a n  m ów ił, że 
czek a  n a  p o ­
ciąg!

—  T ak , bo n iin  
poc iąg  p rz y j­
dzie, m u szę  iść 
do  sw ojego  z a ­
jęc ia .

—  ???
—  ...Bo ja  je ­

stem  k e ln e rem  
w  tu te jsz e j r e ­
s ta u rac ji.

P a n n a  W an  
da o tw ie ra  sze­
ro k o  usta , j a k ­
by  ch c ia ła  k rzy - 

-A le  n ie

krzyczy . Z aczyna się  śm iać  h is te ry czn ie :
—  H a h ah a ! P a n  ż a r tu je !
—  Nie, p ro szę  p an i. O, dow ód , że n ie  

b u jam .
R ozp in a  sw ój p a ra d n y  rag lan  i p o k a zu je  

p a n n ie  W an d z ie  se rw e tk ę . S e rw e tk a  tkw i 
w k ieszen i cza rn eg o , w y św iech tanego  u b ra ­
n ia.

P a n n a  W an d a  d ęb ie je . A p o tem  j jo ry w a  
ją  o k ro p n a  złość:

—  P an  je s t  zw y cza jn y  oszust! T o w szy s t­
ko by ło  o rd y n a rn e  cygaństw o! J a k  pan  śm ia ł?

O n m a tw a rz  p e łn ą  godnośc i:
—  P an i je s t  zd en e rw o w an a . W  czem  ja  

p a n ią  o szu k a łem ?  D aję  słow o, n ie ro zu m iem .
P a n n a  W a n d a  je s t zu p ełn ie  zd ezo rjen to - 

w an a . T eraz  ju ż  n ic  n ie wie. P a trzy  chw ilę  
n iep ew n ie  na tego człow ieka . W y g ląd a  tak , 
ja k b y  by ł uczciw y. A m oże...

P a n n a  W a n d a  p y ta  n ieśm ia ło :
—  T o p a n  je s t  b a ro n e m  —  a  m u si p a n  

w ten  sposób  p ra co w a ć  n a  życie?  O Boże!
On je s t  szczerze  zd z iw io n y :
—  A k to  p a n i n a o p o w iad a ł, że ja  jes tem  

b a ro n ?
P a n n a  W a n d a  ro z d ra ż n ia  się  co raz  w ięcej:
—  No, p rzec ież  sam  p an  n a p isa ł p rzed  

sw o jem  n azw isk iem  „B r.“ .
Jego  g łośny  śm iech  w ali w uszy  p a n n y  

W an d y .
—  H a h a h a !  O ho h o h o ! T o n ie  zn aczy  „ b a ­

ro n " , p ro szę  p an i, ty lk o  B ro n isław . T ak , 
B ro n is ław  Glips.

P a n n a  W a n d a  w p a d a  w p a s ję :
—  T o ju ż  je s t  bezcze lność! P a n  sob ie  ze 

m n ie  k p in y  ro b ił!  N ao p o w iad a ł p a n  o m oich  
k re w n y ch , o p o lo w an iu , o sw oim  p rz y ja c ie ­
lu , h rab im - Ż ubrze...

B ro n is ław  Glips in fo rm u je  ją  sp o k o jn ie :
—  Nie m ów iłem , że to je s t  h ra b ia . T o je s t 

k u c h a rz  z tu te jsz e j re s ta u ra c j i .  On ro b ił 
p rz y ję c ie  n a  to p o lo w an ie  u p a ń s tw a  G ry ­
g lew skich . A ja  ich  też znam , bo  tu  często 
z ach o d zą  n a  o b iad , ja k  są  w m ieście.

P a n n a  W a n d a  czu je  się tak , ja k b y  je j  k to  
śc iąg n ą ł p ie rśc io n ek  z b ry lan tem , k tó ry  d o ­
p iero  co d o sta ła .

Nie m oże pogodzić  się z fa k te m :
—  Ale p o d a w a ł się pan  za  kogo innego! 

D laczego p a n  tu  p rz y sze d ł w tym  p łaszczu , 
a  n ie  zw y cza jn ie , z se rw e tk ą  i w c za rn em  
u b ra n iu .

P a n  B ro n isław  w y ja śn ia  je j  szczerze:
—  Bo tam  za b u fe tem  śpi jed e n  gość. O d­

s tąp iłem  m u  m o ją  k a n ap k ę . P ro s ił  m ię, by 
m u p o p iln o w ać  p łaszcza  i k ap e lu sza . O d­
cho d ziłem , w ięc z ab ra łe m  ze so b ą . A że 
z im no, to  w łożyłem .

P a n n a  W a n d a  ju ż  nie p a n u je  n ad  sobą. 
K rzyczy:

—  T o  poco p a n  tu  p rzy ch o d z ił? !! Mógł 
pan  siedzieć  za  sw o im  b ufe tem !!

—  N udziłem  się, bo te ra z  gości n iem a . 
A zo b aczy łem  p a n ią  p rzez  d z iu rk ę  od  k lucza.

I d o d a je  z czu łem  sp o jrz en iem :
— Bo p a n i m i n a p ra w d ę  ju ż  d aw n o  w p a ­

d ła  w oko.
P a n n a  W a n d a  mie m oże ju ż  n ic  n a  to o d ­

pow iedzieć , bo  n a  s ta c ję  w p a d a  z h a ła sem  
pociąg.

P a n  B ro n is ław  G lips rz u ca  się  ku  n ie j z po- 
sp iesznem  po żeg n an iem . N ie u d a je  m u się 
to. Na d a lsze  w y ja śn ien ia  b ra k  czasu . W o ­
bec tego w ybiega.

A panina W a n d a  dźw iga sw o ją  w alizkę  
p rzez  słabo  o św ie tlo n y  p e ro n . O szo łom iona , 
d a je  się p o trą c a ć  ludziom , k tó rzy  b ieg a ją  
tu  i tam . W ch o d z i p o  w y so k ich  sch o d ach  
do w agonu , łzy  k a p ią  je j  po  po liczk ach . 
P a n n a  W an d a  je s t  n ieszczęśliw a  i u p o k o ­
rz o n a . O n a  k u z y n k a  G ryg lew sk ich , f l ir to w a ­
ła p rzez  c z te ry  g o d z in y  z k e ln e rem , ja k  
zw y cza jn a  P o w id la n k a , w n u czk a  m asarz a !

 odo------

W  okresie w z m o ż o n e j  sprzedaży i zwiększonych 
obrotów handlowych kupcy i przemysłowcy starają 
się w skuteczny sposób zapoznać szerokie sfery 
kupujących z zaletam i swego towafu drogą ogłoszeń

w G W I A Z D K O W Y M  N U M E R Z E

który u k a ż e  si ę w c a ł e j  Po l s ce  w p o d w ó j n y m  
nakładzie i w znacznie z w i ę k s z o n e j  o b j ę t o ś c i .

U W A G A : O s t a t n i  t e r m i n  przyjmowania ogłoszeń 
do Numeru G wiazdkow ego „AS" przez 
Administrację IKC upływa dnia 17 grudnia.

knąć.
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K r ó l  s z w e d z k i ,  G u s ta w  V, w r ę c z a  d y p lo m  n a g r o d y  N o b la  n o u e m u  
la u r e a to w i . Z a  k ró le m  s ą  w id o c z n i :  n a s tę p c a  iro n u  k s  G u s ta w  A d o lf ,  

o r a z  k s ię ż n ic z k a  S y b i l la .

N ag ro d a  N obla k o ja rz y  się 
z po jęc iem  w ielkości. L a u r  
lego w y ró żn ien ia  p rz e z n a ­

czony  je s t bow iem  ty lk o  d la  
p raw d z iw ie  d u m n y ch  sk ro n i.
Je s t  to  na jw y ższe  o d z n ac ze ­
n ie  — dow ód  m ię d z y n a ro d o ­
w ego u z n an ia , d la  n a jś w ie tn ie j­
szych um ysłów  tw ó rczych .

W  m yśl s ta tu tu  do  nag ro d y  
N obla m ogą być p rz ed s ta w ian i 
w y łączn ie  ty lk o  ci k a n d y d ac i, 
k tó rzy  w y k azać  się  m ogą w 
sw ej p ra cy  n a u k o w e j is to tn ie  
tw ó rczem i pozy cjam i. N agrody 
N obla n ie  m oże o trzy m ać  c h o ć ­
by  n a ju czeń szy  k o m e n ta to r  — 
lecz w y łączn ie  o d k ry w ca , tw ó r­
ca, k tó reg o  w ysiłk i s tan o w ią  
w ażn y  k ro k  na  d ro d ze  p o stęp u  
lu d zk ieg o  du ch a.

O b jek tyw izm  p rzy  w y su w an iu  
k a n d y d a tu r  do n ag ro d y  l i te ra c ­
k ie j n a p o ty k a  na p o w ażn ie jsze  
tru d n o śc i, n iż w in n y ch  d z ie ­
d z in ach , gdzie sp ra w d z ia n y  ocen 
są b a rd z ie j  u ch w y tn e  i n a d a ­
jąc e  się do  śc iś le jsze j k o n k re ­
ty zacji.

P isa rzo m  często  n a  p rz e sz k o ­
dz ie  w zdobyciu- tego n a jw y ż ­
szego la u ru  s ta je  języ k , w k tó ­
ry m  tw o rzą  sw e dz ie ła . L ite ra t 
p iszący  po  an g ie lsk u  —  a  z a ­
tem  w języ k u , w k tó ry m  czy ta  
n iem a l cały  k u ltu ra ln y  św iat, 
p o s ia d a  n ie ró w n ie  w iększe  s z a n ­
se, n iż  p isa rz  tw o rzący  np . po 
p o lsk u . Języ k  p o lsk i je s t  p r a ­
w ie n iezn an y  po za  g ra n ic am i 
R zeczypospo lite j. T łu m aczen ie  często  w y p a ­
cza m yśl u tw o ru  —  n ie  o d d a je  w ie rn ie  
w szystk ich  szczegółów , k tó re  sk ła d a ją  się 
ma a rty z m  dzie ła . T a k  np . b y ło  z P o p io ła ­
m i g en ja ln eg o  p isa rz a  S te fan a  Ż erom skiego . 
,.P o p io ły "  p rz e tłu m a cz o n e  na  języ k  an g ie l­
sk i s tra c iły  na  sw ym  in d y w id u a ln y m , ro ­
dz im y m  w y razie . N ie zn a laz ły  też n a le ż y ­
tego odd źw ięk u  z ag ran icą . W  tern  też n a le ­
ży szu k ać  p rzy czy n y , że do  te j  p o ry  ty lk o  
dw-óch P o lak ó w  w d z ied z in ie  l ite ra tu ry  
o trzy m ało  n a g ro d ę  N obla, a ’ m ian o w ic ie  
S ienkiew icz i R eym ont. T rze c ią  n a g ro d ę  
N obla d la  P o lsk i zd o b y ła  g e n ja ln a  n a sz a  ro ­
d aczka  C urie-S k ło d o w sk a .

U roczyste  w ręczan ie  n a g ró d  zgodn ie  z t r a ­
d y c ją  o d b y w a się  ro k ro cz n ie  w  d n iu  10-go 
g ru d n ia , ja k o  w ro czn icę  śm ierc i A lfreda 
N obla . Z godn ie  z jeg o  te s ta m en tem  z d n ia  
27 lis to p a d a  1895 ro k u  in s ty tu c ja m i u p ra w - 
n io n cm i do  d ecy z ji o p rz y z n a n iu  n ag ro d y  
p rz ed sta w io n y m  k a n d y d a to m  —  są  Szw edz­
k a  A k ad em ja  N auk  o ra z  n o rw eg sk i S to rtin g  
(p a rla m e n t) . Szw edzka A k ad em ja  p rz y zn a je  
n a g ro d y  z zak re su  n a u k  —  zaś no rw eg sk i 
S to rtin g  ro zd z ie la  n ag ro d y  p o ko jow e. Te 
o s ta tn ie  w ręczan e  też są  n ie  w Sztokho lm ie, 
lecz w Osło.

D zień  10 g ru d n ia  je s t  o fic ja ln cm  św iętem . 
W  d n iu  tym  k ró l szw edzki w w ielk im  dom u

k o n certo w y m  w S ztokho lm ie  
w a sy s ten c ji cz łonków  dom u 
p an u jąceg o , p rzed staw ic ie li n a u ­
k i o ra z  k o rp u su  d y p lo m a ty czn e ­
go w ręcza  p o d czas u roczystego  
p o sied zen ia  d y p lom y, s ta n o w ią ­
ce w id o m y  z n ak  p rz y zn a n ia  
n ag ro d y  N obla.

W  b ieżący m  ro k u  w  d n iu  10 
g ru d n ia  po  ra z  cz te rd z ie s ty  od 
d n ia  u fu n d o w a n ia  n a g ro d y  N o­
bla k ró l szw edzki G ustaw  V-ty 
w ręczy  osob iśc ie  sześciu  la u re a ­
tom  dy p lo m y . O ile  n ie  w szy ­
scy z p o śró d  w y ró żn io n y ch  b ęd ą  
m ogli p rzy b y ć  n a  ów  u ro czy sty  
dz ień  do sto licy  Szw ecji —  d y ­
plom y ich  w ręczo n e  z o stan ą  
p rzed staw ic ie lo m  d y p lo m a ty cz ­
nym  o d n o śn y ch  p ań stw .

K ażdy  la u re a t  n ag ro d y  N obla 
p rz y b y w ają cy  n a  dz ień  10 g ru d ­
n ia  do S z to k h o lm u  w celu  p o d ­
jęcia z rą k  k ró lew sk ich  z a ­
szczy tnego  la u ru  —  je s t go­
ściem  fu n d a c ji  N obla . P rz y b y ­
w ający  do sto licy  Szw ecji la u ­
rea tó w  w ita  o so b iśc ie  p rezy d en t 
S zw edzk ie j A k ad em ji N auk , rek - 
to ro w ie  u n iw ersy te tó w , p rz e d ­
staw icie le  p a r la m e n tu , o raz  r a d ­
n i m ia s ta  S z to k h o lm u . K oszt 
p rz y ja zd u , ja k  ró w n ież  po b y t 
w Szw ecji la u re a tó w  p o k ry w a  
w całośc i fu n d a c ja  N obla, k tó ra  
ro z p o rz ą d za  k a p ita łe m , w y n o ­
szącym  33 m iljo n y  k o ro n  
szw edzk ich .

O z m ro k u  w d n iu  10 g ru d  
n ia  S z to k h o lm  n ag łe  się  ożyw ia 

P rz e d  w sp an ia ły  g m ach  p a ła cu  k o n c e rto ­
w ego z a je ż d ż a ją  c za rn e  lim u zy n y , w ioząc
zn ak o m ity c h  gości. O s ta tn ia  za jeżd ża  d w o r­
sk a  lim u zy n a  ozd o b io n a  w h e rb y  k ró lew ­
skie , w  k tó re j  p rz y je żd ż a  k ró l G ustaw  V.
G m ach p a łacu  k o n certo w eg o  p rzy o zd o b io ­
ny je s t w tym  d n iu  ża ło b n ą  c z a rn ą  ■ c h o rą g ­
w ią  o ra z  flag am i ty ch  p ań stw , d o  k tó ry ch  
p rz y n a leż ą  lau re ac i. P o  dw u s tro n a ch  p a ­
łacu  p ło n ą  p o tężn e  znicze.

W  w ie lk ie j sa li g ro m ad z i się n a jw y tw o r­
n ie jsza  p u b liczn o ść  sto licy , p rzed staw ic ie le  
sz tu k i i św ia ta  po lity czn eg o , z ap ro szen i w y ­
b itn i a rty śc i i u czen i. N a p o d ju m  w id n ie je  
p o p ie rs ie  A lfreda N obla , n a d  k ló rem  sk rzy -

S a la  p o s ie d z e ń  fu n d a c j i  A lf r e d a  N o b la , w  k tó r e j  o d b y w a ją  s ię  na  
r a d y  n a d  p r z y z n a n ie m  n a g r o d y .

j a k  w y g lą d a ją  d y p lo m y  f u n d a c j i  N o b la , o r a z  o z d o b n e  te c z k i ,  
w  k tó r y c h  s ą  p r z e c h o w y w a n e .

AS-ll



dostępny dla każdego

12-AN NA POGRANICZU JESIENI I ZIMY...
F o ł . E ,  Hame (S c h o * ta l)

U  w e jś c ia  d o  s z to k h o lm s k ie g o  D o m u  K o n c e r ­
to w e g o , w  k tó r y m  la u r e a c i  o t r z y m u ją  n a ­
g r o d y  N o b la , z n a jd u je  s ię  c ie k a w a  r z e ź b a  
s ły n n e g o  s z w e d z k ie g o  a r t y s t y ,  M ille sa . p r z e d ­

s ta w ia ją c a  O r fe u s za  w  o to c z e n iu  n im f.

żo w an o  dw a  sz ta n d a ry  o szw ed zk ich  b a r ­
w ach  n a ro d o w y ch  p rzew iązan e  k re p ą .

P ie rw szy  z a b ie ra  g los p rezy d en t sz to k ­
h o lm sk ie j A k ad em ji N auk  b ędący  rów nież  
p rzew o d n iczący m  k o m ite tu  n a g ro d y  N obla. 
W  m ow ie  sw ej p re z y d e n t o dda  je  h o łd  p a ­
m ięci w ie lk iego  tw órcy  fu n d a c ji, p o d n o ­
sząc jego  w iek o p o m n e  zasług i, k tó re  s tw o ­
rzy ły  A kadem ję, g ra ją c ą  tak  w ie lk ą  ro lę 

w życiu  n au k o w em .
B ezp o śred n io  po p rzem ó w ien iu  p re z y d e n ­

ta  A kadem ji N auk —  la u re a c i sk ła d a ją  w 
k ró tk ic h  sło w ach  p o d z ięk o w an ie  za  zaszczy t, 
ja k i  ich sp o tk a ł. I w reszcie  w śród  u ro c z y ­
s te j ciszy  n a s tę p u je  k u lm in a c y jn y  p u n k t u r o ­
czystości; k ró l  szw edzki p o d n o si się  ze sw e­
go m ie jsca  i na  p o d ju m  w ręcza  o so b iśc ie  
la u re a to m  d y p lo m y  o ra z  z ło te  m edale . D la 
każdego  z o d zn aczo n y ch  z n a jd u je  m o n a rc h a  
k ilk a  g o rący ch  słów  u z n an ia .

P o  u ro c zy sty m  w ręczen iu  d y p lo m ó w  —  
n a s tę p u je  d ru g a  część u ro czy sto śc i, a m ia ­
now ic ie  w ie lk i galow y b a n k ie t w sa lach  
G ra n d h o te lu . Z g m ach u  k o n certo w eg o  la u ­
reaci- N obla  p rzew iezien i z o s ta ją  d w o rsk ie - 
mi e k w ip ażam i do G ra n d h o te lu  —  gdzie  są 
gośćm i F u n d a c ji  N obla. W  b an k ie c ie  tym  
b ie rz e  u d z ia ł k ró l o raz  cz ło n k o w ie  d o m u  p a ­
nu jąceg o , k o rp u s  d y p lo m a tjiczn y  o ra z  z a ­
p ro szen i goście z n a jw y ższy ch  sfer sto licy .

B an k ie t o tw ie ra  sam  k ró l, w y g ła sza jąc  
d łu ższe  p rzem ó w ien ie . W szyscy  w y s łu c h u ją  
p rzem o w y  k ró la  s to jąc . Z azw y cza j b a n k ie t 
p rzec iąg a  się  do  późn y ch  godzin  n o cn y ch , 
p rzy czem  u ta r ła  się tra d y c ja , że k ró l szw edz­
k i n ie  o p u szcza  sa li ja k o  p ierw szy .

N astęp n eg o  d n ia  lau re ac i z w ied za ją  zw y ­
k le m iasto , a  w ieczo rem  ro z p o cz y n a ją  ro z ­
jeż d ża ć  się do  sw ych  k ra jó w  —  w yw ożąc 
p am ięć  o jed y n e m  w sw em  ro d z a ju  p rz e ­
życiu  o raz... czek na 153 ty siące  k o ro n  
szw edzk ich .

N ag ro d a  N ob la  je s t  n ie ty lk o  n a jw y ższem  
w y ró żn ien iem , a le  i n a g ro d ą  w m a te r ja ln y m  
sensie . C zek n a  153 ty siące  k o ro n  —  inne- 
m i słow y n a  65 ty sięcy  d o la ró w , je s t sum ą, 
k tó ra  w w ie lu  w y p a d k ac h  z d ją ć  m oże z g ło ­
wy szczęsnego  la u re a ta  tro sk ę  o by t. Nie 
w szyscy bow iem  lau re ac i o p ły w a ją  w d o ­
s ta te k . W ięk szo ść  ich re k ru tu je  się  z lu d z i 
b a rd zo  sk ro m n ie  sy tu o w a n y c h . P ro fe so r  u n i­
w ersy te tu , p isa rz , czy u czo n y  p ry w a tn y , ty l ­
ko w b a rd zo  rz a d k ic h  w y p a d k ac h  doch o d zi 
do  m a ją tk u . P rzew ażn ie  ow e 65 ty sięcy  d o ­
la ró w  stanow iią b a rd zo  w y d a tn ą  pom oc, 
a  w p o ró w n a n iu  z f in an so w em i zaso b am i 
n ie jed n eg o  la u re a ta  k w o ta  ta  je s t  ró w n o ­
z n aczn ą  z p ra w d z iw ą  fo rtu n ą ...

* * *
W  ro k u  b ieżący m  p rz y z n a n ie  p o k o jo w e j 

n a g ro d y  N obla  z n an e m u  p acy fiśc ie  n iem iec ­
k iem u  Karolowi! V .  O ssie tzk y  sta ło  się  św ia ­
to w ą  sen sac ją . M ianow icie  na  w iad o m o ść  
o p rz y z n a n iu  O ssie tzk iem u  n a g ro d y  N obla  
m in is te r  sp ra w  z ag ra n ic z n y ch  B zeszy v. Neu- 
r a th  p o lec ił te leg ra ficzn ie  posłow i n iem iec ­
k iem u  w  O slo w y raz ić  n a jw y ższe  zd z iw ie ­
nie  rz ą d u  B zeszy o d n o śn ie  do u ch w ały  k o ­
m ite tu  S to rtin g u  p rz y z n a ją c e j n a g ro d ę  p o ­
k o jo w ą  N obla  K. v. O ssie tzk iem u .

T ego ro d z a ju  in te rw e n c ja  rz ąd u , k tó ry  z a ­
p ro te s to w a ł p rzec iw  p rz y z n a n iu  n ag ro d y

W rę c z a n ie  n a g r ó d  N o b la  o d b y w a  s i ę  z  w ie lk ą  
p o m p ą  w  s a l i  s z to k h o lm s k ie g o  D o m u  K o n ­
c e r to w e g o  w  o b e c n o śc i k ró la  i c z ło n k ó w  r z ą d u .  
Z d ję c ie  p r z e d s ta w ia  c h w ilę , k ie d y  p r e z e s  F u n ­

d a c j i  N o b la  p r z e m a w ia  d o  z e b r a n y c h .

sw em u w łasn em u  obyw ate lo w i —  w c z te r ­
d z ie s to le tn ie j h is to r ji  fu n d a c ji  N obla z d a ­
rzy ła  się  po ra z  p ierw szy  —  b u d ząc  z ro ­
z u m ia łą  sen sację .

P o m ija ją c  m e re r to ry c z n ą  s tro n ę  te j s e n ­
sa c ji —  stw ie rd z ić  n a leży , że o s ta teczn ie  
rz ąd  n iem ieck i s ta n ą ł  na  ro z sąd n y m  s ta n o ­
w isk u  i zezw olił O ssie tzk iem u  na  w y jazd  do 
O slo celem  p o d jęc ia  n ag ro d y . Ze sw ej s t r o ­
ny O ssie tzky  w w y w iad zie  ud z ie lo n y m  p rz e d ­
staw ic ie lo m  p ra sy  zazn aczy ł, że „b y ł i jes t 
n a d a l szczerym  N iem cem  i n igdy  n ie  by ło  
jeg o  in te n c ją  szk o d z ić  sw ej o jczy źn ie" . 
W  ten  sp o só b  z a ta rg  po m ięd zy  rząd em  R ze­
szy a  z a p rz y ja ź n io n y m  z N iem cam i rząd em  
n o rw eg sk im  zo sta ł z łag o d zo n y  —  O ssietzky  
zaś będzie  m ia ł m ożność  p o d jęc ia  sw ej n a ­
gi ody, k tó ra  zap ew n e  b a rd zo  m u się p rzy d a .

G . S. (Sz tokho lm ).

Jest w ie lu  ludzi, k tó rzy  tw ie rd zą , że w olą 
film  obecny , c za rn o -b ia ły  od  film u  k o lo ­
row ego. Może m a ją  po części ra c ję , bo f i l ­

m y k o lo ro w e , z n an e  d o ty ch czas, by ły  co- 
p ra w d a  ko lo ro w e , a le  n ie  m ia ły  b a rw  n a tu ­
ra ln y ch . W y g ląd a ły  zb y tn io  cu k ie rk o w o , z a ­
n a d to  p rz y p o m in a ły  tan ie  pocztów ki, a  za 
m ało  by ły  w ie rn y m  o b ra ze m  życia. Z d r u ­
g iej je d n a k  s tro n y  p rz y p o m ijm y  sob ie , że 
jak  d łu g o  film  dźw ięk o w y  by ł jeszcze n ie ­
zn an y , n ieo m a l ogó ln ie  sąd zo n o , że film  się 
skończy , gdy p rz e s ta n ie  być n iem y. A je d ­
n a k  s ta ło  się  zu p ełn ie  in acze j. K tóż d z is ia j 
tęskn i jeszcze za film em  n iem y m ? O lb rzy ­
m ia w iększość  byw alców  film ow ych  n ie  m o ­
że sobie w yo b raz ić  d z is ia j ju ż  film u  n iem e­
go i n ie  m oże z ro zu m eć  fak tu , że ta k  d ługo  
m o żn a  by ło  obejść  się  bez film u  d źw ięk o ­
wego. I tu w łaśn ie  je s te śm y  u sed n a  rze ­
czy. J a k  d łu g o  n iem a  jeszcze d o b reg o  film u 
w b a rw ach  n a tu ra ln y c h , tak  d łu g o  n ik t n ie

p rag n ie  zm ian y  tego, co  m am y  obecn ie . Sko­
ro  je d n a k  p rz y jd z ie  ch w ila , a  tak a  ch w ila  
p rę d ze j czy  p ó źn ie j n a d e jść  m usi, że film  
b a rw n y  zo stan ie  u d o sk o n a lo n y , będzie  się 
on n a m  n iew ątp liw ie  lep ie j p o d o b a ł, an iżeli 
o becny  cza rn o -b ia ły .

Nie b ra k  w y n a lazk ó w  n a  te m a t film u  k o ­
lo row ego  i m o żn a  pow iedzieć , że je s t  to  te ­
m at u lu b io n y  przez  w y nalazców . T eo re ty c z ­
n ie  sp ra w a  n ie  je s t  zby t tru d n a , a le  w p r a k ­
tyce w yg ląda  rzecz o w iele g o rzej. P o d s ta ­
wą w szysk ich  p ro jek tó w  film u  ko lo ro w eg o  
je s t  z a sad a  tró jb a rw n o śc i, w y p o w ied zian a  
w r. 1868 p rzez  fizyków  fran c u sk ic h , K a­
ro la  G rossa i L u d w ik a  D ucos du  H au ro n . 
Z asad a  ta  b rzm i, że m ie szan ie  lu b  n a ło ż e ­
n ie  na sieb ie  trzech  b a rw  o d p o w ied n io  d o ­
b ra n y ch  zp o śró d  b a rw  w id m a słonecznego , 
pozw ala  o trzy m ać  b a rw ę  b ia łą . B arw y  te 
n azy w am y  zasad n iczem i. T ak ie in i zasad n i- 
czcin i b a rw am i są : b a rw a  n ieb iesk a , c z e r ­

w ona  i żó łla . W iem y, że w n a tu rz e  n iem a  
p raw ie  n igdy  czy sty ch  b a rw , ty lk o  są  ich 
m ieszan in y . F io le to w a  je s t  m ie sz an in ą  c z e r­
w o n e j i n ieb ie sk ie j, z ie lo n a  je s t  m ie sz an in ą  
żó łte j i n ieb iesk ie j. O tóż p ie rw szy  sposób  
z ro b ien ia  fo to g ra f ji wzgl. film u  ko lo ro w eg o  
to t. zw. sp o só b  „ad d y ty w n y " , ta k  nazw an y , 
gdyż b ia łą  b a rw ę  o trzy m u je  się  tu  p rzez  d o ­
d aw an ie  a ra cz e j w sp ó łd z ia łan ie  b a rw  z a ­
sad n iczy ch , n ieb ie sk ie j, żó łte j i cze rw o n e j. 
D ru g a  m eto d a  to m eto d a  „ su b tra k ty w n a " , 
„ o d e jm u ją c a " , czyli p o leg a jąca  n a  o d e jm o ­
w an iu  poszczegó lnych  b a rw  z b ia łe j, b ę d ą ­
ce j ich  m ie sz an in ą . W  ty m  w y p ad k u  p o ­
szczególne b a rw y  'p o w s ta ją  z b a rw y  b ia łe j 
p rzez  o d e jm o w an ie  od n ie j je d n e j lu b  w ię ­
ce j b a rw  zasad n iczy ch . W y g ląd a  to dość 
sk o m p lik o w an ie , w rzeczyw istości jed n a k  
obie m eto d y  z ro zu m iem y  dość  ła tw o  n a  p o ­
n iższych  p rz y k ła d ac h .

Jeże li chcem y w y k o n ać  zd jęcie , jak ieg o ś





kolorow ego o b jek lu , m ożem y lo uczynić 
w ten sposób, że zd ejm ujem y go przez 3 fil- 
try . F iltry  te to np. szybki kolorow e, cze r­
w one, n iebieskie i z ie lone (najczęściej b ie­
rze  się zielone zam iast żó łte j). Szybka 
czerw ona  przepuszcza ty lko czerw one p ro ­
m ien ie  św ia tła , inne zaś poch łan ia. Podobnie  
m a  się rzecz z filtrem  niebieskim  i zielonym . 
Jeżeli b a rw a  jak iegoś przedm io tu  jest m ie­
szanin!; ba rw  zasadniczych , np. gdy m am y 
sfo tog rafow ać kapelusz  w ko lorze  fio łko ­
wym . to w tedy św iatło  idące od tego p rzed ­
m io tu  przechodzi sw oim  sk ład n ik iem  cze r­
w onym  przez f iltr  czerw ony a przez filtr 
n ieb iesk i odpow iednio  do  zaw artośc i p ro ­
m ieni n iebieskich . N a tom iast nie p rzech o ­
dzą p rom ien ie  św iatła  n iebieskiego przez 
filtr  żółty. To św iatło , k tó re  przedostało- się 
przez filtr  działa na p ły tę  fo tograficzną , tak, 
jak  św iatło  białe, pow odu jąc  cze rn ien ie  p ły­
ty w o d p o w ied n im i m iejscu.

D zisiaj jed n ak  p racu je  się m etodą  ,addy- 
ty w n ą“ w sposób  u lepszony. Nie m am y tu 
osobnych szk iełek  w 3 ko lo rach  z a sa d n i­
czych, tylko w arstw a św ia tłoczu ła  na film ie 
lui) płycie fo tog raficznej posiada obok sie ­
bie z ia ren k a  wzgl. kuleczki p rzejrzyste  
w trzech zasadn iczych  k o lo rach , ale  iak d ro ­
bne, że ich golem  okiem  rozróżn ić  nie m oż­
na. K uleczki te są tak rozm ieszczone na p ły­
cie fo tog raficzne j, że p rak tyczn ie  w każdem  
m iejscu  z n a jd u ją  się kulki we w szystk ich  3 
b a rw ach . M ieszane by w ają  p rzew ażn ie  w ta 
k im  stosunku , że na 100 zielonych z ia rnek  
w y pada  75 czerw onych  i 85 niebieskich . 
Z iarna te m ają  około  0.01 do 0.02 m m  ś re d ­
nicy. D opiero  pod tem i z ia ren k am i zn a jd u je  
się em ulsja  św ia tłoczu ła  b rom ku  sreb ra . —• 
Z ia ren k a  ko lo row e d z ia ła ją  zupełnie p o d o b ­
nie, jak  filtry  op isane  w yżej. P ły ta  zostaje  
zaczern iona  pod d z ia łan iem  św iatła , idącego 
od jak iegoś czerw onego p rzedm io tu  tylko 
poza czerw onem i ku lkam i, gdyż ty lko  te 
czerw one z ia ren k a  p rzep u szcza ją  to św ia­
tło. W tern m iejscu  więc, gdzie na  płycie 
ma pow stać  obraz  ch u stk i czerw onej, tylko 
z ia rna  czerw one p rzep u szcza ją  p rom ien ie  
i pow odują  czern ien ie. To sam o dzie je  się 
gdzie indziej znow u, na płycie, gdzie p ow sta­
j e ’ obraz zie lonej traw y. Tu ty lko  
z ia rn a  zielone p rzep u szcza ją  św ia ­
tło  i p o w o d u ją  czern ien ie . Biała 
b a rw a  na to m iast pow oduje  c ze r­
n ienie  pod  w szystk iem i 3 ro d z a ­
jam i z ia ren . U nika się zatem  
3 zdjęć przez 3 filtry  i w ystarczy  
ty lko 1 zdjęcie, gdyż i przy  jednem  
zdjęciu  m am y na w arstw ie  św ia ­
tłoczu łe j m ie jsca  naśw ie tlone  i n ie ­
naśw ietlone, stosow nie  do  w arto  
ści k o lo ro w ej p rom ien i, w ydoby­
w ający ch  się z różnych  m iejsc fo ­
tografow anego  ób jek tu .

Jeżeli tak ą  p ły tę  w yw ołujem y, 
to ty lko  m iejsca naśw ie tlone  czer 
n ią  się , a  w ięc w pow yższym  p rzy ­
k ładzie  p u n k ty  pod czerw onem i 
z ia ren k am i na m iejscu  odpow ia- 
d a jącem  czerw onej chustce , p u n k ­
ty pod z ielonem i z ia rn am i w m ie j­
scu o d p o w iadającem  traw ie . P ły ­
ty nie u trw a lam y  ty lko  ro zp u sz ­
czam y cza rn ą  w arstw 'ę s reb ra  w k ą ­
pieli np. n ad m an g an ian u  p o taso ­
wego, w sku tek  czego w m ie jscach  
p rzed tem  zaczern ionych  pow sta ją  
te raz  p rzeźroczyste  ko lo row e p la ­
my. N aśw ietlam y teraz  ca łą  p ły tę  
św iatłem  dziennem . P ow oduje  to 
zczern ien ie  m iejsc p rzed tem  niena- 
św ietlonych , do k tó ry ch  przy 
p ierw szem  zdjęciu  św iatło  nie d o ­
szło przez kolorow e z ia rn a . W k ła ­
dam y te raz  p ły tę  do  u trw alacza  
i zaczern ien ie  to u trw alam y . —
W  ten sposób  o trzym aliśm y  d ia ­
pozytyw . k tó ry  jes t już obrazem  
kolo row ym  i to w b arw ach  natu  
ra lnych . W  m iejscach , o d p o w iad a­
jących  punk tom  czerw onym  za­
czern ien ie  zostało  usun ię te  pod

p u n k tam i czerw onym i a w m iejscach, o d p o ­
w iad ający ch  pu n k to m  zielonym  "przedm io tu  
cze rn ien ie  zosta ło  usun ię te  pod z ia rn am i zie­
lonem i, k tó re  sta ły  się przez to w idoczne. 
T ak i d iapozytyw  m ożna  p rześw ietlić  i p ro ­
jek to w ać  na ek ran . Gdy więc używ am y o d ­
p ow iedniej taśm y filfnow ej m ożem y w ten 
sposób  otrzym ać, na e k ran ie  „żyw e obrazy" 
w barw ach  n a tu ra ln y ch .

W edług tego system u p ra cu ją  liczne w y­
tw órn ie  film ów  kolorow ych . Posiada  on je d ­
n a k  znaczne w ady, gdyż przy użyciu filtrów  
k olorow ych  jest ba rd zo  skom plikow any , zaś 
naw et przy ulepszonym  system ie z iarenek  
ko lorow ych  w ym aga przy w yśw ietlan iu  lam ­
py p ro jek cy jn e j o 7 -m iokro tn ie  w iększej ja ­
sności w p o rów nan iu  z film em  zw yczaj­
nym .

System  film u ko lorow ego  na zasadzie  
„su b strak cy jn e j"  jes t pod tym  względem  d a ­
leko lepszy, gdyż w ystarczy  tu taka sam a 
lam pa p ro jek cy jn a , jak  przy zw yczajnym  
film ie. W  system ie tym , jak  sam a nazwa 
w skazuje, film  gotow y jest tak zakolorow a- 
ny, że d a je  obrazy  o tein zab arw ien iu , jak ie  
pozostaje, po odejm ow an iu  od św ia tłą  b ia ­
łego pew nych określo n y ch  kolorów . W  tym  
w ypad k u  więc w idać, że w m iejscach, k tó ­
re  m ają  na ek ran ie  w ypaść biało, film  bę­
dzie zupełnie bezbarw ny, gdyż żadnego  k o ­
lo ru  się od niego nie odejm uje , podczas gdy 
w system ie „ad d y ty w n y m " b arw a b ia ła  po­
w staw ała  z d o d aw an ia  trzech  zasadniczych 
ko lorów , k tó re  jed n ak  nigdy nie były dość 
jasn e. D latego w łaśn ie  film  su b strak ty w n y  
w ym aga o wiele m n ie j św iatła .

O sta tn io  w prow adzono , tak  znakom ite  
u lepszen ia  do  budow y film u „su b trak tyw - 
nego", że sta l się on dostęp n y  dla każdego. 
Na b łon ie  film ow ej z n a jd u ją  się tu rów nież 
z ia ren k a  kolorow e, ale ró żnoko lo row e z ia r ­
na  nie są um ieszczone obok siebie jak  przy 
system ie  „ad d y ty w n y m ", tylko z n a jd u ją  sie 
p onad  sobą w trzech  w arstw ach . N ajnow szy 
film  lego system u jest tak  zbudow any , że 
najw yższa  w ars tw a  zew nętrzna  jes t w raż li­
w a ty lko  na k o lo r n ieb iesk i, pod n ią  z n a j­
d u je  się t. zw. filtr  żółty, k tó ry  prom ien i 
n ieb iesk ich  nie p rzepuszcza, następn ie  znaj-
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żółty zielony niebieski biały czarny

d u je  się w arstw a  druga , czu ła  na św iatło  
zielone a pod n ią  w a rs tw a  czuła na św iatło  
czerw one. K ażda z tych  w arstw  zaw iera  
em ulsję  żela tynow ą z b rom ku  sreb ra , jak  
zw ykła  , p ły ta  fo tog raficzna , ty lko  z pew nym  
d o d atk iem , o k tó ry m  n iżej będzie m ow a.

D ziałan ie  poszczególnych barw  na film  o d ­
byw a się zasadn iczo  zupełn ie  podobnie, jak  
w y ż e j  op isano . A więc przy w yw oływ aniu  
po w sta je  zaczern ien ie  zew nętrzne j w arstw y 
lilm u w tych  m iejscach , na  k tó re  przy  fo­
tografow aniu  p ad ały  prom ien ie  n iebieskie.

Te prom ien|ie n ie w yw arły  w ięc żadnego 
sku tku  na w arstw ę  śro d k o w ą do lną, k tó ­
re  w d anych  m ie jscach  p o zo sta ją  bez zmia- 
ny jak o  n ienaśw ie tlone . P rzeciw nie  znów  
w arstw a  czu ła  na św iatło  czerw one ą  więc 
do lna, zaczern i się ty lko w tych m iejscach, 
na k tó re  pad ły  p rzy  fo tog rafo w an iu  p ro m ie ­
nie czerw one, w ydobyw ające  się z p rzed m io ­
tu fo tografow anego , k tó re  to p rom ien ie  p o ­
zostaw iły  bez zm ian  w arstw y  zew nętrzne 
górne  film u, będące  d la  tych p rom ien i zu p eł­
nie p rzepuszczalne.

T eraz  do p iero  n as tęp u je  c h a ra k te ry s ty c z ­
ny dla tego system u w n a jnow szej jego po ­
staci, proces. Je s t  to tzw. w yw oływ anie  o d ­
w rotne. Polega ono na tern że się film  po 
p ierw szem  w yw oływ aniu  da je  do kąpie li, 
a w tedy następ u je  w ydzielenie s reb ra  m eta ­
licznego, czyli zacze rn ien ie  w tych m ie j­
scach, k tó re  przy p ierw szem  w yw oływ aniu , 
jako  n ienaśw ietlone, pozosta ły  bez zm ian.

W yw oływ anie  to jest jed n a k  przez to 
b a rd zo  ciekaw e, że podczas jego przebiegu 
tw orzy się w tych m ie jscach  film u, w k tó ­
rych  obecnie m etaliczne sreb ro  się w ydziela, 
pew ien c h arak te ry s ty czn y  kolor. K oior ten 
jest zaw sze uzupełn ia jący  wobce ko lo ru , na  
k tó ry  d an a  w arstw a  b y ła  w rażliw a. A więc 
w w arstw ie  czu łej na  św iatło  n ieb iesk ie  po ­
w sta je  teraz  w m iejscach  n ienaśw ie tlonych  
k o lo r żółty, k tó ry  je s t tzw, k o lo rem  uzu p eł­
n ia jący m  do b arw y  nieb iesk iej. Żółty k o lo r 
po zosta je  bow iem  po od jęciu  od św ia tła  b ia ­
łego sk ład n ik ó w  n iebieskich . W  w arstw ie  
czu lej na św ia tło  zie lone po w sta je  te r a z .w  
m ie jscach  n ienaśw ie tlonych  k o lo r czerw ony 

jak o  uzupełn ia jący . W  w arstw ie  
do lnej czu łej na św iatło  czerw one, 
pow sta je  przy l. zw. o d w ro tnem  '  
w yw oływ aniu  k o lo r niebieski 
w tychże n ienaśw ie tlonych  m ie j­
scach. T ajem n ica  pow staw an ia  
tych u zu p ełn ia jący ch  ko lo rów  po­
lega na pew nym  chem icznym  p ro ­
cesie. K ażda w arstw a zaw iera  b o ­
wiem  prócz żela tynow ej em ulsji 
z b ro m k iem  sreb ra , jeszcze d o d a ­
tek pew nego sk ład n ik a , k tó ry  ze 
sk ład n ik iem  d rug im , zaw arty m  
w w yw oływ aczu, o dw raca jącym , 
tw orzy ów b arw ik  w ko lorze  
uzu pełn ia jącym , a le  ty lko  w tych  
m iejscach , w k tó ry ch  przy  tern o d ­
w ro tnem  w yw oływ aniu  pow sta je  
m etaliczne srebro .

M am y w ięc teraz  n a  film ie stan  
n as tęp u jący : cały  film  jes t zacze r­
niony. Ale w m ie jscach  poszczegól­
nych w arstw , k tó re  n ie były przy 
fo to g rafow an iu  naśw ie tlone  (bo 
w dan y ch  m ie jscach  p rzed m io t fo­
to g rafo w an y  nie p o siad a ł sk ła d n i­
ków  ko lo ru , n a  k tó ry  d a n a  w a r­
stw a jes t czu ła), jes t prócz zaczer­
n ien ia  jeszcze zabarw ien ie  na ko ­
lor uzupełn ia jący . T eraz  do p iero  
u trw a lam y  film  i u suw am y z n ie ­
go sreb ro , p o w odu jące  zaczern ie ­
nie. P o zo sta je  nam  film -pozytyw , 
p rześw ie tla jący  o trzech  w arstw ach .
W  każd e j w arstw ie  m am y m iejsca  
zupełn ie  bezb arw n e  i m ie jsca  za- 
k o lo row ane: na  ko lo r żółty  (p ierw ­
sza w arstw a), na  k o lo r czerw ony  
(druga w arstw a) i na  k o lo r n ie ­
bieski (trzecia  w arstw a).

P ierw sza w arstw a, k tó ra  była 
w rażliw a na b arw ę czerw oną, d a ­

czerw.

I l i i l i
Czuły na kol. nieb. 

Filter

Czuły na kol. zielony 

Czuły na kol. czerw.

WYWOŁANIE

ł  i  i  1 l  l

Żółty obraz cząstk.

Czerw, obraz cząstk. 

Nieb. obraz cząstk.

KOLOROWE ODWROTNE W YW OŁANIE

1 1 i l i I
Żółty obraz cząstk.

Czerw, obraz cząstk. 

Nieb. obraz cząstk.

ELIMINACJA SREBRA

i l 1 i 1 1

i i l i i l— ~
czerw. żółty zielony nieb. biały czarny 

ODBITKA

Uczerniony

Nie uczern.

żółty żółty żółty żółty

czerw. czerw. czerw.

nieb. nieb. nieb.
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je nam w ięc sk ładnik  żółty obrazu, w ła ­
śn ie w tych m iejscach , w których przedm iot 
nie posiadał koloru czerw onego, tylko  
barw ę uzupełn iającą, czyli żółtą. W arstw a  
środkow a m a m iejsca  zabarw ione na czer­
w ono tam, gdzie przedm iot n ie posiadał 
sk ładn ików  zielon ych , na które dana w ar­
stw a była w rażliw a itd.

O trzym ujem y w ięc pozytyw  już odrażu w 
kolorach naturalnych, który m ożna w yśw ie­
tlić w zw yczajnym  aparacie projekcyjnym  
bez żadnych przeróbek tego aparatu u n a­

w et bez w zm ocnienia  lam py. Jakkolw iek  
opis działania now ego system u fotogralji w 
barw ach naturalnych jest m oże trochę sk om ­
plikow any, to jednak w szelk ie  m anipulacje  
są podobno bardzo łatw e, i zw yczajnym  a- 
paratem  film ow ym  (na razie jeszcze tylko  
na w ąskiej taśm ie film ow ej 16-m ilim etrow ej), 
każdy m oże poczynić zdjęcia fotograficzne  
i w yśw ietlać je  w barw ach naturalnych. —  
Trzeba tylko użyć now ej taśm y film ow ej, 
która podobno kosztuje o 80 proc. w ięcej, 
aniżeli zw ykła do film u czarno-b iałego. —

C hw ilow o w ynalazek  ten nadaje się  tylko  
dla am atorów , gdyż niem a jeszcze m ożności 
tw orzenia tanich kopij z takiego film u. Na 
razie firm a, która ten now y system  w pro­
w adziła , przyjm uje film y do w yw oływ ania , 
później m ają w yw oływ acze być dostępne dla 
każdego am atora. W ynalazek  ten jest na­
praw dę interesujący i p iękny, kw estja tylko, 
w jak ie j m ierze barw iki p ow stające na f il­
m ie w skutek  dość zaw iłego  procesu ch em icz­
nego, oddają w iern ie barw y przedm iotów .

Inż. J. A.

a r ty s tk i nacenzurowanem:
posłuchać: I-szy sopran O pery J O peret­
ki W arszaw sk iej. O trzym aw szy go, s ta ­
ram się i nadal starać się będę, aby d y­
rekcja nie zaw iodła się  na m nie.

— Kardzo m iło w spom inam  m oje w y ­
stępy w K rakow ie. Rola Gerti w „T rafi­
ce pani generałow ej" , o której ujęciu  
spraw ozdaw ca „I., K. C.“ nap isa ł tak p ięk ­
ną recenzję, odrazu przypadła mi do gu ­
stu i m oże d latego zagrałam  ją z wła- 
ściw em  w yczuciem  charakterystyk i kreo­
w anej postaci. P oczątk ow o bałam  się  
przyjąć tę rolę, ale reżyser W yrw icz- 
W ichrow ski um iał inn ie zach ęcić , 110 i... 
udało się! Rzecz ciek aw a , że w łaśn ie  ta 
rola nasunęła  mi m yśl o w ystęp ie  w f il­
mie. Jak narazie jednak n ie udało mi się  
naw iązać kontaktu z „ludźm i film u"...

S łuchając opow iadan ia  artystk i, w p a­
trujem y się  w jej fo tografje , k tórych  k il­
ka stoi w sty low ym  sa lon ie. Rzecz d o ­
praw dy dziw na, że dotąd film  n ie za in ­
teresow ał się b liżej tą w yb itn ie  fotoge- 
niczną twarzą.

—  Co m nie sk łon iło  do w stąpien ia  na 
drogę a ity styczn ą? ... —  pow tarza nasze  
pytan ie artystka, jakby w zam yślen iu . —  
Nre zdaję sob ie dok ładn ie z tego spraw y. 
Być m oże, że zad ecyd ow ał tu w pływ  m e­
go ojca , który był m uzykiem . W y ch o w y ­
wałam  się we L w ow ie , gdizie po sk oń cze­
niu szkół, w stąp iłam  do k lasy  śpiew u  
K onserw atorjum , stu d ju jąc u próf. H. 
O leskiej, B edticza, a osta tn io  u prof. Cz. 
Zarem by. D eb iu tow ałam  w r. 1933 we 
L w ow ie w operze M ozarta „U prow adze­
nie z Seraju". B ezpośredn io  potem  w y ­
jechałam  do W arszaw y, zaangażow ana  
przez „W ielką Rewję". E p izod yczn e ó w ­
czesne w ystępy  m oje w O perze, które 
zaw dzięczam  dyr. D ołżyck iem u, n ie dały  
mi zad ow olen ie  i m oże dlatego zd ecyd o­
wałam  się  przyjąć engagem ent do o p e­
retki w ileń sk iej. Pobyt w W iln ie  w sp o ­
m inam  jak n ajm ile j. Dał irii 011 bow iem  
sp osob n ość do pełnego artystyczn ego  w y­
pow iedzen ia  się  na scen ie. Mimo to m u ­
szę n iestety  zaprzeczyć w iad om ościom , 
jakobym  się obecn ie tam  w yb iera ła  na  
gościnn e w ystępy. Praca m oja bowtik-m 
w  Operze W arszaw sk iej poch łan ia  cały  
m ój czas i w ątp ię bardzo, by mi danem  
b yło  spocząć choć na chw ilę.

Przy tych słow ach  pani Sława sp ojrza­
ła na zegarek i z przerażeniem  sk on sta­
tow ała, że godzina próby w  teatrze już 
nadeszła . N ie nam yślając się  d ługo w ło ­
żyła futro na sieb ie i ch w y ciw szy  m nie  
za rękę, zbiegła po schodach  na ulicę.

— P roszę się  na m nie nie gn iew ać za 
takie zakończen ie w izyty , a le gdyby pan  
był w teatrze, to w ów czas napew noby  
pan zrozum iał m ój pośp iech . P unktual­
ność bow iem  u artysty idzie na w agę  
złota...

Gerjot.

snł*w-w.wśs(;.r.
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S ła w a  B estan i i K azim ierz D em bow sk i w  -T ra ­
fice p a n i g e n e ra ło w e j-  g ra n e j w  K rakow ie  jako  
k o m ed ja  m u zyczna  przez o p e re tk ę  w ileńskq .

F ot. „ A S "

Opera w arszaw ska rozpoczęła tego­
roczny sezon  pod znakiem  now ych  
sił śp iew aczych , które przeszły na 

scenę Teatru W ielk iego  w prost z... op eT 
reiki. O Janin ie K ulczyckiej, do n ied aw ­
na prim adonnie teatru „W idow isko"  przy 
ul. Karowej, p isa liśm y osta tn io  w zw ią z ­
ku z jej rychłym  w ystępem  w  „M adame 
Dubarry". Dziś zapoznam y C zyteln ików  
z osobą drugiej śp iew aczki —  Sław ą B e­
stani. —  Młoda la artystka, w ystępują  
ca w operze od początku sezonu, zw ró­
ciła na sieb ie  uw agę zarów no p u b liczn o­
ści, jak i krytyki, podnoszącej w alory  
dobrze p ostaw ion ego  głosu , oryginalną  
in terpretację ról, jak n iem niej bardzo  
w dzięczną aparycję.

—  Chętnie pod zielę  się m ojem i prze­
życiam i z C zyteln ikam i „Asa" —  rozpo­
częła rozm ow ę p. Bestani. —  P ierw szy  
m ój w ystęp  na deskach  sto łeczn ej opery  
odbył się w „D zw onach  z K ornewiłu". 
Brak mi w prost’ słó w  na w yp ow ied zen ie  
tego, co w ów czas przeżyłam . C hw ile n ie ­
zapom nianej radości zaw d zięczam  szcze­
remu uznaniu  przełożonych , kolegów  
i pub liczności, która nie szczęd ziła  mi 
ok lasków . Sam dyr. M azaraki serdecznie  
mi gratulow ał. W  takiej a tm osferze prze­
szłam  chrzest w sto łeczn ej operze —  ku 
pełnem u zad ow olen iu  w szystk ich , a m o­
jem u przedew szystk iem .

—  Do tych w ystęp ów  p rzygotow yw a­
łam  się w pełni zrozu m ien ia  od p o w ie­
dzia lności, jaka zaciąży  na m nie z c h w i­
lą  w stąpien ia na scen ę Teatru W ie lk ie ­
go w W arszaw ie. W ak acje spędziłam  
w Szczaw nicy  na w ypoczynku  i n a b iera ­
niu sił do pracy. Przerw a la w płynęła  
n iezw yk le dod atn io  na m ój g łos, który

bardzo jej potrzebow ał po intensyw nym  se ­
zon ie w W iln ie, a potem  w czasie  lala w y­
stępach  gościnn ych  w K rakow ie. Do W ar­
szaw y jechałam  z radością, gdyż od daw na  
już m arzyłam  o pracy w operze. Zastałam

tu stosunki n ie­
zw ykle sym p a­
tyczne. W p rzy­
jaznej a tm o sfe ­
rze praca m o­
ja układa się  
jak n ajp om yśl­
niej na p rzy­
szłość. —  O bec­
nie „ idą” próby  
z „Cyganerji"  
P uccin iego. P o ­
lem w ejd zie  na 
afisz „Higolet- 
lo“ . Mam już w y ­
znaczone role, 
które bardzo mi 
odpow iadają, za­
rów no głosow o, 
jak i aktorsko.

— Z apytuje  
m nie pan, jak  
brzm i m ój o f i ­
c ja ln y  tytu ł w 
zesp ole śp iew a ­
czym  Opery... 
Przyznam  się, 
że bardzo inałą 
w agę przyw ią­
zuję do w sze l­
kich tytu łów . —  
U w ażam  b o­
w iem , że n aj­
lepszym  „tytu ­
łem " dla śp ie ­
waczki jest jej 
głos, powodzia­
nie u p u b liczn o­
ści, n o  i... przy­
chylna krytyka. 
T yful m ój brzmi 
bardzo pow-aż- 
nie —  proszę

Sław a Bestani 
w  o p e r e t c e  
K a i m  ajn n a 
•Hrabina Ma- 
ritza-.

Fot. „AS".



p u s t y n i ę  \

N a  I e w o : „ S t r z a ła "  
ż o n y  stok

osnie

Solak — Lwów

Czyż m o że  b yć c o ś  p ięk n ie jszeg o  nad n a rciarsk i zjazd ?  
C hw ila  n a m y słu  nad śn ież n ą  stro m izn ą  i... ru sza m y  pędem  
w d o lin ę .

D alek i teren , k tóry  przed  ch w ilą  m ig o ta ł przed  n am i w  d o le , 
zb liża  s ię  ku  nam  w za w ro tn y m  p ęd zie . W  u szach  św ista  w iatr, 
a przed  o czy m a  p rzesu w a ją  s ię  w  z im o w ej za d u m ie  sto ją ce  
d rzew a  i k rzew y . Z resztą  n ie  m am y n a w et czasu  na z a s ta n a w ia ­
n ie s ię  n ad  tym i cu d a m i p rzy ro d y . P ęd  o sz a ła m ia  n a s i zm u sza  
do su ro w ej k on tro li u su w a ją ceg o  się  n am  w p ro st z pod  nóg  
terenu . J a k żeż  ła tw o  n ie d o jr zeć  k a m ie n ia , czy  k o rzen ia , w y ­
s ta ją ceg o  z pod  śn ieg u  i z k o z io łk o w a ć  po za m a rzn ię ty m  lod zie  
w  d ó ł. N ie! T aka jazd a  na p leca ch , g ło w ie , a n aw et, jak  to m ó ­
w ią  „na b rw iach "  n ie  s ta n o w i ju ż  ro zk o szy .

A jed n a k  z jazd  n a rciarsk i je st  tą c z ęśc ią  k ró le w sk ie g o  sportu , 
k tóra  n a jw ię c e j k u si i n ęc i. P o c ią g a  za ró w n o  sta ry ch  w y ja d a ­
czy , jak  i p o czą tk u ją cy ch  n arcia rzy . T y lk o , że  c i o sta tn i z w y ­
k le  za p o m in a ją , iż  n ie je d n o k r o tn ie  n arty  zd ra d za ją  n ie d w u ­
zn a czn ą  o c h o tę  u d an ia  s ię  tam , g d z ie  w ła śn ie  n a sze  nogi n ie  
m ia ły  zam iaru  p o je ch a ć .

Cóż w ięc  rob ić?  P o p rostu  n au czyć się ! T y lk o , że  z w y k le  to 
ja k o ś  w ię k sz o ść  n a rc ia rzy  n ie  m a o c h o ty  d o  n au k i. W stęp n e  
ć w ic z e n ia  w y d a ją  s ię  ta k ie  n u d n e i n iec iek a w e! T o  u sta w iczn e  
p rzem ierza n ie  jed n e g o  o d c in k a  w y z n a c z o n e g o  przez  in stru k to ra , 
te p o w ta rza n e  w  n ie sk o ń c z o n o ść  ć w ic z e n ia , są tak  p rzecież

Zasłużony odpoczynek w  narciarskiej w ędrów ce.
F o t. A n d r z e j  P ro g u lsk i

P o n i ż e j :  N a  zalanych  słońcem stokach...
Fo t. A n d r z e j  P ro g u lsk i —  Lw ów .

Aj * '<■ Ą
-  . - i W s p an ia ły  w idok, który  

zachw ycić musi k a ż d e ­
go  sportsm ena...

F o t. A n d r z e j  P ro g u lsk i, lw ó w .

N a  p raw o  w  k o le :
O k o  n a r c i a r z a ,  
u zbro jon e  w  te le -  

o bjektyw ...
Fo t. A n d r z e j P ro g u lsk i 

lw ó w .

p rzy  stromym z je źd z ie  n a le ży  ca najtrudniejszych  
ew olucyj narciarskich... Fot, H. G ó r n y  (S ch o sta l) .

n u żące! A le z b a w ie n n o ść  ty ch  n u d n y ch , z d a w a ło b y  się , rad , o d n a jd u jem y  
d o p iero  w ted y , g d y  sła b o  w y ć w ic z o n a  „ch ristja n ia "  spraw i n am  zaw ód  
w teren ie  i z a p o zn a  z tw a rd o śc ią  p o d ło ża . T y lk o , że  Wtedy je st  ju ż  g ru ­
b o  za p ó źn o !

Z p o śró d  w ie lu  k lu b ó w , u p ra w ia ją c y ch  n a rc ia rstw o , w ie le  je s t  tak ich , 
k tó re  z a g a d n ie n io m  n a rc ia rstw a  z ja z d o w e g o  p o św ięc iło  sp e c ja ln ą  uw agę. 
O rgan izu ją  s ię  k u rsy  i o b o zy ; są  n a w et sz k o ły  n arciarstw a , w  k tó ­
rych  g łó w n ą  r o lę  o d g ry w a  tech n ik a  z ja zd o w a . J ed n a  i  n ich  z n a jd u je  się  
na n a jb a rd zie j „ n arciarsk im "  sz c z y c ie  T atr  —  n a  K asprow ym .

U d a ją c  s ię  w  góry , trzeba  z a w sze  o  tern p a m ię ta ć , że ten z a k lę ty  i za cza ­
ro w a n y  św ia t  k ry je  w  so b ie  m n ó stw o  n ieb ezp ieczeń stw . Ale su m a tych  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw  m a le je , je ś li n a u c z y liśm y  s ię  d ob rze  p an ow ać nad  nartam i. 
W ted y  d o p iero  o d czu w a m y  w  c a łe j  p ełn i ro zk o sz  n a rciarsk iego  zjazdu!



— Jak się  pan miewa, panie Henryku?....
— Dziękuje — w łaśnie spotkałem na u licy  Św ię­

tego Mikołaja...
— I co podarował panu?
— N ic — prosił mnie o pożyczenie stu złotych, 

bo musi wykupić z cła podarki... Jest w ciężkich  
tarapatach... Jeździł 'do W arszawy po pozwole­
nie przywozu... Miał też nieprzyjemności z w ła­
dzami...

— Jakie nieprzyjemności...
— No, bo przyniósł p ism a obrazkowe dla dzie­

ci, a tymczasem okazało się, że pozwolenie przy­
wozu jest nieważne...

— Aha... a cośm y dostali na św iętego Mikołaja...
— Od Francji dostaliśm y dwa miljardy...
— A có słychać w Berlinie?
— W Niemczech jest teraz sezon polski. Grają 

„Halkę“ — w ystaw ili operetkę „Polską krew“ — 
Parnell odnosi sukcesy;..

— To świetne... a w Paryżu?...
- -  Tam też „polska krew" ma powodzenie; 

sprzedaje się  ją do Hiszpanji...
— To okropne...
— Francja i Sow iety w ysyłają ciągłe ochotni­

ków do Barcelony. W ojna w H iszpanji staje się. 
coraz bardziej międzynarodowa. To taka. wojna  
pod egidą „Ligi Narodów"!...

— A co L iga Narodów na to wszystko?
— W łaśnie lada dzień ma się  zebrać — celem  

ustalenia, kto jest napastnikiem  w tej wojnie 
czy Sow iety, czy Niemcy... A le sa też ciekawe no­
winy polityczne. Tworzy się w ielki blok antyko­
m unistyczny — Niemiec,. Włoch, Japonji, W ęgier 
i A ustrji. Regent Horthy był teraz entuzjastycz­
nie w itany we Włoszech...

— A więc w izyty dyplom atyczne w modzie?
— O tak — król rumuński Karol przybędzie do 

Polski. Pani m inistrowa spraw zagranicznych  
wróciła w łaśnie z Londynu. Poza tern podejmo 
wano tam belgijskiego premjera. Jednem sło ­
wem — Europa prowadzi „dom otwarty"...

— I co z tego wyniknie?...
— Prawdopodobnie ta cała turystyka indyw i­

dualna doprowadzi do turystyki masowej...
— Jakto masowej?
— A no, masy wojsk z jednego kraju będą jeź­

dzić w odwiedziny do drugiego kraju...
— Pozatem A nglja ma nowy kłopot śródziem­

nomorski?
— Dlaczego śródziemnomorski?
— K ról Edward chce się żenić z panią Simpson, 

z którą niedawno podróżował po Morzu Śródziem- 
nem. Chice się wyrzec dla nie.; tronu. A najbar­
dziej oburzeni są na króla Szkoci.

— Dlaczego w łaśnie Szkoci?
— No, bo trzebaby na koronację sprawiać aż 

dwie korony.
— A propos dyplom acji; co słychać w sporcie?
— Kraków przegrał mecz z Berlinem... okazało 

się, że nasza bramka — to jak Pom orze — N iem ­
cy  m ogli sobie swobodnie przez nią przechodzić...

— A co słychać na uniwersytetach?
— Oblewano studentów...
— Przy egzaminach?
— Nie... w czasie blokady... Podobno też przyła­

pano na terenie uniw ersytetu osobników, którzy 
nigdy nic wspólnego nie m ieli z uniwersytetem...

— Kto to m ógł być?-.
— Podobno jacyś byli m inistrow ie oświaty...
— A  są jakie nowiny ze św iata filmowego?
— Pam ięta pani — Mary Pickford — tę „sweet- 

heart"?
— Co to znaczy, to angielskie słowo?
— No, taka słodka dziewczyna, taka rozkoszna 

dziewczyna — jednem słowem, taka amerykańska 
Matusiakówna...

— W ięc co się  z nią stało?
— W ychodzi zamąż za Charlesa Roggersa — 

tego aktora film owego, zwanego popularnie Bud- 
dyim...

— I jak długo będzie trwało to małżeństwo?...
— No, jak to bywa w świecie filmowym...
„T rzy  m inu ty  —  czy  m ów i się dalej?...

MIKROFON.
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P o n i ż e j :  S łyn n a  g w ia zd a  film o w a  M ary P ic k jo rd  po  ro zw o d zie  z  D ou­
glasem  Fairbanksem  za ręc zy ła  się ostatnio z  znanym  am antem  film o w ym  
Charlesem  Rogersem . Fot. N e w  Y ork Tim es — Londyn.

Regent W ęgier, a d m ira ł H o r th y  (po lew ej) p r ze je żd ż a  u* to w a rz y s tw ie  króla  
W iktora  Em anuela III. u licam i R zym u  p odczas  osta tn iej oficjalnej s w e j  
w iz y t y  w  s to licy  Włoch. Fot. Tram pus — P a r y ż .

A n gie lsk i m in ister sp ra w  zagranicznych, L ord  Eden, za stan aw ia  się  nad  
od p o w ied zią , k tó re j m a u dzie lić  am basadorow i belgijskiem u w  Londynie  
p odczas  p rzy ję c ia , w ydan ego  na cześć  belgijsk iego p rezy d en ta  m in i- 
s tró w  van  Zeelunda. F ot. N ew  Y o rk  Tim es — Londyn .

P o n i ż e j :  B erliń sk i „T ea tr  S ch illerau w y s ta w ił  ostatn io słyn ną ongiś 
opere tkę  N edbala  „ P olska  Krew**. Na zd jęc iu  C re tl Theim er i Jan  H ee- 
s ters  w  je d n e j ze  scen o p ere tk i Fot. K eysłon e  — Berlin.



W n ętrze  g robow ca rodzinnego  (dekoracja  
budapeszteńska).

Fot. M. P a l — B udapeszt

BUDAPESZTEŃSKIEJ 
P R E M  J E R Z E

W  k o l e :  Z y g m u n t
Krasiński (1812-1859).

W  sw ej m o n ografji „Z ygm unt K rasiń ­
ski, życ ie  i tw órczo ść  lat m łodych" , 
w yd a n ej w  r. 1904, m ów i K allenbach

0  zam iarach  p rzetłu m aczen ia  N ieb o sk ie j  
K om ed ji na język  fran cu sk i tuż po jej u k a ­
zan iu  się  d ruk iem  w  r. 1835. J ed n o cześn ie  
za zn a czy ł, że  gd yb y w ó w cza s  jp rzetłu m aczo  

V o  „N ieb osk ą  K om edję" , zy sk a ła b y  on a  roz­
g ło s  o g ó ln o św ia to w y . T ym czasem  ak tu alizm  
„N ieb osk iej"  rósł, w b rew  zw y cza jn em u  b ie ­
g o w i rzeczy  w raz z o d d a la n ie m  s ię  od  daty  
je j  n a p isan ia , od roku 1883. D la  sam ej k r y ty ­
ki p o lsk ie j zy sk u je  ona na pełnern zn a cze ­
n iu , p om im o p o ch leb n y ch  i g łęb o k ich  ocen  
M ick iew icza , d o p iero  p o  roku  1848, po  
p ierw sze j za p o w ied z i w y p a d k ó w , które  
w k ró tce  za jść  m ają . A k tualizm  jej w zrasta  
w la tach  sie d e m d zies ią ty ch  u b ieg łeg o  s tu le ­
c ie  p o  w ybuchu  p a ry sk ie j k o m u n y  i p ó ź n ie j­
sz y m  rozw oju  p rąd ów  so c ja lis ty czn y ch

1 k o m u n isty czn y ch . K rak ow sk ie  je j w z n o ­
w ie n ie  teatra ln e  w  la tach  w o jen n y ch  okazu-

Po n i ż e j :  W id m o  kob iety , n aw iedzajgce  
O rc ia  podczas choroby; postać po raz  
pierw szy w prow ad zon a  p rzez scenę b u d a ­

peszteńską.
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je  cora z  p e łn ie jszy  a k tu a lizm  p oru szan ych  
zagad n ień . J eszcze  ja sk ra w iej w y stęp u je  011 
z racji obu pren ijer  (w T eatrze P o lsk im , 
i w  teatrze  im . W o jc iech a  B o g u s ła w sk ieg o ). 
U n a s w sp o m in a n o  w ie lo k ro tn ie  o m o ż liw o ­
śc ia ch  „p ch n ięcia"  tego  dram atu  na scen y  
zagran iczn e. Z w łaszcza  po je j sp o n ta n ic z ­
nym  w y sta w ien iu  w  Z. S. S. R. w o d p o ­
w ied n io  sp rep a ro w a n ej szacie . P oza tcm i 
jed nak  p la to n iczn em i ży czen ia m i n ie  c z y ­
n io n o  w ięk sz y ch  w y s iłk ó w  w  tym  w zg lęd z ie . 
Jedyna  p ow ażn a  in ic ja ty w a  śp. T ad eu sza  
R ittnera, zn an a  n am  ju ż z p rasy  c o d z ie n ­
n ej, w y d a ła  po la tach  o w o c e  in sce n iza c ji 
w ied eń sk ie j  „N ieb osk iej" . F r. Th. C sokor d o ­
k o n a ł w y d a n ej ju ż  d ruk iem  przerób k i, a ra ­
cze j w o ln eg o  p rzek ład u  d ram atu , a d zięk i 
ży cz liw em u  poparciu  d yrek tora  H erm ana  
R ób b elin ga  w W ied n iu  d o sz ły  te p rzed sta ­
w ien ia  d o  skutku  ku w ie lk ie j  c h w a le  n a sze ­
go  W ieszcza . P o w sta je  teraz p y tan ie , czy  to  
tak u d an e p rzed sta w ien ie  w  obu sto lica ch  
o tak św ie tn y ch  trad ycjach  tea tra ln ych , m o ­
że b y ć  ow ą  bram ą w y p a d o w ą  na zach ód  Fu  
rop y?  N iew ą tp liw ie  przerób k a C sokora, d o ­
konana z w ie lk im  p o czu ciem  m o ż liw o śc i sce  
ny, a je d n o c z e śn ie  z p ie ty zm em  dla  gen ja l-  
nego  o ryg in a łu , n a d a je  s ię  św ie tn ie  d o  r e a ­
lizacji w  P aryżu , L o n d y n ie , B er lin ie  i in-

N a  l e w o :  Salon w  inscenizacji D rab ika  —  
Teatr im. Bogusławskiego w  W arszaw ie . 

(Solska i A dw entow icz).
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n y ch  sto lica ch  k u ltu ry  z a c h o d n io -e u r o p e j­
sk ie j.

„N ieb osk a"  jed n ak  m a z d ru g iej stron y  
sz ereg  m o m e n tó w  n ie w y g a sa ją c e g o  ak tua-  

lizm u , k tóry  w  k a żd em  p a ń stw ie  w  d z is ie j ­
sz y ch  cza sa ch  m a in n y  k o lo r , in n e z a b a r w ie ­
n ie  i sz ereg  tru dn o u ch w y tn y c h  „ d ro b ia z ­
gów ", k tó r e  s ta n o w ić  m ogą n ieraz , jak  to 
ii]) b y ło  w  B u d a p eszc ie , o  ła tw ie js z e m  k o n ­
su m o w a n iu  je j przez w id o w n ię . T ak  n a le ­
ży  d ą ży ć , m o jem  zd a n iem , raczej d o  odręb  
n ych  przerób ek  fra n cu sk ich , w ło sk ic h  i an  
g ie lsk ich , z k tó ry ch  k ażd a  u m ia ła b y  d od ać  
ów  „ sp ecy fik " , ó w  n ied o strzeg a ln y  p raw ie  
o d c ień , s ta n o w ią c y  o „ sw o is to śc i"  sztuk i.

N a czem  p o leg a  ów  a k tu a lizm  o g ó ln o -lu d z-  
ki „ N ieb o sk ie j"  w zra sta ją cy , a n ie  m a le ­
ją cy , w ed le  n o rm a ln e g o  b iegu  zd arzeń , 
w  cza s ie?  W y p a d k i w sp ó łc z e sn e  K ra s iń sk ie ­
m u n ie  tłu m a czą  w  p e łn i a  naW ęt w  w ię k ­
szym  p ro cen c ie  ty ch  n a p ra w d ę ta jem n y ch  
zw iązk ów ’ z d a lek ą  p rzy sz ło śc ią . R ew o lu cja  
fra n cu sk a , będ ąca  w ó w c z a s już  o d leg łem  
w sp o m n ien iem , n ie  m ia ła  cech , k tó r e  sz c z e ­
g ó ln ie  s ta n o w ią  o  a k tu a liź m ie  „N ieb osk iej" . 
N aw et w p ły w  n au k  S a in t-S im o n istó w  n ie  
t łu m a czy  w sz y stk ie g o . P o d s ta w o w e m i b o ­
w iem  m o to ra m i sp o łe c z n e j  częśc i „ N ie b o ­
sk iej"  są  d w ie  w a rstw y , d w ie  k la sy , w a lc z ą ­
ce  zc  obą: w y z y k u ją sc y c h  i w y zy k iw a n y ch .

K rasiń sk i w y p ro w a d z i!  w ięc  p ierw szy  d o  l i ­
teratury w a lk ę  k la s, u jm u ją c  ją  w sk ra jn ej  
re w o lu c y jn e j fo rm ie . Z w ią za ł k la sy  p racu ­
ją ce  ży c iem  fa b ry czn em  (c z ę śc io w o ), ja k b y  
p rzew id u ją c  r o zw ó j m a szy n izm u  w sp ó łc z e ­
sn eg o , k tó r y  u m o ż liw ił w zro st  o g ó ln eg o  w y ­
zy sk u  k a p ita łu . P r z e w id z ia ł ró w n ież  u d z ia ł  
ż y d ó w  w’ ruchu  re w o lu c y jn y m , p o w o d u ją c  
s ię  sk ro m n em i p rzes ła n k a m i z ro li, jaką  
o d eg ra li w  ru ch u  S a in t-S im o n istó w . T ak  na 
p o d sta w ie  b a rd zo  n ik ły ch  d a n y ch  (np. strajk  
tk aczy  je d w a b iu  w  L y o n ie )  z d o ła ł w y d ed u -  
k o w a ć  n ie  ty le  p roro czo , i le  m o cą  sw e j in te ­
lig en c ji, p op a rte j in tu ic ją  w y ro zu m o w a n y  
ob raz w str z ą só w  sp o łe c z n y c h . D ru gą  cech ą  
trw a ło śc i i p o w sz e c h n o śc i a rcy d z ie ła  K ra­
siń sk ie g o  jest sk ra jn o ść , ek stren izm  obu  
p rzec iw sta w io n y c h  tu św ia tó w . K ra s iń sk ie ­
m u n ie c h o d z iło  b o w iem  o ja k ie ś  n a tu ra li-  
s ty czn e  p o sz u k iw a n ia  p rz y sz ło śc i, b y ł na to  
za w ie lk im  a rty stą , a le  s ta ra ł s ię , id ąc zna- 
m ien item i w zo ra m i k la sy c z n e m i, stw orzyć, 
ty p y  tak, jak  to tw o rzy ł d ram at a n ty c zn y , 
d ram at k la sy c z n y  fra n cu sk i i ty le  in n y ch . 
W  o d ró żn ien iu  od  sw o ic h  p ra w zo ró w  s tw o ­
rzy ł on  n ie ty lk o  ty p y  p o sz c z e g ó ln y c h  je d n o ­
stek , a le  typy w a rstw  sp o łe c z n y c h , n a  co  
p ró żn o  d ziś s ilą  s ię  a u to r zy  so w ie c c y . W  ten 
sp o só b  w p ro w a d z ił w  o g ó ln o  św ia to w ą  te­
c h n ik ę  d ra m a ty cz n ą  n o w y  zu p e łn ie , o r y g i­
n a ln y  e lem en t, p a su ją cy  go  ob o k  in n y ch
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cech  n a  tw ó rcę  o cech a ch  g en ja ln o śc i. T y p y  
m ają  z a w sze  w y ższą  ż y w o tn o ść  nad n a j­
w iern ie j ch o ćb y  o d tw a rza n em i in d y w id u a m i, 
p o sta ć  h isto ry czn a  w  d ra m a cie  n ie  za ja śn ie ­
je w ie c z n o tr w a ło śc ią , je ś li n ie zn a jd z em y  
w n ie j  ja k ie g o ś  p ra w zo ru , d o  k tó reg o  o d ­
n ieść  m o żeb y  sz ereg  jed n o stek  lu d zk ich . 
T rzeci w resz c ie  e lem en t u m o ż liw ia ją c y  tą 
o g ó ln ą  zr o z u m ia ło ść  i w sp ó łc z e sn o ść  d z ie ła  
je st  g łęb o k ie  w y k sz ta łc e n ie  h is to r jo z o fic z n e  
Z ygm u n ta  K rasiń sk ieg o . W id zi on źró d ło  
k o n flik tu  sp o łe c z n e g o  n ie ty lk o  w  ak tu a ln y ch  
w y d a rzen ia ch  e k o n o m ic zn y ch , a le  w  w ie l­
k iej N em ezis  h isto r ji, s ię g a ją c e j sw em i k o ­
rzen iam i w  w c z e sn e  śr e d n o w ie c z e . O statn ią

S ch iller , ch cą c  za sa d n ic z o  o d ró żn ić  s ię  od  
p op rzed n ich  in sc e n iz a c y j  (zw ła szc za  k r a ­
k o w sk ich ) p o d k reślił b a rd zo  s iln ie  m o m en ty  
sp o łe c z n e  i je d n o c z e śn ie  u b ra ł a k to r ó w  
w  w sp ó łc z e sn e  k o stju m y . P o p e łn ił  tem  n ie ­
w ą tp liw ie  b łąd  r e ży sersk i, n ie  ro zu m ieją c , 
że w a rto ść  „ N ieb o sk ie j"  p o lega  na w ie c z ­
n ej a k tu a ln o śc i i sk ier o w a n iu  na n o w e  w y ­
d a rzen ia , k tóre  z a w sze  m o g ą  p rzyjść . C enna  
b y ła  w  tem  p rzed sta w ien iu  szczeg ó ln ie  
w sp ó łp ra ca  a r ty sty czn a  śp. W in c e n te g o  D ra­
b ik a , k tó r y  po raz d rugi w y k o n a ł „ k o m p o  
zy c ję  p la styczn ą"  tej sz tu k i. P ie rw szy  raz 
w T ea trze  P o lsk im  (7 la t przed tem ) zn a la z ł  
dla  n iej n o w e  je szc ze  b ard zie j c ie k a w e  for

N a  p r a w o :  S c e n a w d o -  
mu w a rja tó w  w ed łu g , in ­
scenizacji J. G o ła s ze w ­
skiego (Teatr w  Sosnowcu)

my'. Z nane je st  m a rzen ie  D rab ik a , m o że  n ie ­
zrozum iałe. d la  tych , k tó r zy  n ie  zn a li b o g a c ­
tw a jeg o  fa n ta z ji, b y  „N ieb o sk ą "  w y sta w ić  
b ez s łó w , ja k o  fe e r ję  barw , św ia te ł form  
i d ź w ię k ó w . B y ła  to  n to p ja , św ia d cz ą ca  je d ­
n a k  o tem , ja k  n ie u sta n n ie  d z ie ło  K rasiń ­
sk ieg o  m o że  za p ła d n ia ć  r ó żn o ro d n ie  tw ó r­
c z e  u m y sły .

O sta tn ie  in sc e n iz a c je , w ie d e ń sk ą  i b u d a ­
p esz teń sk ą , n a le ż y  u w a ża ć  za  jed n e  z n a j­
tra fn ie jsz y ch  p o d e jść  d o  teg o  d z ie ła . P o  
św ie tn e j p rem jerze  w ie d e ń sk ie j  p rzy sz ła  b u ­
d a p esz teń sk a . P rzeró b k a  F r. T. C sokora  
s łu ż y ła  tu ja k o  su b stra l dla t łu m a cza , zn a ­
n ego  p o e ty  w ę g ie r sk ie g o  L o en er icza  S zabo.

w reszc ie  cech ą  je st  w a lk a  rew o lu c ji z re lig ją  
k a to lick ą , ja k o  sy m b o lem  d a w n eg o  św ia ta , 
ja k b y  a n ty c y p o w a n ie  p ó ź n ie jsz y c h  w a lk  bez- 
b o żn iezy ch , n ie  m a ją cy c h  ró w n ież  p e łn eg o  
p reced en su  w  rew o lu c ji fra n cu sk ie j .

W ied eń sk a  in sc e n iz a c ja  „N ie  B osk iej"  zr o ­
zu m ia ła  nam  b ęd zie  le p ie j  na tle  p o lsk ich  
w y s iłk ó w  w  tej d z ied z in ie . K rak ów  p o ry w a ł 
s ię  d w u k ro tn ie  na in sc e n iz a c ję  teg o  d ram atu , 
p ró cz  tego  k ilk a k r o tn ie  w y s ta w ia ją c  fra g ­
m en ty . W  W a rsza w ie  n a jw ię k sz y  ro zg ło s  
u zy sk a ła  k o n cep cja  reży sersk a  L eo n a  S ch il­
lera . B yła  to je d n o c z e śn ie  o sta tn ia  sz tu k a , 
ja k ą  w y s ta w io n o  w  tea trze  im . W o jc iech a  
B o g u sła w sk ieg o  (11 czer w ca  1926 r .). Leon

R eży sero w a ł tę sz tu k ę  w  W ęg iersk im  T e atrze  
N a ro d o w y m  d y rek to r  A. N em eth , k o n k u r u ­
jąc z n a m ie n ic ie  ze  sw y m  w ie d e ń sk im  k o le ­
gą. S zczeg ó ln ą  o p iek ą  o to czo n o  stro n ę  d e ­
k o ra cy jn ą , za p ro jek to w a n ą  przez  .1 . H or- 
w ath a . C zo ło w e ro le  w y k o n a li F r. T aray , 

H en ry k a , a K iss, P a n k ra c eg o . Grą i u rod ą  w y ­
ró żn iła  s ię  A nna Z ap oth y  w  ro li M arji.

D w a k o le jn e  su k cesy  „ N ieb o sk ie j" , ro sn ą ­
cy  za g ra n icą  en tu z ja zm  dla  d z ie ł M on iu szk i 
w  p e łn i p o tw ie rd za  p r z e w id y w a n ia  tych , 
k tó rzy  o rzek li, że p ierw szą  fazą  p en etra cji 
k u ltu ra ln ej P o lsk i na Z achód  b ęd z ie  jej 
teatr , zw ła sz c z a  ro m a n ty czn y .

Dr W ładysław J. Dobrowolski.

ZA KULISAMI MUSIC-HALLU...

P o w y ż e j :  Tłum ro b o tn i­
ków  pod w od zq  L eo n ar­
d a . — Fragm ent II aktu, 
na scenie b ud ap eszteń ­
skiej. Fot. M. P a l, B u dapeszt

N a  p r a w o :  S a lo n .— Pro­
jek t d eko racy jn y  D rab ik a  
(Teatr Polski w  W arszaw ie)
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OPOWIEŚĆ
Z M Ó R Z  P O Ł U D N IO W Y C H

N apisa ł: LEO NARD ZYCKI-M AŁACHO W SKI.

Ciąg d a ls z y  z  num eru 48-go.
z o s ta ło  n a d zw y cza j d o k ła d n ie  o b liczo n e  
i d z ięk i tem u p od róż n a sza  trw ała  d w a  dni 
d łu że j, n iż p o w in n a  p rzy tak im  w ie trze  i p o ­
g o d z ie  i za ję ła  n am  p rzesz ło  ty d z ień . B o  d o ­
p iero  ó sm eg o  d n ia  ran o  u jr ze liśm y  na pod- 
w iefrzn ej n aszą  u p ra g n io n ą  w y sp ę . G dyśm y  
p o d p ły n ę li b liże j , o k a z a ło  się , że  p ierśc ień  
a to lu  jest tak  sz c z e ln ie  za m k n ię ty , że  n iem a  
m o w y  o p rzed o sta n iu  się  d o  b ezp ieczn e j la ­
gu n y  w ew n ętrzn ej. D a rem n ie  o p ły w a liśm y  
c a łą  w y sp ę  d o o k o ła . W sz ę d z ie  b y ło  to  sa m o  
i trzeba  s ię  b y ło  za trzy m a ć n a  red zie . N ie  
b y ło  to p o c ie sza ją ce , b o  na P a cy fik u  trzeba  
b yć za w sze  p rzy g o to w a n y m  n a  n a jg o rsze  

J ed y n e , co  m o żn a  b y ło  zrob ić  —  u w ija ć  się , 
ile  ty lk o  m o żn a  z w y d o b y w a n ie m  p ereł. 
S p u śc iliśm y  ted y  sz a lu p ę  i w p ły n ę liśm y  do  
la g u n y  przez p ły tk i k a n a lik . M alo lo  trzym ał  
w  rękach  „w ziern ik "  —  rod zaj sk rz y n i ze  
sz k la n em  d n em  —  i za n u rza ją c  go  d o  p o ­
ło w y  w  w o d z ie  u w a żn ie  o b se r w o w a ł dno. Ja 
za ś o b se r w o w a łe m  w y sp ę . L ecz była  ona  
ja k  w y m a rła  i n ik o g o  n ie  m o żn a  b y ło  d o ­
strzec . M iałem  c h ę ć  w y lą d o w a ć  i p rzek on ać  
się , ja k ich  on a  m a m ieszk a ń có w , lecz  n ie  
sta rcz y ło  na lo  cza su . M alo lo  zn a la z ł b o w iem  
d u ż e  z ło ża  p e r ło p ła w ó w  i k a za ł nurkom  
w zią ć  s ię  d o  d z ie ła . N asi n u rk o w ie: Kaki- 
110 i T u m ea  b y li r z e c z y w iśc ie  m istrza m i w  
sw y m  za w o d z ie . N ad zy , z w o rec zk ie m  na 
sz y i i n ożem  w  ręku sk a k a li w  g łąb  i k ilku  
ru ch am i o d c in a li od  sk a ły  m u sz le , n a p e ł­
n ia li n iem i w o reczk i i jed n y m  su sem  o d b i­
ja li s ię  na p o w ierzch n ię . W sz y stk o  to trw a ­
ło  n a jw y że j p ó łto rej m in u ty . P o  k rótk im  
w y p o czy n k u  p rzy ło d z i sk a k a li p o  n o w y  ła ­
d u n ek . T ym cza sem  M alo lo  o tw ie r a ł m u sz le  
jed n ą  po d ru g ie j i u w a żn y m i p a lca m i b a ­
d ał m ięsis ty  p ła szc z  L ecz  z g estem  z n ie c h ę ­
c en ia  rzu ca ł ją n ab ok . P o  dw u g o d zin a ch

tak ie j p racy  rezu lta t w y r a ż a ł s ię  za le d w ie  
w  k ilk u  p er ła ch , lecz  tak m a ły ch , że  nie  
w a rto  ich  n a w et u w a ża ć  £a perły . T rzeba  
jed n a k  b y ło  p rzerw a ć  pracę , b o  n u rk o w ie  
już  s ię  p o m ę czy li. C oraz c z ę s tsz e  rob ili o d ­
p o czy n k i, a s ła b szem u  T u m ei krew  s ię  p u ­
śc iła  u sza m i i n osem .

P r zerw a liśm y  zatem  pracę  na k ilk a  g o ­
d zin , k tóre  z u ż y liśm y  na z w ie d z e n ie  w y sp y . 
N ie ro b iła  cn a  m iłe g o  w ra że n ia . P ośro d k u  
n ib y  g ło w a  cu k ru  w z n o s ił  s ię  k rater w y g a ­
s łe g o  w u lk a n u . N a o k o ło  n ieg o  su ch o tn icza  
ro ś lin n o ść , n iep o d o b n a  do b u jn ej r o ś lin n o ­
ści w y sp  p o łu d n io w y c h , w iła  s ię  i p e łza ła . 
Sam  krater c z y n ił w ra że n ie  p op ro stu  n ie sa ­
m o w ite . N ie ro s ła  w  je g o  w n ętrzu  an i jed na  
ro ś lin a . W id o czn ie  n ie  m o g ła  zn ie ść  p rzy ­
k rego  zap a ch u  czy  d z ia ła n ia  g a zó w , u n o sz ą ­
cy ch  s ię  z b ło tn is te j  je g o  p o w ierzch n i. W  je ­
d n em  m iejscu  b y ło  c o ś  n a k szta łt sk a ln e j n i­
sz y . B ie la ło  w  n iej m n ó s tw o  k o śc i, k tóre  
b a rd zo  w y g lą d a ły  n a  lu d zk ie .

—  T u ta j w id o c z n ie  b ro n ili s ię  przed  k o r ­
sa rza m i —  rzek ł M alo lo .

M im o, że  sp o ty k a liśm y  stare , w a lą ce  s ię  
ch a ty , n ie  w id z ie liśm y  n ig d z ie  ś lad u  m ie sz ­
k a ń có w . J a k a ś m u sia ła  s ię  tu k ry ć  ta je m n i­
ca . C zy w y g in ę li w s z y sc y  w  w a lce  z p ira ta ­
m i, czy  też o p u śc ili w y sp ę , na k tórej c ią ż y ł  
g n iew  b ogów .

L ecz n ie  b y ło  m o w y  o  za jm o w a n iu  s ię  w y ­
spą. Ż eby ty lk o  m o żn a  z n a le ź ć  te o b ie c y ­
w a n e  sk arb y  i u c iek a ć  stą d  ja k  n a jd a le j, 
bo co ś n ied o b reg o  d z ia ło  s ię  g d z ie ś  za h o ­
ry zon tem . M alo lo  in sty n k tem  p rzecz u w a ł ja ­
k ie ś  n ie b ezp ieczeń stw o , c h o ć  s ło ń c e  św ie c iło  
tak ja sn o , jak  p rzed tem , a n a jm n ie jsz y  w ie ­
trzyk  n ie  w s k a z y w a ł na ś la d  b u rzy . J e d n a k ­
że  P a cy fik  m a sw e  k a p ry sy  i n igd y  n ie n a ­
leży  m u u fać .

Ilu strow ał: CHARLIE.

T o  też, ja k  ty lk o  n u rk o w ie  byli zd o ln i 
do d a lsze j  pracy , r o zp o czą ł się  p o łó w  na 
n o w o . T ym  razem  sz częśc ie  b ard z ie j nam  
sp r z y ja ło . Już po k ilk u  n u rk o w a n ia ch  M a­
lo lo  z tr iu m fem  p o k a z a ł m i trzy perły , w a r­
to śc i c o n a jm n ie j p ięćse t  d o la r ó w  k ażd a . 
W ię c  p e r ły  jed n a k  są  .. N u rk o w ie  teraz  p ra­
c o w a li z w ięk sz y m  za p a łem , gd y ż  im  p rzy ­
rzek łem  „corn ed  b e e f“ , n a jw ię k szy  p rzy ­
sm a k  w y sp ia rzy .

N agle  K ak in o  w y p ły n ą ł na p o w ierzch n ię  
b a rd zo  za a fero w a n y .

—  W łó czn ię !  P ręd zej! —  za w o ła ł.
M ajtk ow ie  p o d a li mu p ó łto ra  m etro w ej  

d łu g o śc i b am b u s, za k o ń czo n y  ostrzem  i p o ­
c z ę li sk a k a ć  z rad ośc i, gdy K ak in o  zn ów  
rzu cił s ię  w  w o d ę . N ie  ro zu m ia łem  z czeg o  
tak s ię  c ie sz ą , aż  m i M alo lo  m u sia ł w y tłu ­
m a czy ć , że  K ak in o  n a tk n ą ł s ię  na o śm io r ­
n icę  i p o sta n o w ił ją  zab ić , gd y ż  m ięso  jej  
je st  c e n io n y m  p rzy sm a k iem  i b od aj lep szy m  
niż  „co rn ed  b e e f“ . C h w yciłem  z jeg o  rąk  
w ziern ik  j sp o jr z a łe m  w głąb . T am  s ię  co ś  
n iew y ra źn ie  k o tło w a ło  i w od a  n a o k o ło  b a r­
w iła  s ię  na a tra m e n to w o . W id o czn ie  w rzała  
stra szn a  w a lk a  m ię d z y  c z ło w ie k ie m  a p o ­
tw orem  g łęb i. T y m cza sem  w  n ied łu g ie j  c h w i­
li K ak in o  w y p ły n ą ł na p o w ierzch n ię . N ie  
zn a ć  b y ło  na n im  w y s iłk u  i jed n ą  ręką le k ­
k o  p ilo to w a ł zab itą  o śm io rn icę .

W y d o b y ta  na p o k ła d  sz a lu p y  i r o z ło ż o ­
na na nim  sz ero k o  czy n iła  w ra że n ie  p o tw o r ­
n eg o  p ająk a . T y lk o  je j g ło w a  a w ła śc iw ie  
tu łó w  n ie  p rzy p o m in a ł tu ło w ia  p a ją k a . O k rą­
g ły , z czer w o n e m i o czy m a  i tró jk ątn ym  
o tw o rem  g ęb o w y m , rob ił w ra że n ie  ja k ie jś  
p o tw o rn ej g ło w y  lu d zk ie j. P r z y p o m in a ły  s ię  
o w e  g ło w y  z b a jk i, k tó r e  b iegają  na p a ję ­
czy ch  n ogach .

L ecz m o ich  k a n a k ó w  to p o d o b ie ń stw o  b y ­
n a jm n ie j n ie p rzera ż a ło  i o p o w ia d a li w eso-

p r z y  REUMATYZMIE i  ARTRET YZMIE
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ło , ja k ie  to  m o żn a  p rzy rzą d za ć  z tej z d o b y ­
czy  w y szu k a n e  d an ia

L ecz n ie  b y ło  w id o c z n ie  p rzezn a czo n em , 
żeb y  K ak in o  ja d ł p o traw ę ze  zd ob y te j przez  
s ie b ie  o śm io r n ic y . B o w  k ilk a n a śc ie  m in u t  
po w y d o b y c iu  p otw ork a  n a stą p iła  straszn a  
traged ja . K ak iu o  ju ż  na p o w ie r z c h n ię  n ie  
w y p ły n ą ł.

Z anim  się  z o r jen to w a n o  i T u m ea  sk o cz y ł  
m u n a  ratu nek  — już b y ło  za p óźn o . K akino  
już n ie  ży ł. D o s ta ł s ię  w  p u ła p k ę  z a sta w io n ą  
przez  m a łża -o lb rzy m a , k tó r eg o  sk o ru p y  m a ­
ją d o  p ó łto ra  m etra  d łu g o śc i i w a żą  p onad  
250 k ilo g ra m ó w . K ak in o  w ło ż y ł n ie u w a ż n ie  
ręk ę  w  p o ły  je g o  p łaszcza  i ogro m n e sk o  
ru p y c h w y c iły  ją  ja k  w  k lesz cze .

Gdy T u m ea  d o ta r ł d o  n ie sz c z ę ś liw e g o  n u r­
ka —  K ak in o  ju ż  n ie  ży ł. P ró b o w a ł on  o sta t­
nim  w y s iłk ie m  o b cią ć  so b ie  ręk ę, u w ięz io n ą  
w  sk o ru p a ch  m ałża , a le  jiiż  n ie zd ąży ł.

T u m ea  w y p ły n ą ł i z p ła czem  o p o w ie d z ia ł  
n am  o śm ierc i to w a rzy sz a . K azałem  go  w y  
d ob yć, żeb y  m ó c  go  p o c h o w a ć  na w yb rzeżu .

M alo lo  s ie d z ia ł przez ten  cza s n ie r u c h o ­
m o, p o g r ą ż y w sz y  się  w  za d u m ie . O czy jeg o  
b y ły  u tk w io n e  w  d a le k i h o ry zo n t N ag le  
d rg n ą ł i za w o ła ł:

—  U c iek a jm y  n a  m o rze  p ó k i czas! J eże li 
n ie  z d ą ży m y  o d p ły n ą ć  na b ezp ieczn ą  o d le ­
g ło ść  od  w y sp y , s tra c im y  statek  i sa m i z g i­
n iem y ! H uragan  n ad ch o d zi!

In sty n k t w y sp ia rz y  je st  tak n ie z a w o d n y , 
że  n a w et n ie  p ró b o w a łem  s ię . p rzec iw sta w ić  
c h o ć  s ło w e m . P ręd k o  w y p ły n ę liśm y  w ąsk im  
k a n a lik iem  z la g u n y  i w b ieg liśm y  na p ok ład  
szk u n era . P o d n ie s ie n ie  k o tw ic y  i r o z w in ię ­
c ie  żag li n a stą p iło  w  je d n e j  ch w ili. Gdy s ło ń ­
c e  z n ik ło  za n iep rzen ik n io n y m  p ła szc zem  
ch m ur, b y liśm y  już  d a lek o  od w ysp y:

1 w ted y , na p e łn em  m orzu , p o rw a ł n as  
w c b ję c ia  n a jp o tę ż n ie jsz y , ja k i p rzeży łem , 
huragan .

P o tę ż n y  w ic h e r  n a d lec ia ł tak nagle, że  n ie  
z d ą ż y liśm y  zb ra so w a ć  żag li. W ich u ra  u d e ­
rzy ła  w  n ie  z taką m ocą , że  ro zer w a ły  się  
z h u k iem  a rm a tn ieg o  w y strza łu . S zk u n er p o ­
zb a w io n y  ża g li p r z e s ta ł s łu ch a ć  sieru  i sta ł 
s ię  b e z w o ln ą  igraszk ą  fa l.

P o tę ż n e  gó ry  w o d n e  p rzew a la ły  s ię  przez  
p ok ład  „A rabelli" , u n ie m o ż liw ia ją c  w sz e lk ie  
p róby n a p ra w ien ia  żag li. J ed n a  z n ich  w d a r ­
ła s ię  przez ź le  za m k n ię te  d rzw i d o  kam - 
bnza i w k ró tce  z k a in b u za  p ły w a ły  ty lk o  p o ­
łam an e d esk i. S ta n o w c zo  „A rabella"  m ia ła

sw ó j p ech o w y  d zień  i ty lk o  sw ej w y so k ie j  
k la sie  z a w d z ięcz a ła , że  trzym ała  s ię  je szc ze  
i w a lczy ła .

P rzy sz ła  n oc i p o tęga  w ich ru  n ie  zm a la ła  
an i troch ę. Ź n ie p r z e n ik n io n e j, cza rn ie jsz e j  
od sm o ły  c iem n o śc i, w y r y w a ły  n a s co  ch w ila  
ja sk r a w e  b ły sk i u d erza ją cy ch  p io ru n ó w  
W ted y  na m o m en t u k a z y w a ły  s ię  w  jask ra-  
w em  ich  św ie tle  i „A rabella"  z p osza rp a n e-  
m i ża g la m i j z ło w r o g ie  w  sw ej p o tę d z e  fa le  
i n a sze  trw ogą  n a p ię tn o w a n e  tw arze . N ie  zn a ­
łem  w ted y  M ick iew icza , a le  g d y m  go p ote in  
czy ta ł, p o d z iw ia łem , jak  on  w s p a n ia le  o p i­
sy w a ł p o d o b n e  b u rze . P rzec ież  to  tak, ja k ­
by p isa ł o n a sze j  „A rabelli" .
Z darto  żag le , ster  p ry sn ą ł, ryk  w ó d , szura

zaw iei,
G łosy trw o żn ej gro m a d y , p om p  z ło w ie sz c z e

jęk i.
O sta tn ie  lin y  m a jtk om  w y r w a ły  s ię  z ręk i. 
S ło ń ce  k rw a w o  za ch o d z i!  —  z n im  reszta

n a d zie i.

W ich er  z tr iu m fem  za w y ł, a na m ok re góry . 
W z n o sz ą c e  się  p ię tra m i z m o r sk ie g o  od m ętu , 
W stą p ił g en iu sz  śm ierc i i sz ed ł do ok rętu . 
Jak żo łn ierz  sz tu rm u ją cy  p o ła m a n e  m ury.

Z tą ty lk o  ró żn icą , że n ie  w id z ie liśm y  
w ca le  zach o d u  s ło ń c a , gd y ż  u k ry ło  s ię  o n o  
od sa m eg o  p o czą tk u  b u rzy  za n iep rzen ik n io -  
n em i ch m u ra m i. L ecz  teg o  g en ju sza  śm ierci, 
c o  sz ed ł na szczy ta ch  p o tę żn y ch  fal d o  n a ­
sz eg o  b ied n eg o  szk u n eru  c zu liśm y  w sz y sc y . 
I gd y  w  p ew n ej c h w ili r o z leg ł s ię  trzask  
lak  g ło śn y , że  p rzed a r ł s ię  przez ryk  h u ra ­
ganu , w ie d z ie liśm y  w sz y sc y , co  to m a zn a ­
czyć . W ie d z ie liśm y , że  to k ro czy  ku nam  
śm ierć .

B o  có ż  in n eg o  m o g ło  n as czek a ć , gdy  
w  c z a s ie  h u ragan u  w p a d liśm y  na rafę. T y l­
k o  śm ierć!

S ta łem  w  m iejscu , n ie k w a p ią c  s ię  w ca le  
d o  u c ieczk i z to n ą c eg o  sta tk u , b o  có żb y  to 
p o m o g ło ! S za lu p ę  ju ż  d a w n o  z erw a ły  fa le  
S ta łem , trzy m a ją c  sie  k u r c z o w o  b a rjery , a 
p rzez  g ło w ę  p rze lec ia ło  m i w sp o m n ie n ie  c a ­
łe g o  m eg o  życia .

I ta u c ieczk a  z d om u  i tu łaczk a  w śró d  o b ­
cych  i ta w ia d o m o ść , że  n ie  m a m  już p oco  
w ra ca ć  d o  k raju , bo r o d z ice  ju ż  n ie  ży ją  
i w sz y stk ie  m o je  p rzy g o d y  w śró d  w y sp  p o ­
łu d n io w y c h . S ta łem , trzy m a ją c  s ię  b a rjery  
i czek a ją c , aż sta tek  się  p ogrąży  i p o c ią g n ie  
m n ie  z sobą w  głąb.

I n a g le  b ły sk a w ic a  ro z ja śn iła  h ory zo n t  
i u k a za ła  n ie d a le k o  przed  n a m i k o n tu ry  w y ­
sp y . I w ted y  p o rw a ła  m n ie  p o tę żn a  c h ę ć  ż y ­
c ia . S k o czy łem  d o  w o d y  i p o p ły n ą łe m  w  k ie ­
runku w y sp y . Z n ik ła  o n a  zn ow u  w  c ie m n o ­
śc ia ch , a le  d o św ia d c z o n e  u c h o  m o g ło  u c h w y ­
c ić  ten c h a ra k tery sty czn y  szum , ja k i w yd ają  
fa le , u d erza ją c  i r o zb ija ją c  s ię  o b rzegi.

B y łem  n iez ły m  p ły w a k ie m  i n igd y  n ie  za­
n ied b y w a łem  teg o  sp ortu , ć w iczą c  s ię  w  nim  
pod  k ieru n k iem  w y sp ia rz y , k tó rzy  są  n ap ew - 
n o  n a jle p szy m i p ły w a k a m i na św ia c ie . L ecz  
co  in n eg o  je s t  p ły w a ć  p o  sp o k o jn e j  la g u n ie  
czy  m orzu , a co  in n eg o  po fa la ch , p ię trzących  
s ię  d o  k ilk u n a stu  m etrów . B y łb y m  za p ew n e  
n ie  d o p ły n ą ł d o  b rzegu , g d yb y  n ie  M alo lo . 
S k o c z y ł on  d o  w o d y  je d n o c z e śn ie  ze  m ną  
i p ły n ą c  o b ok , p o d trz y m y w a ł m n ie , gd y  jaki- 
p o tę ż n y  b a łw a n  c h c ia ł m n ie  w zią ć  p o d  sieb ie .

N aw et n ie  w iem , ja k  i k ied y  d o p ły n ę liś ­
m y d o  ląd u . A le w iem , że  n igd y  w  ży c iu  n ic  
b ard ziej m ęczą ceg o  n ie  rob iłem . O statnim  
w y s iłk iem  w y r w a liśm y  s ię  z p od  c io só w  fa l, 
p rzew r a ca ją cy c h  n as je sz c z e  na m ie liź n ie  
i u s iłu ją cy ch  p o c ią g n ą ć  z p o w ro tem . W y p e łz ­
liśm y  na b rzeg  i padliśm y' na p ia sk u  u pn ia  
p a lm y. P a d liśm y  bez życia .

Gdy o b u d z iłem  się , z h u rag a n u  n ie  b y ło  
już a n i ś lad u  i na c u d o w n ie  b łęk itn em  n ie ­
b ie  św ie c iło  w  ca ły m  sw y m  p rzep ych u  s ło ń ­
ce  O bok m n ie  s ie d z ia ł M alo lo  j p rzy g o to ­
w y w a ł śn ia d a n ie  ze  św ie ż o  zerw a n y c h  o r z e ­
ch ó w  k o k o so w y c h . Z p ra w d ziw ą  ro zk o szą  
w y p ija łe m  z n ich  o rz e ź w ia ją c e  m lek o .

Gdy p o k rzep iłem  s ię  i w ró c iła  m i, że  tak  
rzek ę, zd o ln o ść  m y śle n ia , za d a łem  m em u  to ­
w a rz y sz o w i p y ta n ie , ja k ie  s ię  m u sia ło  n a ­
su n ą ć  k a p ita n o w i sta tk u: G dzie za łoga?

L ecz  M alo lo  za ca łą  o d p o w ie d ź  ty lk o  
w z r u sz y ł ram io n a m i. T y le  w  tej sp ra w ie  
w ied z ia ł, co  i ja . Żeby u z y sk a ć  o d p o ­
w ied ź  u d a liśm y  się  na z w ie d z e n ie  w y sp y , 
na k tórą rzu c iły  n a s lo sy . B y ła  to n iew ie lk a  
w y sep k a , ty p o w eg o  w u lk a n ic z n e g o  p o c h o ­
d zen ia . W ła śc iw ie  b y ła  to ra cze j  sk a ła  o 
d o ść  w y n io sły m  sz c z y c ie  i n iew ie lk ie j, p ia ­
szczy ste j  p la ży . R o ś lin n o ść  b y ła  d o ść  sk ą ­
pa i sk ła d a ły  s ię  n a  n ią  p rzew a ż n ie  p a lm y  
k o k o so w e . Bo też p a lm y  k o k o so w e  p otra fią  
w y ro sn ą ć  n a w et w  n a jb a rd z ie j  u stro n n ej c z ę ­
śc i ocea n u . O rzechy k o k o so w e , sp a d a ją c  do  
w o d y  na ja k ie jś  w y sp ie , u m ie ją  żeg lo w a ć  
ty s ią c e  m il i k ied y  je  fa la  zn ó w  na ja k iś  
ląd  w y rzu ci, k ie łk u ją  i d a ją  p o czą tek  n o w ej  
ro d z in ie  palm .

P o sz liśm y  z M alo lo  w y b rzeż em  w  n a d z:ei, 
że  je sz c z e  k o g o ś  zn a jd z iem y , co  zd o ła ł d o ­
p łyn ąć do brzegu  tak ja k  i m y. J ak oż po  
p ew n y m  c z a s ie  u jr ze liśm y  na p iask u  c ie m ­
n y  k szta łt. P o d b ieg liśm y , o d w ró c iliśm y  go  
tw arzą  d o  gó ry  B ył to T u m ea , lecz  n ie ż y ­
w y. R ozb ita  g ło w a  i p o zd z iera n a  sk ó ra  z c ia ­
ła  m ó w iły  o  śm ierc i, ja k a  m u p rzy p a d ła . 
W p ad ł na sk a ły , rzu co n y  tak  s iln ie  przez  
fa le , że  d o zn a ł u szk o d zeń , n ie  p o zw a la ją cy ch  
na w a lk ę  z ż y w io łe m  i u to p ił się .

Lecz co  się  s ta ło  z resztą?
O b esz liśm y  n ie w ie lk ą  w y sp ę  n a o k o ło  i n ie  

n a tr a filiśm y  n a  d a lsz e  ś la d y .
—  O to je st  w y tłu m a c z e n ie  —  rzek ł M a­

lo lo  i w sk a z a ł ręk ą  n a  tró jk ą tn y  k szta łt, w y ­
n u rza ją cy  s ię  z w o d y  n ie d a le k o  od  brzegu . 
T e n  k sz ta łt  p o su w a ł s ię  sz y b k o  i k rą ży ł i n ie  
b y ło  n ic  tru d n eg o  p o zn a ć  w  n im  g rzb ietow ą  
p łe tw ę  rek in a .

T ak , to  b y ło  w y tłu m a cze n ie ...
Z ło ży w szy  w  p iask u  na o sta tn i sp o cz y n e k  

b ied n eg o  T u m eę, u d a liśm y  s ię  na d a lsze  b a ­
d an ie  w y sp y . N iew ńadom o, ja k  d łu g o  b ęd z ie  
trzeba na n ie j p o zo sta ć , za tem  n a le ż y  p o ­
zn a ć  ją  d o k ła d n ie . P rzed ew szy stk iem  n a le ­
ż a ło  w d ra p a ć  się  n a  szczy t gó ry  i ro ze jrzeć  
s ię , cz y  n ie  z n a jd u jem y  s ię  w  p ob liżu  ja ­
k ich ś m o że  za m ie sz k a ły c h  w y sp .

D roga  na g ó rę  n ie  b y ła  zb yt strom a, lecz  
k o r z e n ie —pałm —i—p a n d a n u só w  i lja n y  utru  
d n ia ły  ją  W y sz liśm y  ju ż  p o n a d  p as r o ś lin ­
n ośc i n a  sk a łę , gd y  n a g le  k ro czą cy  przod em  
M alo lo  w y d a ł g ło śn y  ok rzyk .

(C iąg  d a ls z y  nastąp i)....ukazała niedaleko />rzed nam i ko n tu ry  w yspy...
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° ię k n a  p an i n ie ła tw o  rezy g n u je  z p rzy ­
w ile jó w , k tóre n ad ała  je j w szech w ła d n a  
M oda. C zyni to n iech ę tn ie  n a w et w ó w cza s , 
gdy sp e c y fic z n e  w aru n k i w y m a g a ją  od  n iej  
p r zy sto so w a n ia  s ię  d o  p ra k ty c zn y ch  i ty lk o  
p ra k ty czn y ch  w sk a z a ń  w  u b iorze . M oże te ­
mu m am y d o  za w d z ięcz en ia , że  n aw et stan-

łą czo n ej w y g o d y . T e d w a  w sk a z a n ia  w in n y  
n am  p r zy św ieca ć  w  w y b o rze  in o d clu  z żur- 
n a la . T rzeb a  jed n a k  p am ię ta ć , że  i te „ a u ­
torytatyw nie" w zo ry , c h o ć  o p r a c o w y w a n e  na 
p o d sta w ie  za cze rp n ię teg o  w  teren ie  d o ś w ia d ­
czen ia , m n ie j  lu b  w ię c e j  sta ra ją  s ię  o  w p r o ­
w a d zen ie  d o  n a r c ia rsk ie g o  d ressu  —-  w  z a ­

ło ż e n iu  tak  p ro steg o  —  
o r y g in a ln o śc i, k o m p lik u ­
ją ce j n iep o tr zeb n ie  sp o ­
k o jn ą  lin ję  sy lw e tk i. —  
D zie je  s ię  to  p op rostu  
d la teg o , p o n ie w a ż  n o w y  
se zo n  w y m a g a  od  e le ­
g an tk i n o w ej k rea c ji, n a ­
w et na n artach . T y m c z a ­
sem  w sz e lk ie  „ u le p sz e ­
n ia" k roju  zg óry  już  
p rzek reś la ją  p rak tycz- 
n o ść  stro ju  n a rc ia rk i. —  
In o w a c je  z a w sze  ch ę tn ie  
p rzy jm iem y , a le  w  z a k re ­
s ie  k o lo r ó w  i g a tu n k ó w  
m a ter ja łó w , w  w p ro w a ­
dzan iu  n o w y ch  w zo ró w  
do rek w izy tó w , ja k  r ę k a ­
w iczek , cza p ek , sz a li, pul 
lo w eró w , n a w et b u tó w  
i k a m a szy , cora z  cz ę śc ie j  
n o sz o n y c h  przez p an ie  
d o  p ó td łu g ich  sp o d n i a l­
p e jsk ich .

Prunella.

P o n iż e j :  D w a m odele słró
jów  narciarskich: norw eski 
(na lew o) i i. zw . alpejski 

(półdługie spodnie).

P o w y ż e j  o d  l e w e j :  S p o r to w y  p ła sz c z  z im o w y  z c z e rw o n e j s k ó ry , p o d b ity  s trz y ż o n y m  b ia ły m  
b a ra n k ie m . — O ry g in a ln y  m o d e l fu tra  z b ia łe g o  s trz y ż o n e g o  b a r a n k a ;  k a p u z a ,  p a s e k  i m a n k ie ty  
z c z e rw o n e j s k ó ry . Fot. D o rvyn e  P a ry ż .

P o n i ż e j : W  pogodny dzień zim ow y, gd y  słoń ­
ce  przygrzew a na szczytach gór, zahartowanej 
narciarce w ystarczy w ełn ian a  koszula z krót- 
kiem i rękaw am i... Fot. Dr. P. Wolff.

d a rto w e m o d e le  k o b iecy ch  s tro jó w  sp o r to ­
w ych , k o m p o n o w a n e  p o d  w p ły w e m  k o m p r o ­
m isu  w  p o łą czen iu  e s te ty k i w yg lą d u  i k o ­
n ieczn ej sw o b o d y  w  za s to so w a n iu  fo rm  c z y ­
sto  sp o r to w y ch , ty lk o  b ard zo  rzad k o  w y k a ­
zu ją  w ła śc iw y  u m iar k o m p o z y c y jn y , sc h le ­
b ia jąc  n a jc z ę śc ie j  p ró żn o śc i i p op rostu  k o m ­
p rom itu jąc  w ła śc ic ie lk ę  stro ju  ja k o  sp o r ts­
m en kę .

P isz ą c  p o w y ż sz e  u w ag i, m y ś lim y  przede- 
w szy stk iem  o  m o d e la ch  p a ry sk ich  m istrzó w  
m o d y , k tó rzy  b y n a jm n ie j  n ie  za d a li sob ie  
trudu, b y  w n ik n ą ć  w  d u ch a  sp o r to w e g o  s tr o ­
ju . O ni to , p rep a ru ją c  k r z y k liw e  k icze , n a ­
rzu cają  je  p o tem  fa b r y k a n to m , k tó rzy  z a le ­
w a ją  n iem i m a g a zy n y  tan ie j k o n fe k c ji, p rze ­
zn a czo n e  d la  n iew y b red n ej k lien te li. P rzed  
tą „zarazą"  n a le ż y  p a n ie  p rzestrzec  jak n aj-  
en erg iczn ie j . S p ort w ym a g a  b o w iem  in d y w i­
d u a ln e g o  tra k to w a n ia  stro ju  u k a żd ej z nas  
i d la teg o  ty lk o  p o szc zeg ó ln e  jeg o  c zęśc i sk ła ­
d o w e  n a b y w a ć  m o żem y  ja k o  g o to w e  m o d e le .

J eś li ju ż  d e c y d u je m y  się  n a  u p ra w ia n ie  
np. sp ortu  n a rc ia rsk ie g o , k tóry  b y n a jm n ie j  
n ie  n a leży  d o  ta n ich  p rzy jem n o śc i, m u sim y  
z a rez erw o w a ć  w jeg o  b u d żec ie  m ie jsce  na 
k o sz ta , p o łą c z o n e  z o d p o w ied n im  e k w ip u n ­
k iem . I w ted y  ła tw ie j  n am  p rzy jd z ie  z a m ó ­
w ie n ie  u k ra w ca  stro ju  n a rc ia rsk ie g o , ro­
b io n eg o  na m iarę . T y lk o  tak i strój sp e łn i  
stu p r o c e n to w o  sw e  z a d a n ie  w  teren ie  i da 
nam  p e łn ię  z a d o w o le n ia  za ró w n o  p od  w zg lę ­
d em  n a jb a rd z ie j  d o  id ea łu  z b liż o n e j e s te ­
ty k i sp o r to w ej, jak  i z p ra k ty c zn o śc ią  po-
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CHUSTECZKI DO NOSA

N a  l e w o : Chusteczka t iu lo w a  b o g a to  
o bszy ta  m arszczong  va le n c ie n ka  z k o ń ­

ca XVIII w ieku.

N a  l e w o :  E m p irow a  chusteczka do  n o ­
sa. H a f t  w  deseń k w ia to w y  na tiu lu.

policzmy 
w i e k

P o n i ż e j :  Dam y dw orskie posługiw ały się 
w  XVII w ieku chusteczkami nadm iernej w ie l­

kości (obraz V elasqueza).

Uzu p ełn ien iem  gard erob y  w  najpo  
w szech n ie jszem  d z iś  u życiu , to chu  
steczka  do n osa . B iała  —  k o lo ro w a , 

b a ty sto w a  —  jed w a b n a , lin io w a  —  k o ro n k o ­
w a. O dm ian jej je st  bez lik u , j e ż e li  jeszcze  
d o d a m y  p o d zia ł w ed le  u ży teczn o śc i d la  ko 
liie t, m ężczyzn  i dzieci.

M ożnaby w  p oró w n a n iu  z in n y m i w iek am i 
z a ry zy k o w a ć  zd an ie , że w iek  XX je s t  Wit­
k iem  ch u steczk i do n osa , ja k k o lw ie k  ró w ­
n o cześn ie  jest w iek iem  rad ja , a ero p la n ó w , 
lo d z i p o d w o d n y ch  i in n ych  cu d ó w  tech n ik i. 
C hociaż b ow iem  d z ie je  ch u steczk i do nosa  
s ięgają  ep ok i k la sy cz n e j, to je j rozp o w szech  
iiien ie  d z is ie jsze  jest n a stęp stw em  dop iero  
rozw oju  h ig je n y  n aszy ch  cza só w .

A zatem  w róćm y m yślą  d o  G recji i Bzy  
m u. U p o d ob an ie  w reto ry ce  u zew n ętrzn ia  się  
ro z liczn em i p rzem ow am i f ilo z o fó w . Zapal 
m ó w cy  zw ilża  mu cz o ło  k ro p la m i potu . Czyż 
e h la m id ą  o c iera  czo ło ?  N ie, s łu ży  d o  tego  
o so b n y  p ła tek  ln ia n y , zw a n y  p ó źn ie j  „ora  
r iu m “ lu b  „sod ariu m " . U ży w a ją  go  też i w y ­
tw orn e dam y rzy m sk ieg o  p a trycja tu , p o w ie ­
w a ją c  ku zw y c ięz co m  igrzysk  lu b  ku a k to ­
rom  na tcałrum .

C h rystjan izm  w cie la  p łatek  lniany7 do  
p rzed m io tó w  k u ltu  re lig ijn eg o , czem  n a  d łu ­
go u su w a  go z ży c ia  p ryw atn ego . Jak i: in n e  
p o ży teczn e  od k rycia  p rzyp ad ają  na c z a s  o d ­
rod zen ia , tak i ch u steczk a  do n o sa  d o c z e ­
kała  się  sw ego  rena'issance‘u i to w e  W ło ­
szech . P o d o b n ie  jak  i w ach larz  sta je  s ię  od- 
razu p rzed m iotem  zb ytk u , a n ie co d z ien n ej  
u ży teczn o śc i. O zd ob ion a  p ra w d ziw em i k o ­
ron k am i w ch o d zi na d w ory  k ró lew sk ie  
w w y m ia ra ch  d a lek ich  o d  d z is ie jsz e j  m i­
n iatu rk i, jak  to w id z ieć  m ożem y n a  zn a n y m  
p ortrec ie  In fa n tk i V elasq u eza , k tóra trzym a  
d użą k o ron k ow ą ch u steczk ę  w  p raw ej ręce.

Jak o  p rzed m iot d ro gocen n y , liczo n a  jest 
za led w ie  na k ilk a  sz tu k , w  p o sia d a n iu  sw ych  
w ła d có w . H enryk  II m ia ł za led w ie  5 c h u ­
steczek , K arol II, król a n g ie lsk i, m ó g ł się  
o b ok  trzech  k oszu l p o szc zy c ić  ty lk o  jed ną  
ch u steczk ą ...

Czy raoż/na się  d z iw ić , że u ży w a n ie  c h u ­
steczek  za k a zy w a n e  b y ło  p o śle d n ie jsz y m  s ta ­
nom  sp ec ja ln em i zarząd zen iam i k ró ló w  
i k sią żą t?  Jak że m ó g ł w zb o g a co n y  k u p iec  
lu b  m ieszcza n in  o fia r o w y w a ć  d am ie  sw ego  
serca  ch u steczk i, o b szy w a n e  p erłam i?  B yły  
to p rzestęp stw a , śc igan e w yrok am i praw a!
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W  k o l e :  C h u ste c z k a  z c ie n iu tk ie g o  
b a ty stu  z k o ro n k q  y a le n c ie n n e  i m o ­

n o g ra m e m  z p o ło w y  XIX w ie k u .

Now oczesne chusteczki b a t i k o w a n e  na 
jedw abiu .

b ezp o śred n ie  o g n iw o  do d z is ie jsze j  torebki 
d a m sk iej, bez k tórej n ie ob ejd z ie  s ię  p iękna  
pani an i na w izy c ie , an i w  d om u , an i na 
w y ciecz ce  d la  c e ló w  sp ortow ych , czy  w y p o ­
czy n k o w y ch .

W  toreb ce d am sk iej h o n o ro w e  m ie jsce  z a j ­
m u je  ch u steczk a  do n o sa . D z iś  b yw a ona  
ró w n ież  p rzed m iotem  zb ytk u , a le  p r z e d e ­
w szy stk iem  jest p rzed m iotem  co d z ien n eg o  
u żytk u , k tórą  liczy m y  ju ż  n ie  na sz tu k i, 
a le  na tu z in y . N o w o cze sn a  sz tu k a  s to so w a ­
na w y cisk a  na n iej coraz to  in n e p ię tn o , a 
w ie le  k ob iet p o sia d a  p ięk n e k o lek c je  n ie ty lk o  
z b a tik o w a n y ch  jed w a b i, a le  także o m iste r ­
n ie  sz y d e łk o w a n y ch  k oron eczk a ch , k tóre  
lek k o  o zd a b ia ją  p ła teczk i jed w ab iu , u zy ­
sk an e n iera z  z p o zo sta ły ch  resztek  m aterja-  
łó w , u ży w a n y ch  na inny cel.

T ak  n o w o czesn a  k ob ieta  u m ie  p rzetw a ­
rzać p otrzeb n e  je j do co d z ien n eg o  u ży tk u  
p iz e d m io ty , śc ią g a ją c  je  z n ied o siężn y ch  
n ieraz  w yżyn  zb ytku  do sw eg o  sza reg o  ż y ­
cia , k tó re  p ra g n ie  i u m ie  u czy n ić  m iłem  
i p ięk n em . (H-a)

N a  le w o : 
W  XV  w. 
c h  u s t k  □ 
n a l  e ż a ła  
d o  z b y t -  
k u , to  też  
p o w y ż s z y  
sztych  z r. 
1 4 7 5  p o- 

k a z ią e  
n a m , ja k  
z a s t ę p o ­
w a n o  g o  
w e lo n e m  

c z e p k a .

Na p rze ło m ie  XIX w . chu  
steczk i zn ó w  zap rząta ją  u m y ­
sły . W ąsk ie  i p rzeźro czy ste  su ­
k n ie k ob iet n ie  p o zw a la ją  im  
ch o w a ć  ch u steczk i pod sp od em , 
jak  to b y w a ło  w  zw y cza ju . P o ­
w sta je  potrzeba u m ieszczen ia  
je j w oso b n y m  w oreczk u , k tóry  
a lb o  p rzyp in a  s ię  d o  pasa, a lbo  
za w iesza n y  b yw a na ozd ob n ym  
sznurku  przez ram ię . T o już
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W K o ś c ie le  Ser-j) Pana Jezusa na Jeżycach  
w Poznaniu zostat pobłogosław iony związek m ał­
żeńska m iedzy p. llu th  Solańską i A dolfem  lir. 
Poniiiskim  z Poznania. W uroczystości zaślubin  
w zięli udział: I lo len a  hr. Ponińska, m atka
Pana M łodego, pp. dr. S tanisław ow stw o Solań- 
scy z siostrą  P anny M łodej, dyr. P sarscy  z Ko­
ściana, G ostynia i B orysław ia , konsul Eug. 
Rozwadowski z W arszaw y, pp. B ronikow sey  
7. córkam i z R zegocina, pp. N ien iew scy  z S ę ­
dzię, Lucjanow ie hr. P onińscy z Gór, E dw ar­
dowie hr. P onińscy z K ościelca, płk. Józefow ie  
C egielscy, p. Celina Chłapowska ze Staw inn, 
M ichałowie hr. M ycielscy  z Gałowa, dyr. 
B. G. K. Rom ański z W arszaw y, szamb. Ko- 
m ierow ski z K om ierowa, sędzia K obierzyski 
/. W arszaw y, A dolf hr. Żółtowski z N ekli, H e­
lena von W agner z W iednia i in. Pan Młody 
jest znanym  podróżnikiem i w tym  charakterze  
odbył w ostatnich latach k ilka podróży m y­
śliw skich do A fryk i. Fot. „A s“ .

Z A R Ę C Z Y N Y  M Ł O D E G O  R O O S E  YELTA

N ji deskach nowoot w artego w W arszaw ie ten- 
tfu  „8.15“ w ystępują z w ielk iem  powodzeniem  
w operetce „G aby“ pp. Ola Obarska i Zbigniew  
R akow iecki. Produkcje śpiew no-taneczne tego  
doskonałego duetu stanow ią praw dziw ą atrak­
cję przedstaw ień nowej stołecznej im prezy.

Foto Forbert — W arszawa.

B alet Parnella, który nie tak dawno jeszcze 
św ięcił prawdziwe trium fy  na występach  
w kraju, przebyw a obecnie na dłuższom  
tournee artystycznem  w N iem czech. E ntuzja  
styczne g łosy  tam tejszej prasy w skazują  na 
w ybitną oryginalność kunsztu naszych tance­
rzy  i zgodnie podkreślają n iezw ykłą  barwność 
poszczególnych obrazów, przyrów nując balet 
Parnella  do najsłyn n iejszych  zespołów  rosy j­
skich. D la  m ieszkańców niem ieckich m iast pro­
w incjonalnych  w ystępy  naszych tancerzy sta ły  
się  niepow szednią sensacją. Na zdjęciu: Parnell 
w obrazie „Łucznik**.
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O B A R S K A  i R A K O W IE C K I

N ajm łodszy syn prezydenta Stanów  Zjedno­
czonych A. P. R oosevelta , zaręczył s ię  z m iss 
Et hel Doupont z Greenviille, której rodzina po­
p ierała  w ostatnich w yborach na prezydenta  
Stanów  kandydata, republikanów , gubernatora  
Landona. Z tego powodu ten „p olityczny  me- 
zaljans“ wzbudził w  całym  św iecie  w ielką sen­
sację. Fot. New York Tim es — Londyn.

W n iedzielę 6 b. m. odbędzie się  w Polskieiu  
lindjo u roczysty  koncert, pośw ięcony twórczo­
ści m uzycznej prof. K azim ierza M eyerholda, 
który w dniu tym  obchodzi jubileusz 25-lecia 
pracy artystyczn ej. Prof. M eyerhold, m ieszka­
jący  od szeregu  la t  w K rakow ie, dał się  poznać 
jako w ytraw n y m uzyk, łącząc ta len t kompo 
zytorsk i z w ybitnem i um iejętnościam i aranżera  
imprez artystyczn ych  i sprężystego kapelm i­
strza. Na szczególną uw agę zasługuje praca  
prof. M eyerholda na teren ie P olsk iego Rad ja.

Fot. Rosner — Kraków.
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W idok na wulkan Fudżiama —J świętą górę Japonji.

m om  J a p o ń czy k ó w , g ro m a d zą cy ch  s ię  na  
w y sta w a c h  u rzą d za n y ch  przez w ię k sz e  w y ­
tw ó rn ie  za b a w ek . T rzeb a  jed n a k  zw ró c ić  
u w a g ę , że w  J a p o n ji p rzy ję ty  je s t  zw y cz a j  
w za jem n e j w y m ia n y  podarunków - w św ię ta . 
N a jlep ie j  w y c h o d z ą  na tern d z iec i, n o  i s k le ­
py z za b a w k a m i! W y o b ra źm y  so b ie  ile to 
trzeba  la lek , za b a w ek  i ła k o c i, by o b d a r o ­
w ać n iem i d z ia tw ę  np . ty lk o  w  T o k jo  li- 
czą ce m  k ilk a  m iljo n ó w  m ieszk a ń có w ! N a j­
w ięk sz e , rzecz  zro zu m ia ła , z a p o trzeb a w a n ie  
w tym  d z ia le  p rzem y słu  p rzyp ad a  na l is to ­
pad i g ru d zień , gd y ż  n a le ż y  p rzy g o to w a ć  z a ­
p asy  na 15 lis to p a d a , ma św ię to  „ s ic i-g o -sa n “, 
na św . M ik ołaja , k tó ry  to zw y c z a j w raz ze  
Ś w iętem  B o ż eg o  N a ro d zen ia  p rzy jm u je  się  
coraz szerzej w J a p o n ji, oraz  n a  N o w y  R ok. 
D o d a jm y  do tego  w y m ie n io n e  św ię ta  d z ie w ­
cząt w  m arcu , c h ło p c ó w  w  m aju  oraz ob ch ó d  
u ro d zin  w p o sz c z e g ó ln y c h  ro d z in a ch  —  a 
p rzy zn a m y , że w y tw ó r c y  za b a w ek  n ie  m ogą  
się  ż a lić  na za stó j . L a lk a m i zresz tą  w- J a ­
p o n ji b aw ią  się  n ie ty lk o  d z iec i. N a w y s ta ­
w ach  za b a w ek  za u w a ż y ć  m o ż e m y  o w ie le  
w ięce j d o ro sły c h , n iż  m ło d z ie ż y . A w s z y s t ­
k ich  in te resu ją  n a jd r o b n ie jsz e  sz czeg ó ły . 
U bogi rybak , w  w y ta r łe m  k im o n ie  o r jen tu je  
się  w  stro ja ch  la lek  i w  ep o k a ch , k tó re  one  
p rzed sta w ia ją , ja k  ja k iś  b ad acz lu d o zn a w -  
stw a .

D o ty c h c z a s  z a c h o w a n y  je s t  zw y c z a j, że  
m a tk a  w ręc za  có rce  w y ch o d zą ce j za  m ąż  
la lk ę , by ją  za b ra ła  do sw eg o  n o w eg o  d om u , 
ja k o  sy m b o l m a c ierzy ń stw a . Z a zn a czy ć  
w k o ń cu  n a leży , że sp e c ja ln y m  p o w o d zen iem  
w- J a p o n ji c ie s z ą  s ię  p rzed sta w ien ia  m arjo-  
n etek . T eatr  la le k  I. zw . B u n ra k u  w O saka  
je s t  sta le  p r zep e łn io n y , a k ry ty cy  tw ierd zą , 
że  sz tu k i „C h u sh in -gura" , p rzed sta w ia ją ce j  
trag iczn ą  h isto r ję  47 ro n in ó w  (b łęd n y ch  r y ­
cerzy) n ie  p o tr a fi lep ie j w y s ta w ić  żad en  
teatr z a k to r a m i-lu d ź m i. B y ł też cza s , k ied y  
w- o k res ie  T o k u g a w a  (1003— 1868) teatry  m a- 
r jo n ete k  w  Y edo, K joto  i O sak a  g ro m a d z iły  
w ięce j p u b lic z n o śc i, n iż teatr k la sy c z n y  „Ka- 
b u k i“ , k tó reg o  a k to r zy  p r z y w d z ie w a li m ask i, 
n a śla d u ją ce  o b licza  w ięce j zn a n y ch  la lek .

L alk i ja p o ń sk ie  w y o b ra ża ją  lu d zi i z w ie ­
rzęta . W  tej p ierw sze j k a leg o r ji n a śla d u je  
s ię  łu d zą co  zn an e i w y b itn e  p o sta c ie  z lii-Fabrykacja, laleczek, które w dniu swych urodzin otrzyma! japoński następca tronu.

Ja p o n ja  jest krajem , gd zie  ch yb a  n ajlep ie j  
w  św ie c ie  p ow o d zi się  d ziec io m . M łode p o ­
k o len ie  je st  tam  o to czo n e  p ieczo ło w ito śc ią  

i op iek ą , n ie ty lk o  w  k ażd ej p o szc zeg ó ln ej ro ­
dzinie,* lecz  tro szc zy  się  o  n ie  ca łe  sp o łe c z e ń ­
stw a . Ś w ięto  d ziew cząt w  d n iu  3 m arca , zw a ­
ne ,.św ię te m  la lek "  (h in a -m a c u r i), św ię to  
c h ło p c ó w  5 m a ja  t. zw . „ ta n g o -n o -sek k ii"  
lu b  w  d n iu  15 lis to p a d a  „ s ic i-g o -sa n “ , t. zn. 
u r o c z y s to ść  d z iec i, k tó r e  sk o ń c z y ły  sied em , 
p ięć  lu b  trzy la ta  —  są  o b c h o d z o n e  wr całym  
„K raju  w sc h o d z ą c e g o  S łoń ca" . W  c iągu  tych  
św ią t z a o b se r w o w a ć  m o żn a  zw y c z a je , k tóre  
d o w o d zą , że  trosk a  o n a leży te  w y c h o w a n ie  
d ziec i b y ła  od  w ie k ó w  jed n y m  z n a jw a ż ­
n ie jsz y c h  o b o w ią z k ó w  ro d zicó w .

O h ecn ie  zb liża  s ię  ju ż  p o w o li „ S in -n e n “ 
(N ow y rok) —  w ie lk ie  św ię to  d la k ażd ego  
J a p o ń czy k a . —  C u d zo z iem ca  z w ied za ją ceg o  
w tym  c z a s ie  J a p o n ję , m u si z a s ta n o w ić  n ie ­
p r a w d o p o d o b n a  ilo ść  n a jr o zm a itsz y ch  z a b a ­
w ek  i la le k  w y sta w io n y c h  na sp rzed aż  
w  sk lep a ch . J eszcze  w ięcej d z iw im y  się  t łu ­

La'ki, ofiarowane przez jedną z fabryk w Tokio córkom 
cesarza japońskiego.

P o n i ż e j :
Lalki, t. zw. „ocu-n ing jo11 z celu lo idu z ołowianym ciężar­
kiem w podstawie, który chroni je przed upadkiem.
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b rzym ich  w iadrach  m iesza  s ię  g lin ę z w o ­
dą, n astęp n ie  w yp ełn ia  się  tą m asą fo r ­
m y gip sow e, a gdy figurki stw ard n ą po 
d w óch  god zin ach , w yjm u je  się  je i w yn osi 
na pow ietrze i słoń ce . Po pew nym  czasie  
ty sią ce  jed nak ow ych , dobrze w ysu szon ych  
w ędrują  do pieca, gdzie  w yp ala  się  je  d o ­
k ładnie . N astęp n ie  po och łod zen iu  figurki 
p rzechodzą przez ręce m alarzy. K ażdy z n ich  
coś d om alow u je: jed en  ręce, drugi nogi, trze­
c i usta tak, że w końcu  la lka przybiera w y ­
gląd tej, k tórą og ląd am y w sk lepach . Je­
szcze  na zak oń czen ie  w szy stk ie  w ędrują  do  
od p ow ied n ich  k ąp ieli, u trw alających  barw i­
ki, by nie zbru d ziły  rąk dzieci, a późn iej 
w... św iat!

Z abaw karstw o jako gałąź przem ysłu  ja ­
p oń sk iego , stanow i p ow ażn ą rubrykę w  e k s­
porcie  „K raju W schod zącego  Słońca". W  
1920 r. w y w iez io n o  zagran icę la lek  za sum ę  
21.189.077 jen ów  (jen w y n o si ob ecn ie  zł.
1.50). K ryzys św ia to w y  zm n iejszy ł ten w y ­
w óz. U trzym ał się  on aż do roku 1932 na 
p oziom ie  10 m iljon ń w  jen ów  roczn ie, jednak  
już w  1932 r. J a p o ń czycy  zd oła li pod n ieść  
tę sum ę do 15.119.000 jen ów . W  1933 r. w y ­
w iezion o  zagran icę lalek za 26 375.000 jenów  
i pod ob nie rek ord ow e sum y figurują  w s ta ­
tystyce eksportu  za ub ieg łe  dw a lata. N aj­
w ięk szym  popytem  c ieszą  się  la lk i i zab aw ­
ki japo ń sk ie  w S tanach  Z jednoczonych , 
k tóre od k ilkunastu  la l  sta le  p rzyjm ują jed ­
ną trzecią  eksportu  jap oń sk iego  w tym  d z ia ­
le. Na drugiem  m iejscu  zn ajdu je  się  daleka  
A nglja, n astęp n ie  Indje i A ustralja.

D o E uropy n iestety  bardzo rzadko d o c ie ­
rają cen n ie jsze  i droższe w yroby. Kto b o ­
w iem  m oże sob ie  pozwolić, na w yd an ie  np. 
150 d o la ró w  za m alutk i posążek  bożka  
szczęścia , lub za m in iatu row ą rzeźbę z kości 
słon io w ej, p rzed staw iającą  tancerkę? Są to 
przew ażn ie  dzieła  słyn n ych  rzeźbiarzy.

Ten.

P o n i ż e j :  Laleczki, które Japończycy nabywają
w ,,Dniu Chłopców11 (5 maja).

Bazar w Tokio, w którym można dostać najrozmaitsze 
rodzaje lalek.

rzeźbione z drzew a m orw ow ego i od zn acza ­
jące się  p rzytem  w yb itn ie  artystyczn ą  for  
m ą, p rzychodzą z N ara, gdzie  
ten  przem ysł d om ow y kw itn ie  
od n iep am iętn ych  czasów  
i przechodzi z ojca  na syna.

P raw ie ca łe  zapotrzeb ow an ie  
eksportu  zagran iczn ego  p ok ry­
w a m iasto  N agoja  i jego  o k o ­
lice: Seto, Jok k aici i T okana- 
m e. W yrób tych tanich  la lek  
jest nadzw yczaj prosty . W  ol-

P o n i ż e j  
..Kimekomi - 
n ingjo1, lal­
ka rzeźbiona 

z drzewa.

s lo r ij Japonji, zach ow u jąc ró w n ocześn ie  
strój, fryzury i broń z tego  czasu . P od ob ­
nie też zw raca się  baczną uw agę na h isto ­
ryczn e i regjon aln e szczeg ó ły  przy w yrob ie  
la lek , k tóre m ają u zm ysłow ić  daw ne zw y ­
czaje. R ozchw ytyw ane są np. la lk i, przed­
staw ia jące  zw yczaje  dam  d w orskich  z ep o ­
ki K am akura (1183— 1332) i ubrane w  sp e­
c ja ln e  stroje. P ostać  Buddy jest p rzed m io­
tem  n iezliczon ych  karykatur.

N iezm ierną p o m y sło w o ść  Jap oń czyk ów  
o d k ryw am y w  la lkach  drugiej kategorji, 
p rzed staw ia jących  zw ierzęta . Artyzm  w y k o ­
n an ia  łączy się z oryg in a ln ym  kom izm em  
w yob rażen ia  d aneg o zw ierzęcia . Psy, koty  
lub  słon ie  są  tak zabaw ne, że n iesp osób  
w strzym ać się  od śm iech u , patrząc na n ie. 
W ielk im  pop ytem  cieszą  się  koguty  z Tse, 
sarny  z K asuga i sroki z I lac im an .

P odzia ł lalek na lu d zk ie  i zw ierzęce  k u ­
k ły  narzuca się  m im o w o li E urop ejczyk ow i 
po zw iedzen iu  kilku sk lep ów  z zabaw kam i. 
Japończycy n atom iast czyn ią  to  jeszcze  d o­
k ład niej, rozróżn iając la lk i w ed łu g  strojów  
i m aterjału , z k tórego  są w yk on an e. Kam i- 
k om i-n in gjo  —  to la lk i z drzew a, przybra­
ne w daw ne stroje, b ak ata-n in gjo  w yk on an e  
są z g liny z w y m alow an ym  ubiorem ; cucu- 
m i-n in gjo  z g lin y , k jo -in in gjo  z drzew a, 
ubrane w k im on a  jed w ab ne i z fryzurą. 
T rudno w tern m iejscu  w y ja śn ić  inne nazw y, 
jak: kam i-h ina, ocu, g osio , h ak esib ok o , sam- 
b aso, kosad ate-m ok u b a itd. A z k ażdym  ro­
kiem  p rzybyw ają now e w zory  i n ow e nazw y.

L alki w yrabia się  w ca łej Japonji, lecz 
n ajw iększy  p op yt m ają w yroby ty lko  z k il­
ku ośrodk ów  tego przem ysłu  K ażdy zas 
z nich posiada w łasn ą  sp ecja ln ość , ła tw o  
dostrzegalną  dla znaw cy.
T ok jo  np. produkuje w y ro ­
by ce lu lo jd ow e i cyn ow e, 
w m ałej ilo śc i natom iast 
drew niane, O saka znane jest 
głów n ie  z lalek , przybranych  
w  stroje, K joto zaś z p or­
ce lan ow ych  i g lin ianych  
la lek . K ukły h istoryczn e.

N a  p r a w o :  Figurka Buddy, t. zw. 
„daruma‘\  wyrabiana z celulojdu. Mała japoneczka na wystawie 

lalek.

Figurka, przed 
stawiająca ulicz 
nego sprzedaw 

cę koszyków.



P R Z E P I S Y
odnoszące s ię  do n a s z e g o  kalendarzyka  —  

obliczone na 3 —4 osoby.

Z U P A  P O S T N A  (a  l a  Heimie). G łow ę k a rp ń a  lu b  in n e j  
r y b y  k r a  je s ię  w  k a w a łk i ,  jnaczia  je  w ja jk u ,  o s y p u je  m ak u  
ii i ta r tą  b u łk ą ,  s m a ż y  w  m a ś le  w naz z m a łą ,  w p ła tk i  p o k rn  
j a n ą  b u lk ą , p o czem  (ta je  -się w sz y s tk o  d o  m isk i i ro z c ie ra  
p a łk ą  lu b  tłu c z e  p o p ro s tu  w  m o ź d z ie rzu . M asę  s tą d  p o w s ta łą  
w kłlada s ię  do  g a r n k a ,  z a le w a  l i t r e m  g o rą c e j  w ody , d o d a je  
z a sm a ż k ę  n a  c eb u lce , k to  lu b i.  też  t ro c h ę  k o rz e n i ii g o tu je  
p rz y  c ią g ie m , p o w o ln e m  w rz e n iu  p rz e z  1 i i>ół g o d z in y . 
N a s tę p n ie  p rz e c e d z a  s ię  zu p ę  p rz e z  g ę s te  s ito , p rz e s tu d z a , 
z d e jm u je  z n ie j  tłu szcz , p o d g rz e w a  i  p o d a je  z  g rz a n k a m i 
lu b  g rz y b k ie m .

S A Ł A T K A  Z  C Z A R N E J  R Z O D K W I. 2—3 g łó w e k  c z a rn e j 
rz o d k w i o b ie ra  s ię , m y je  i o b su sz a  serw et? i, puczem  trz e  
s ię  je  n a  g ru b s z e m  ta r le  do m isecz k i. Z a p ra w ę  s ta n o w i 
só l, p ie p rz ,  s z c z y p ta  c u k ru ,  d w ie  ły ż k i  o l iw y  i ocitu i  o i le  
je s t ,  s ie k a n y  sz c z y p io re k . S a ła tk ę  s p o rz ą d z a  s ię  tu ż  p rz e d  
p o d a n ie m , g d y ż  p rz e z  d łu ż sz e  s ta n ie ,  t r a c i  n a  s m a k u .

R O L M O P S Y  L U B  Ś L E D Z I O W E  R U L A D K I .  D uże, g ru b e  
ś led z ie  z le g o  ro d z a ju ,  k tó r e  s ię  b ie rz e  do m a ry n o w a n ia  
m o czy  s ię  p rz e z  24 godzim y, o b c ią g a  n a s tę p n ie  *e  sk ó rk i, 
odoim a g ło w y , o g o n y  i p łe tw y ,  n a c in a  w zd łu ż  g rz b ie tu  
i  w y c ią g a  o ść  g rz b ie to w ą , oczy szcza  z  o śc i i  ro z k ła d a  n a  
desce . K a ż d ą  p o łó w k ę  s m a r u je  s ię  m u s z ta r d ą ,  p o s y p u je  
d ro b n o  s ie k a n ą  c e b u lą , k a p a r k a m i i z ia rn k a m i  g o rc z y c y , 
n a k ła d a  paskam lii k o rn isz o n ó w , k ro p i s u to  o liw ą , z w ija  
w  ru lo i i ik i ,  o w ią z u je  k a ż d y  ły c z k ie m . T a k  p rz y g o to w a n e  
ś led z ie  u k ła d a  s ię  w s ło ju  i z a lew a  o s tu d z o n y m  o c te m , za 
g o to w a n y m  z k o rz e n ia m i i ja r z y n a m i ,  l j .  k a w a łk ie m  s e ­
le r a  i m a rc h w i, p ie p rz e m  i c e b u lą . P r z e k ą s k a  ta  p r z e ­
c h o w y w a n a  w  c h ło d z ie  t r z y m a  s ię  d o b rz e  p a r ę  ty g o d n i. 
Ś led z ie  w y m o czo n e  p o p rz e d n io  w  m le k u  t r a c ą  d użo  z sw e j 
o s tro ś c i.

K O T L E C I K I  B A R A N I E  A  L A  M I N U T Ę . K o s tk i p r z y  
k o t le ta c h  oczy szcza  s ię  z b la n k i i ire sz tek  m ię s a  za. pom ocą  
ostirogo n o ż y k a , n a s tę p n ie  k o t le ty  u b i ja  s ię  lek k o , i macza 
w o liw ie  lu b  ro z to p io n e jn  m a ś le , p o s y p u je  so lą  i  o p ie k a  
szy b k o  z o b u  s tro n  n a  ru s z c ie . K o s tk i k o tle c ik ó w  u b ra n e  
w  p a p ie ro w e  m ainszecik i, zwanie też  p a p i lo ta m i,  u k ła d a  s ię  
w  o k r ą g  n a  p ó łm is k u , ś ro d e k  w y p e łn ia  s ię  g ę s ty m  so ­
sem  m u s z ta rd o w y m , lu b  ja k ą ś  j a r z y n ą  g o to w a n ą  w  w o­
d z ie  z solą,, w re sz c ie  duszeniem  i p ie c z a rk a m i lu b  iŁ p . P o ­
d a n e  ja k o  p rz y s ta w k a  n a  z im n o , u k ła d a , s ię  k o tle c ik i  
w okó ł o s t r e j  s a ła tk i  ja rz y n o w o -m a jo n e z o w e j.

S T R U D E L  (d la  p . M. L . z a ł .  K ra s iń sk ie g o ., k tó r e j  się- 
n ig d y  c ia s to  s tru d lo w e  „ n ie  u d a je “ ). A b y  s ię  c ia s to  n a  
s t ru d e l  d o b rz e  c ią g n ę ło ,  n ie  śm ie  by ć  „ z a  bogato**. Z w y ­
k łe  d o d a tk i ,  to p ó ł l i t r a  m ą k i,  le tn ia  w oda  z so lą  i m a ła  
g r u d k a  m a s ła  w ie lk o śc i o rz e c h a .  C ia s to  p o w in n o  b y ć  z u ­
p e łn ie  w o ln e  i  w y b ija n ie  ta k  d łu g o , a ż  tw o rz y  p ę c h e rz e  
i z u p e łn ie  s ię  od  d e sk i o d ry w a . N a s tę p n ie  p rz y k ry w a  
s ię  je  o g rz a n y m  ro n d e lk ie m  i p o z o s ta w ia  wr sp o k o ju  p rze z  
g o d z in ę , p o d c zas  k tó re g o  to  c zasu  p rz y g o to w u je  s ię  -nu­
dź  Lankę; k i lk a  p rzep isów ' n a  n ie  p o d a je m y  p o n iż e j .  P o ­
w ra c a m y  je szcze  do  c ia s ta ,  m ia n o w ic ie  do  s p o so b u  w y c ią ­
g a n ia  g o  ta k ,  a b y  p o z o s ta ło  w c a ło śc i, a  n ie  twro rz y lo  
d z iu r .  P o s tę p o w ać  n a le ż y  w te n  sp o só b : s tó ł n a k r y ty  o b r u ­
sem  p o s y p a n y m  s y p k ą  m ą k ą , pod o b ru s  n a  s a m  ś ro d e k  
p o d s u n ą ć  o d w ró c o n y  H alerz. C ia s to  w z ię te  w  o b ie  rę c e  
k ła d z ie  s ię  n a  ś ro d k u  s to łu  n a  p o d ło ż o n y m  ta le r z u  i ro z ­
c ią g a  je , p o d k ła d a ją c  rę c e  od sp o d u  z  b rz e g u  c ia s ta  
rów nio, c h o d ząc  d o o k o ła  s to łu .  W ąsk i, g ru b s z y  b rz e g  c ia ­
s ta ,  p o z o s ta ły  p r z y  c ie n iu tk ie j  c a ło śc i, o d c in a  s ię  n ożyca  
k a m i, n a s tę p n ie  k ro p i s ię  c ia s to  m asłem  i p o s y p u je  t a r t ą  
b u łk ą . P rz y g o to w a n ą  n a d z ia n k ą  p o s y p u je  w z g lęd n ie  s m a ­
r u je  'slie p o łow ę  c ia s ta ,  d ru g ą  p o ło w ę  p rz e rz u c a  s ię  z rę c z ­
n ie  p rz ez  .madziiaiukę p r z y  p o m o cy  o b ru s a ,  k tó ry  s ię  w ra z  
z c ia s te m  p o d n o s i, po to m  d o p ie ro  z w ija  s ię  c ia s to  w  ru lo n , 
u k ła d a  w  b ry tw a n c e ,  k ro p i s u to  m asłem  ii p ie c ze  w  m ie r ­
n ie  g o rą c y m  p ie c y k u , W te n  sposób  p rz y g o to w a n y  s t r u -  
d e l m a  w y g lą d  c ia s ta  f r a n c u s k ie g o . A  te r a z  je szcze  p a rę  
przep isów ' n a  n a d z ia n k i.

N A D Z I A N K A  S E R O W A . 12 d k g . m a s ła , u trz e ć  rna 
p ia n ę , d o d a ją c  p o  tro sz e  16 d k g  c u k ru  z w a n il ią ,  6 ż ó łte k  
i 48 d k g  p r z e ta r te g o  s e r a ,  pół ły ż e cz k i so łi, 1/4 1 g ę s te j  
k w a ś n e j ś m ie ta n y  i wrk o ń cu  p ia n ą  z 6 b ia łe k . G a r s tk a  
ro d z y n k ó w  lu b  s u c h a  k o n f i tu r a  z wikśni n a le ż y  ró w n ie ż  
do te j  n a d z ia n k i ,  lecz  k o n ie c z n ą  n ie  jeslt1.

N A D Z I A N K A  Z I E M N I A C Z A N A  j e s t  d o s k o n a ła ,  -trzeba  
s ię  ty lk o  d o k ła d n ie  t rz y m a ć  p rz e p is u , k tó r y  b rz m i; 
10 d k g  m a s ła  u trz e ć  ma p ia n ę , d o d a ją c  16 d k g  c u k ru  
z w ia n i l ją , 6 żó łte k , 5 u t łu c z o n y c h  g o rz k ic h  m ig d a łó w  
i 3 d k g  s ło d k ic h , ró w n ie ż  m ia łk o  u tłu c z o n y c h , 30 d k g  g o ­
to w a n y c h  p r z e ta r ty c h  p rz e z  s i to  z ie m n iak ó w , sok i  s k ó rk ę  
z połów 'ki c y t r y n y ,  5 ły ż e k  gęśttej ś m ie ta n y  i  p ia n ę  z 6 b ia ­
łek  le k k o  w m ie sz a n ą . N ie  -zapom nieć postolić. P o  n a ło ż e n iu  
n a d z ia n k i n a  p o łow ę  c ia s ta  p o s y p u je  raię j ą  p rzeb ram em i 
ro d z y n k a m i (oko ło  7 d k g ) i s m aż o n ą  t a r t ą  b u łe c zk ą . D ał 
sze  p o s tę p o w a n ie , ja k  w y ż e j p o d a n o . N a  d o p ie c ze n iu  po 
lewra  s ię  ś tiru d e ł k ilk u  łyżkam li g o rą c e g o  m le k a  z c u k re m .

W  n a s tę p n y m  n u m e rz e  „ A s a “  z a jm ie m y  s ię  ju ż  p rz y  
g o to w a n ia m i n a  s tó ł ś w ią te c z n y .

S c . K o.
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N O W O Ś C I  
GOSPODARSTW A  

DOM OW EGO

.Najdiąższemi pracami w 
gospodarstwie domowem są  
bezwzględnie te, które trze­
ba wyikonywać Iklęeząco. — 
Ostatnio wynaleziono w 
Niemczech gumowe ochra­
niacze, zakładane n a  kola­
na, które zarówno iprzy na­
cieraniu posadzki woskiem, 
jak również przy wszelkich  
innych pracach, w ym agają­
cych klęczenia, chronią ko­
lana przed uciskiem.

7 + DNI 4* DOBREJ ♦  GOSPODYNI
2. tiujóch głów nych  dań obiadu iedno m oże być  xv skrom n iejszych  gospodarstw ach
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HOCKI-KLOCKI

D okończen ie  z e  ałr. 5 - te j.
A jed n a k  zb ro jen ia  są  k o n ieczn e . P a c y fi­

sta  d z iś  p rzyp om in a  c z ło w ie k a , k tó ry , p rzy ­
je c h a w sz y  z A fryk i d o  p ó łn o c n e j E u rop y , 
w d a lszy m  c iągu  p ragn ie  przez rok c a ły  p o ­
z o sta ć  n u d y stą . I p rzy  4 0 -sto p n io w y m  m r o ­
z ie  ch o d z i n ago...

P a ń stw a  n ieu zb ro jo n e  —  to ta cy  uparci 
n u d y śc i. Z b rojen ia  d y k to w a n e  są n ie  ja k ą ś  
im p e r ia lis ty c z n ą  z a c h ła n n o śc ią , a le  in sty n k ­
tem  sa m o za ch o w a w c zy m .

G dyby P o lsk a  n ic  b y ła  p a ń stw em  s iln e m —  
d a w n o  ju ż  w  g ra n ica ch  n a sze g o  kraju  r o z ­
sz a la ła b y  w ojn a .

G otuje się  jed n a k  w ie lk a  w o jn a  p r z y sz ło ­
śc i, w  k tórej n ie  b ęd z ie  ju ż  n eu tr a ln y c h . —  
W o jn a , p o  k tó r e j  m o ż e  w z ejd z ie  ju trzen k a  
w ieczn eg o  p ok oju ...

W ells  p rzew id y w a ł, że g d z ieś w  w iek u  XXI 
na z iem i za p a n u je  w ie c z n y  p o k ó j —  a  lu d z ­
k o ść  w y ru sza ć  b ęd z ie  na in n e p la n ety  dla  
zd o b y w a n ia  n o w y ch  teren ó w  ek sp a n sji...

I w ted y  d o w ie d z ą  s ię  ku  sw em u  w ie lk ie ­
mu zd z iw ien iu  na M arsie, że ta m tejsi m ie sz ­
k ań cy  sw eg o  b oga  w o jn y  —  n a zy w a li K ulą  
Z iem ską.

Jest w  tej p rzep o w ied n i z ia rn o  p raw d y... 
P raw d y  o  ty le , że  n ie  za d łu g o  jed y n e m  na- 
szem  m iejscem  u c ieczk i o d  ro zk o szy  w o je n ­
n ych  tego  św ia ta  b ęd z ie  s tra to sfera ... L oty  
P iccard a  —  to  w stę p n e  p a tro le  —  sz u k a ją ­
ce  d la  lu d zk o śc i... sc h r o n ó w  p o w ietrzn y ch . 
T rzeb a  s ię  sc h r o n ić , a lb o  pod z iem ią , a lb o  
nad z iem ią  —  bo na z iem i cora z  b ard ziej  
gorąco!.

Zbigniew Grotowski.

— Czy pan nie uważa, że przyroda działa 
cuda? Człowiek czuje się taki wolny od wszel­
kich ciężarów... R ys . C harlic

ROZRYWKI UM YSŁOW E
WYCIECZKA GÓRSKA.

D w ó ch  p r z y ja c ió ł p o sta n o w iło  o d b y ć  w y ­
c ie c z k ę  na sz czy t o w zg lęd n ej w y so k o śc i  
1030 m etrów , n a  k tó r y  p ro w a d z iły  d w ie  d ro ­
gi. J ed n a  —  tr u d n ie jsz a  —  d łu g o śc i 2360 m. 
i d ruga —  ła tw ie js z a  —  d łu g o śc i 3510 m. 
Z d ec y d o w a li, że  p ó jd ą  ró żn em i d ro g a m i, ab y  
s tw ierd z ić , k tóry  z n ich  p ierw szy  d o jd z ie  
na sz czy t. O baj w z n o s ili  s ię  z p ręd k o śc ią  
6 m . w zw y ż  n a  m in u tę . K tóry z n ich  p r z y ­
sz ed ł p ierw szy  i o  ile  m in u t w y p r z e d z ił d ru ­
g ieg o ?

BOADICEA I KLEOPATRA.
l ło a d ic e a  u m a r ła  129 la t po p rzy jśc iu  na  

św ia t K leop atry . Sum a la t ich ż y c ia  w y n o ­

W YJŚC IE  Z  SYTU ACJI.siła  100 la t. K leopatra u m a r ła  w rok u  30 
przed  C h ry stu sem .

W  k tórym  rok u  u r o d z iła  s ię  lło a d ic e a ?

TRZY MAŁŻEŃSTWA.
P a n k ra c y , B o n ifa c y  i S erw a cy  u d a li s ię  

w  to w a r z y stw ie  sw y c h  żon  P e la g ji, K ornelji 
i L e o k a d ji (k o le jn o ść  im io n  żon  n ie  o d p o ­
w ia d a  k o le jn o śc i im ion  m ężów ) n a  jarm ark  
do m ia sta .

B o n ifa c y  p ro w a d z ił d w a  razy  w ięce j p ro ­
sią t n iż  ż o n a  P a n k ra c eg o  k a czek , z a ś  k a ­
czek , k tó r e  n io sła  ż o n a  P a n k ra c eg o , b y ło  
d w a  razy w ię c e j  n iż p ro sią t  p ro w a d zo n y ch  
przez  m ęża  K orn elji.

K orn elja  n ie  m ia ła  k a czek , n a to m ia st  n io ­
s ła  ze  so b ą  d w a  ra zy  ty le  gęs i n iż  L eo k a d ja . 
L eo k a d ja  m ia ła  dw a razy w ię c e j  gęsi n iż  B o ­
n ifa c y  p ro sią t. Żona B o n ifa c e g o  m ia ła  dw a  
razy m n ie j g ęs i n iż  żon a  P a n k ra c eg o  k a ­
czek . C zyją  żon ą  b y ła  P e la g ja , cz y ją  K or­
n e lja  i c z y ją  L eo k a d ja ?

PODRÓŻ AUTOMOBILISTY.
T u ry sta  zn a jd u je  s ię  w  p u n k c ie  A i c h c ia ł­

by p rzeb y ć  m o ż liw ie  n a jd łu ż sz ą  drogę, z a ­
w ra ca ją c  je d y n ie  p ię tn a śc ie  razy i n ig d y  n ie

— Nie powinieneś pić, przecież nie możesz 
się utrzym ać na nogach!

— W t... takim razie n... nie powinienem  
chodzić!... . R ys. C harlic

do C, w resz c ie  d o  D, E , F , G. J a d ą c  w  ten  
sp o só b  p rzeb y w a  tr z y d z ie śc i s ie d e m  k ilo ­
m etr ó w  (bok  je d n e g o  k w ad ra tu  w y n o s i 1 
km) i rob i p ięć  sk rę tó w . Ile  k ilo m e tr ó w  m o ­
że p rzeb y ć  tu ry sta , je ś li m u w o ln o  sk rę c ić  
ty lk o  p ię tn a śc ie  ra zy?

ZADANIE MATEMATYCZNE.
K tóra liczb a , z ło ż o n a  z d z ie w ię c iu  cy fr , 

p o m n o żo n a  p rzez  123 . 456 . 789, d a je  w y n ik  
z 9, 8 , 7, 6, 5, 4, 3, 2, 1 (w  tym  p orząd k u )  
na o sta tn ic h  d z ie w ię c iu  m ie jsca ch ?

LICZBA 1927.
C zy m o żn a  z n a le ź ć  ta k ie  w a rto śc i na p 

i q, ab y  p<l— ql> =  1927? D la  le p sz e g o  w y ­
ja śn ie n ia  p o d a jem y  p rzy k ła d  d la  liczb y  1844, 
g d z ie  p =  3, a q =  7

37 —  V  =  1844.
Cv m o żn a  w  ten  sam  sp o só b  o trzy m a ć  lic z ­
bę 1927 ■>

NA ŁO N IE  PRZYRODY.

jadąc d w u k r o tn ie  tą sa m ą  drogą . K ropki 
p rzed sta w ia ją  m ia sta . P rzy p u śćm y  na p rzy ­
k ład , że  p o d ró żn ik  u d a je  s ię  z A p rostą  
d rogą  d o  B , p o tem  —  ró w n ie ż  p r o sto  —

Z A B A W K A  
O P T Y C Z N A

Oto rysunek japońskie­
go artysty Keye Luke. 
przedstawiający zna­
nego artystę filmowego 
Clark Gable’a. Wpatru­
jąc się w cztery białe 
punkty widoczne mię­
dzy oczami i licząc do 
pięćdziesięciu, spójrz­
my następnie na białą 
ś c ia n ę  a zobaczymy 
nasz obraz w odwrot­

nych kolorach.
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NA SCENIE.
T eatr F alsk i w W arszaw ie w y ­

stą p ił z nową prem ierą. Dano  
potężny dra.miat Żeromskiegro 
„Sułkow ski". Widowiskio zostało  
przygotow ane 7 n iezw ykłą  stiairaii- 
niością przez J u l jusza Osterwy, 
k tóry  rówlnioeześniłe odtw arza po­
wiać tyltiułową. Jak o  Sułkow ski 
daje Osterwa znaną już :z daw­
n ych  jego w ystępów  kreację, 
o której obecnie tak  pisze W ie­
rzyński :

„Sułkowski** miiał w ostatn iej 
Tealizacji oddanego opiekuna  
w osobie O sterw y, reżysera i  iOid- 
tw órcy główimej ro li. P iękno sz tu ­
ki b y ło  oczyw iście  ińte ze świiata 
teatru, lecz poezji. N ajlep iej pod 
ityrn względem  wypadł akt I  i o- 
statini. Fiinial rojbi głębokd iprzej- 
n 111 j ą ce w rażenie.

Osterwa oddał Sulkow skiego  
z odcieniem  jalkby kobieicrej d eli­
katności, którą TLiewątpliwiile ma 
w sobie ten  bohaiter, urodzony  
w m arzeniu i przeniknięty za­
chw ytem  autora. N ajlep szym  ak­
centem  brzm iał Su łkow ski w ak­
cie I-szym . P óźniej zdałoby s ię  
może trochę w ięcej Lirycznego 
ciępla, które Osterwa w yrzuca  
z  sw ych  postaci, jalkby w oba/wie 
iich przesłodzenia. Troska ta  w y­
daje s ię  zbędna p rzy  szczegó l­
nym  talencie do w y doby, wlania 
tonów m atow ych , w czem tak ce­
lu je nasz św ie tn y  aktor “ .

liołllę księżniczkii A gn ieszki gra  
Małkiiewiczówna, k tóra  po raz 
pierw szy otrzym ała  talk odpow ie­
dzialną i trudną rolę. Jest b ar­
dzo sty low a, nosi w ybornie ko­
stiu m , projektow any przez Wę- 
gierkow ą, a le  gra — jak stw ier ­
dza krytyka — jeszcze za sztyw - 
nile. Bardzo dobry jest /Sambor - 
Jki, jako hrabia d ‘A n traigues. — 
Wnerzyńslki stw ierdza, że „prze­
ciw nik Sulkow skiego, jadow ity  
zausznik w szelkiego zła, m iał u- 
iniejęłiniiie dobraną m askę, podstęp  
w słowach i  n ieczyste  serce  w ca­
lem sw ojem  życiu  Scenicznem. 
W p ełn i udana kreacja**. K sięcia  
H erkulesa gra /Zelwerowicz, d'obro 
role dają jeszcze Wosikawsiki, jako  
V en tury, Bu tkiewicz, ja ko Z aw i­
lec i  Żeleńskii jako m im iczny N a­
poił eon.

..Ludzie na krze** sztuka W erne­
ra, o której z powodu jej sukce­
sów  w Polsce k ilkakrotn ie już  
wspoiminlaliśm y, w ystaw iona zo­
sta ła  ostatn io w Teatrze M iejskim  
w Sosnowcu, oraz w Teatrze No­
wym w Poznaniu. W Sosnowcu  
iprzygoitowiał ją reżysersko, gościn ­
n ie w ystępujący, Jan  Bonecki, 
który równocześnlie oditwairza rolę 
ojca, g ra jąc  ją  bairdzo c iep ło  
i przekonyw ująco. Grał już tę ro­
lę niędaiwmoi w  Lodzi. D oskona­

łym  par.tinerem Boneckiego jest  
w  roli inżynieria dyr. J . Goła­
szew ski. Dobrze grają: H alina
Jasnorzew ska (Paulina), A nusia- 
kówna (Hanka), K ostrzyński (Ju ­
rek), K rotkę (reżyser film ow y) 
i A rciszew ska (żona pi-bJesora).

W Teatrze Nowym  w’ Poznaniu  
przygotow ał „Ludzi, na krza" re­
żysersko R yszard W asilew ski, 
który g ra  rów nież rolę ojca pro­
fesora. Bardz'0 dobrą jego p art­
nerką w roli Paulimy jest Zaklic- 
ka, m ocne m om enty m a jako in ­
żynier Zdeniek — Póliński, żonę 
g r a  K/oreicka, c io tk ę  Młodzii lejo w- 
ska, H ankę Slaska, a  in n e rolo 
od lwlarzają T ylczyński, Smbctzyń- 
skł, Piotrowski;, Przystański oraz 
Ja roń, kitóry jest ulubieńcem  p u ­
bliczności w rolach  ikom.iczno-clia- 
rak terystycanyeb .

Teatr iZieini Pcmiorsklej gra o- 
beelnie „Dam ę K am ei jo w ą“ D u­
masa, w  której ro lę  M ałgorzaty  
o.dtw« rzia mi eizró winianie S tan isła ­
wa M azarekówna, a  rolę Arm an­
da D uvala, Sarzyński. Zresztą ca ­
ły  zespól 7. dyr. Brackim  ma cze­
le gra bard/.o starannie.

(KOMANA PAW ŁOW SKA, 
św ietna artystka dram atyczna, 
dala ostatnio w Teatrze im . J. 
Słowackiego w K rakowie kilka  

doskonałych kreaeyj.

U .
R:o.k wydawimiiczy 1936/37 w dzie­

dzinie polsk iej beletrystyk i zapo­
wiada isiilę banidzo obficie i  dobrze. 
Ukazała siię już doskonała .książ­
ka Jarosław a Iw aszkiew icza, gu- 
istowuie przez G ebethnera wyda- 
na;, a zawiieamjąica dwie opow ie­
ści : „Nauczyciel** i „M łyn nad
Utratą* — obie w ysokiej ikbrsy. 
W najbliższych dniach ukażą się  
dlwa w ielkie ciekaw e d eb iu ty  A- 
liiny Scgeń „Anna** — prosta, 
wzrus ziając a pow ieść o inieszczę- 
ś  11 woj m iłości — oraz H enryka  
W orcellu , ,Zaklęte rewiry**, po  ̂
w ieść o pik o la kac h ii ikelneraieh.

W lel kiem wy darzeniem  liiteraic-

kiem  będzie now y -tom W acław a  
B erenta „D jogenes w  kontuszu**, 
dwile topo w ieści biografiilczne 
z  końca X V I U - wiecza.

N aistępnlie b ędizi era y c z y  ta li
„P luton  z D zikiej L ąki“ , mową 
pow ieść M. R usinka, ora,z dawno 
oiezejkiiwan y  „Szpital Czerwonego  
Krlzyża** M ichała Choroinańskłe- 
go. F ragm en ty  tej pow ieści1, dru­
kowane w czaisopiismiaich, w yw ar­
ły  duże wrażenie. Ukaże s ię  rów­
nież dalszy tom z  p ięknego c y k ­
lu  „Mialtka Judasza** E w y  Szel- 
burg-Zarem blny p. ii. „W ogniu**. 
Jakby dalszy c iąg  ,,Piemliądza“ 
ukażą się  „Mlljardy** Andrzeja  
Struga. Duże zaintereisowainiio 
wiżbudziła rów nież zapow iadana  
górnośląslka pow ieść Ferdynanda  
'Goetla, piisiartaa bardzo przez czy- 
tełlniików lubią,nego, a  dość długo 
m ilczącego. R ów nież w  bieżącym  
sie,zonie ukaże się  pow ieść Jarosła­
wa Iw aszkiew icza „Garaż Męki 
Pańskiej**, obrazująca dizieje 
w s k rzeiszeini a prze diiitaiwiiień miitslte- 
ryjnych  przed kościołem  farmym  
jednego z m iasteczek.

N a gwOaizdlię G ebethner i  W olff 
przygotow uje dla m łodzieży na­
stępujące .książki: K ornela Maku­
szyńsk iego „A w antura o  Batsię" 
dla dziewcząt i  „Złam any miecz** 
dla chłopców. Ponadto ukaże siię 
tticmi opowiadań dla m łodzieży  
Zygm unta Nowakowskiego.

r P P * _ £ ?

Niedziela, — H g rudn ia:
9.00 K oncert rozryw kow y.

10.00 T ransm isja  nabożeństw a z W il­
na.

12.03 P o ranek  m uzyczny.
11.30 „O dgłosy Wileńszczyizny** — 

„Tatary** <z W ilna).
15.00 R ecital skrzypcow y O skara 

Szumskiego.
15.30 A udycja dla wsi.
16.30 Fragm ent słuchow iskow y p. t. 

„Zaw isza C zarny“ .
17.00 „Podw ieczorek  przy  m ikrofo­

n ie".
19.00 „Co to iza poeta?“  — szkic li­

terack i.
19.20 N ajpiękniejsze tenory  — kon­

c e rt z płyt.
21.00 „N a w esołej lw ow skiej fa li“ .
21.30 K oncert z okazji św ięta narodo­

wego F in land ji.
22.10 „W esoły wieczór** — w ielkie 

podpouri muzyczne.
Poniedziałek — 7 grudn ia .

11.30 A udycja dla szkół.
12.03 K oncert zespołu Paw ia Rynasa.
12.10 „N ie przeciążajm y dzieci p ra ­

c ą "  — pogadanka.
15.50 F ragm enty  z oper Donizettiego 

(płyty).
15.55- „W szystkiego po trochu** - -  

audycja  dla dzieci.
16.30 Piosenki w w ykonaniu chóru  

W ieh lera , oraz Zyński i Szpil- 
m an.

17.15 K oncert kam era lny .
19.00 Audycja żołnierska.
19.30 K oncert m uzyki lekkiej.
21.00 „A rtystyczna dynastia** — w ie­

czór lite rack i.
21.30 W ieczór Schuberta .
22.00 K oncert sym foniczny.
23.00 Muzyka taneczna.

W torek  — 8 grudn ia .
8.00 Audycja poranna.
9.00 T ransm isja  nabożeństw a z K o­

ścierzyny.
10.30 O rk iestry  salonow e i Billy 

M ayerl (p ian ista).
12.03 K oncert sym foniczny z Pozna­

nia.
11.30 „T ańce, pieśni i m elodie pol­

skie**.

15.45 „P am ię tny  m ost“  — słuchow i­
sko w iejskie.

16.35 „W ielkopolski kołowrotek**.
17.05 „D ni pow szednie państw a Ko­

w alsk ich "  pow ieść m ówiona.
17.20 ‘K onkurs o rk ie s tr  m andolin i- 

stów .
18.15 „Po lsk ie  ozdoby na polsk iej 

choince** — pogadanka.
L8.30 „C ztery  noce w  Tokio** — mo­

nolog K. J. Gałczyńskiego
18.40 „Sonaty  skrzypcow e Beethovc- 

n a “ .
19.00 „D yskutujm y: „Czy kobieta m a­

jąca  rodzinę pow inna zaw odo­
wo pracować?**

19.20 „Im ien iny  Marysi** — koncert.
20.25 K oncert europejsk i z Anglii.
22.00 Kom pozycje Jan a  Sebastiana 

Bacha.
22.30 „K w ad ran s  poezji ukraińskiej**.
22.45 M uzyka taneczna.

Środa — 9 grudn ia .
6.30 A udycja poranna.

11.30 A udycja d la szkól.
12.03 Zespoły: lvo ry  lvoys i Sand lera  

p ły ty .
15.15 K w intet S tefana R achonia.
16.10 „Z agadka historyczna** (d la 

dzieci starszych).
16.30 M ercedes C apsir (płyty).
17.15 K oncert o rk ie s try  k a w a le ry j­

skiej.
17.50 „Rozm ow a z Adamem M ickiewi­

czem “ — fikcyjny w yw iad.
19.00 G rzechy dzieciństw a — frag  

m en t z powieści B. P rusa .
19.20 Polska K apela Ludow a.
20.00 M uzyka salonow a.
21.00 „O pow ieści o Chopinie** — wie­

czór V-ty.
21.30 Antoni B ruckner: K w intet na 2 

skrzypiec, 2 ^altówki i w io lm - 
czelę.

22.10 „M r. Flick ra tu je  sytuację** — 
lekka audycja  m uzyczna.

22.40 Do tańca p rzyg ryw a Mala O r­
k ie s tra  P . R.

C zw artek  — 10 grudn ia ,
6.30 A udycja po ranna .

11.30 Poranek  d la młodzieży.
12.03 Zespół H aliny Adam skiej-Gross- 

manowi.j.
15.15 „Z baletów  P io tra  Gzajkowskie- 

go“ (płyty).
16.20 „C hw ilka pytań** — pogadanka 

dla dzieci.
16.35 K oncert O rk ies try  R eprezenta­

cyjnej K. P . W.
17.00 „N a w yw iadzie społecznym " — 

pogadanka.
17.15 K oncert kam era lny .
19.00 P rem iera  słuchow iska p t. „T rze ­

cie i ostatn ie drzwi**.
19.35 „55 m inut w W ied n iu "  (z K ra ­

kow a).
20.30 „P ro g ram  niepodległości p rzed  

100 la ty "  — odczyt.
21.00 „V III audycja  z cyklu „Sylw etki 

kom pozytorów  po lsk ich".
22.00 Koneci l o rk ies try  w ileńskiej.
23.00 M uzyka taneczna.

P ią tek  — 11 grudn ia .
6JO A udycja p o ranna .

11.30 A udycja d la szkć*.
12.03 O rk ies tra  E du ard o  Bianco i 

chó r Ju ran d a .
15.15 K oncert Malej O rk iestry  Pol­

skiego Rad*a.
17.15 „A fry k a"  — repo rtaż  z pły t.
19.00 „O pow iadanie d o k to ra "  - frag ­

m ent z powieści.
19.20 „Z  pieśnią p<» k ra j,/* .
19.45 Fragm cn? operow y.
20.00 r  n cert sym foniczny z F ilhanno- 

nii \V arszaw skiej.
22.30 „N ie tak  p rędko  p.-nie Dri; 

c ik "  — skecz.
22.45 Muzyka taneczna. *

Sobota — 12 grudn ia .
6.30 A udycja poranna.

11.30 Audycja dla szkół.
12.03 K oncert Orkiositry W ojskow ej.
15.15 N ajpiękniejsze piosenki z opere­

tek L ehara  (płyty).
16.1‘5 „W  350 rocznicę zgonu Stefana 

B ato rego" — odczyt i tran sm i­
s ja  z Zam ku Król. w G rodnie.

17.00 K oncert solistów.
1.9.00 Audycja dla Polaków  zagranicą.
19.30 M elodie egzotyczne.
21.00 Recital skrzypcow y B orriesa 

S icgfneda.
21.40 M uzyka lekka.
22.00 K ukułka w ileńska.
22.30 M uzyka taneczna.
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